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SPIS RZECZY
ZAWARTYCH W KALENDARZU LUDOWYM OBRAZKOWYM

Na rok 1864.

« Stron
1. Część Kościelna i astronom iczna, oraz w ierszyki na kazden 

miesiąc napisane przez E. Leję   ■ . od 1 do 3 0
2 . O św ięceniu i szanow aniu dnia N iedzielnego, przez Janka

z B i e l c a ......................................................................................................... 3 0
3 . W incenty  a Paulo , (z o b razk iem )...........................................................3 6
4 . Jan  Gdańszczanin, Biskup W arm iński, przez Zofiją Ścisłow ską. 4 4
5 . Józef L o m p a .................................................................  3 5
6 . Kilka śladów historycznych poszanow ania i pom ocy dla rze­

m iosł przodków  naszych, przez Adama W iślickiego . . .  6 3
7 . K aptur nie czyni M nichem , ani suknia lichem, (Naruszewicz). 6 7
8 . Zuch. (P iosenka daw nego Litwina), z obrazkiem  . . . , 68
9 . W ielka bitwa pom iędzy W ładysław em  Jagiełłą a Krzyżakami,

(  z 2  obrazkam i) . . ' ................................................................. 6 9
1 0 . Obrazki w iejskie, przez Janka z Bielca, (z obrazkiem), I, II, II I  9 7
11 . Jakóbow a chata, (z  o b r a z k i e m ) ........................................................ 10 7
1 2 . W szędzie  dobrze, w  dom u najlepiej, (z  2  obrazkam i) . . 1 1 2
1 3 . M ódl się i ufaj; (z  o b razk iem )...............................................................1 1 7
1 4 . Dobry trunek  na frasunek! przez Ludw ika Godlewskiego,

(z o b razk iem )............................................................................................... 1 2 2
1 5 . R ady g o s p o d a r s k i e .............................................  1 2 5
1 6 . J a r m a r k i ..........................................................  1 3 9
1 7 . Term ina opłacenia p o d a t k ó w .............................................................. 1 2 1
1 8 . O g ło szen ia ................................................................................................... .....

B ib lio teka  J a g ie l lo ń s k a

1002499969



m- -m

LEWENTALA

KALENDARZ

L U D O W Y
OBRAZKOWY

na rok przestępny 1864.
„Nie pogardzaj ubogiego, 
„Szanuj wszystkie stany,
„Poznaj w chłopku brata swego, 
„A będziesz kochany! “

R O K  T R Z E C I .

Ci

WARSZAWA,
U L I C A  M A Z O W I E C K A  Nr 1352.

1 8 6 4 .
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Rzym skie.
Niedziela Starozapustna. dnia 24 Slyczjiią. 
Niedziela Mięsopustna ,, 31 Stycznia.
Niedziela Zapustna . ■ „ 7 Lutego.
P o p ie le c  „ 1 0  Lutego.
W ie lk a n o c .........................., 2 7  Marca.
Krzyżowe dnpjdńla .2 3 i  -i Majjf.
W niebowstąp. P a ń s ę i i  dnia 5 Maja. 
Zielone Św iątki %.-■*. ,T 1& Maja. 
Świętej T rójcy . . • „ 22 Maja.
Boże C i a ł o ...............................26 Maja.
Niedziela 1 Adwentu „ 27 Listopada.

Mięsopustu rachując od Nowęgo

R U C H O ME .
Kościoła Wschodniego.

M ia s o p u s t ................................ 16 Fewrala.
Syropu ̂ ......................
1 'den  W elik. Posta.
W erbnaja Nedela 
W oskresenie Cbristo 

•"Wozneseme Hosped, 
kJ&szestfrie św. Ducha 
1 dań Petrow a Pusta

1 Marta.
2 M arta. 

12 Aprela. 
19 Aprola. 
28 Maja

7 Junii. 
15 Junii.

Cztery Pory fioku AstraumiUczar.
W iosna zaczyna sie d. 20 Marca.
Lało  ,’, 21 Czerwca.
Jesień „ 22 W l e n i a .
Zim*x „ 21 Grpcfnia. *

Roku do Popielca tygodni 6  i dni 4.

S u c Ji o d u k
Pierwsze, dnia 17, 19 i 20 Lutego. 
Drugie dnia 18, 20 i 2 i Maja. 
Trzecie, dnia 21, 23 i 24 W rześnia. 
Czwartej dnia 14, 16 i 17 Grudnia.

Z A Ć M I E N I A .

W, ręku 1864 p rzypadną. dwa zaćmienia słońca, obydwa - 
u nas nie widzialne.

1) Zaćmienie słońca całkowite dnia 5 Maja, widzialne w po­
łudniowo-wschodniej części Azji, w północnej Australji i w za­
chodniej części Ameryki północnój.

2 )  Zaćmienie słońca obrączkowe, dnia 30 Października, wi­
dziane w południowej i środkowej Ameryce i w małej części 
południowo-zachodniej Afryki.

E P O K I  G Ł Ó W N E .

Rok 1 864 
6577 
7572 
1280

3025

•1804

Ery chrześcijańskiej 
peryodu Juliańskiego, 
ery Byzantyńskiej.
ery tureckiej, którego początek dnia 17 Czerwca 

1865 roku, a koniec dnia 5 Czerwca 1864 roku. 
ery żydowskiej którego początek dnia 1 Października 

1864 roku.
kalendarza Gregoryańskiego od 281 lat, to jest od 

roku 1582 dnia 4 Października zaprowadzonego, 
/  zaczynający sie dnia 1 Stycznia n. s. Rok zaś 1864

( '  j  L J~ podług kalendarza Juliańskiego, zaczyna" się we 12 
i  tAwjj później, ,to jest dnia 13 Stycznia n. s. Nowy 

kalendarz zaprowadzony został w Polsce w roku
1586.

tY i ł<i899 od .zaprowadzenia rełigii chrześcijańskiej w Polsce.
631 od odkrycia zup solnych w Wieliczce._____________

Wolno drukować z w arunkiem złożenia w Komitecie Cenzury po wydrukowaniu, 
praw em  przepisanej liczby egzemplarzy.

W arszawa dnia 30 Maja (11 Czerwca! 1863 roku.
p. o. 0 ‘uzoru, ./. .1 Rogalski.
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DNI G A L O W E
W CESARSTWIE R0SSYJSK1EM I KRÓLESTWIE PGLSKIEM.

Które należy obchoclzió przez nabo- 
źeństico i uwolnienie uczniów 

od lekcy i.
. o  * * k «c * » ;  j

Styczeń.
D nia 13 (1), Nowy Rok Ruski, oraz 

R ocznica Urodzin J .  C. W. W"
X. Heleny P aw ływ nij i J .  C. 
W . W. X. A te x iijd  Alexandro- 
wicza.

Marzec.

D nia 3 (19 Lutego), Pam iątka 
W stąpienia na  T ron Jego Cesars. 
Król. Mości N. Alexandra II. 
Mikolajewicza.

• z  -  -  AKw iecień.

D*iia 29 (17), Rocznica Urodzin 
Jego  Ces. Król. Mości N. Ale­
xandra II. Mrkolajewiczn i J . C,
W . W, X. M ikołaja Michało­
wicza.

Sierpień.
Dnia 3 (22 Lipca), Im ieniny Je j Ce­

sarsko-Królewskiej Mości X. Ma­
ryi Alexandria nej i J .  C, W. W. 
X. M aryi Alexandrównćj Córki 
leli Cesars. ICrólew. Mości, tu ­
dzież J . C. W. W. X. M aryi 
Mikołajeumej, W dowy po J .  C. 
W . W. X. M axymiljanie  Leucli- 
tenbergskim.

D nia 8 (27 Lipca), Rocz. Urodzin 
J ś j  Cesars. Król. M. N . Maryi 
Alexnndrownej, tudzież Rocznica 
Urodzin i Im ieniny J . C. W , W. 
X. M ikołaja Mikołajeicicza Star­
szego, i Im ieniny J .  C. W. W .X. 
Mikołaja Mikołajewicza  Młod­
szego.

Wrzenień.

Dnia 7 (26 Sierpnia), Rocznica 
Koronacyi Jego Cęs. Król. Mości 
N. Alexandra II. Mikołajewicza 
i Je j Ces. Król. Mości N. Maryi 
Alexnndrownej.

Dnia 11 (30- Sierpnia). Im ieniny 
Jego  Cesar. Król. Mości N. Ale­
xandra !!- Milicfajewieza i J . C

W . W. X. Alexandra Ale- 
xandrowicza , oraz Rocz. Urodź. 
J .  C. W. W. X. Olgi Mikołajeio- 
nej, M ałżonki J . K. W . W . X. 
N astępcy _ T ronu W irtem berg- 
skiego. i Święto Orderu Ś, Ale­
xandra Newskiego.

D nia 20 (8), Rocz. Urodź. J . C. 
W. W. X. Mikołaja Alrxandro- 
U'icza, Następcy Tronu, i J .  C. 
W. W. X. Olgi Fedoroumej.

Grudzień.

Dnia 18 (6), Im ieniny J .  C. W. Ce- 
sarzewicza <V. X. Mikołaja Ale- 
xandrowicza, N astępcy Tronu, 
i J .  C. W. W . X. M ikołaja Kon- 
stantynowicza i J .  C. W. W . X. 
M ikołaja Michałowicza.

Które należy obchodzić tylko przez  
nabożeństwo.

Styczeń.
Dnia 3(22 Grudnia), Im ieniny J . C.

W. W . X.A nastazyi Michałównej. 
D nia 19 (7), Rocz. Urodź. J .  K. M. 

W. X. A nny P aw łóym ij Wdowy 
po Królu Niderlandzkim. 

Łuty.
D nia 15 (3), Im ieniny J . K. M. W.

X. A nny Pawłównej, W dowy po 
Królu Niderlandzkim i Rocznica 
Urod. J .  <j. W . W. X. M ikołaja 
Koństantynowicza, oraz Święto 
Orderu ś. Anny.

Dnia 16 (4), Roczn. Urod. J . C. W. 
W. X. W iary Konstantynównej.

XSarzec.
Dnia 10 (26 Lutego), Rocz. Urod. 

J .  C. W . W. X. Alexandra Ale- 
xandrowicza.

U uiecień.
D nia 22 (1 0 ) ,Rocz. Urod. J .  C. W. 

AY. X. W łodzimierza Alexamlro- 
wicza.

M a j .
Dn"». 5 (23 Kivielnia), Im ieniny



J . C. W . W. X. M ę x a n d ry  Juz*-.. . 
Jawnej. MnłionktTTego CeS. W , 
W .X  Konstantego M ikołajew icza. 
i J. C .W . W. X . A lex a n d ry  Pe- 
trównej, M ałżonki J . C. W. W.
X. M ikołaja M ikołajew icza.

D nia i l  t29  K w ietnia), Rocz. Urod.
J . G. W. W. X . Sergiusza Ale- 
x a n d rp u itza .

Czeriviec. ,

D nia 1 (20  M aja), Im ieniny J . C. 
i ' . W. X . A lex ie ja  A lęxandro- 
wicza. 

Dnia 2 .(21  Maja), Im ieniny J .  C.
W. W . X. Konstantyna M ikoła­
jew icza , J . C. W , W . X. K o n ­
stantego Konstantynow icza  i  J.C . 
W. W. X . H eleny Paw łóicnej, 
Oraz R ocz. Urqd. J . C .W . W .X . 
A lexan dry  Petrównej.

Lipiec.

Dnia 1 (19 Czerwca), R ocz. Urod.
J. C. W. W . X . D ym itra  K o n ­
stanty nowicza.

D nia 8 (26 Czerwca), Rocz. Urod.
J. C. W . W . X . A lex a n d ry  Jó- 
zefównej, M ałżonki J. C. W . W. 
X. Konstantego M ikołajew icza. 

D nia 1 1 (29  Czerwca), Im ieniny  
•i! C. W. IV. X. P a le ta  A lexan- 
droicic-a .

D nia 13 11),-R ocznica Urod. J . C. 
W . IV. X. W acław a Konstantym  
nowicza.

D nia 17 (£), Im ieniny J. C- W . W.
X. Seyyiusza A leksandrow icza. 

D nia 23 (11), Im ieniny J . C. W. W. 
X. Olgi Mikułojevsaej,.M ałżonki 
J . K. W. W. X. N astęp. Tronu 
W irtembergsk. i J . C. W. W. X. 
Olgi K onstantynów nćj i C.W . W- 
X. Olgi Fedoroumej.

D nia 27 ((la ), Im ieniny J . C. W.
W . X . W łodzim ierza  Ą ltan n dro-  
w icza . i Roczn. Urcdz. J C. \V. 
W . X. A n astazyi M ichałównej.

tScrpifń.

Dnia 28 (fi'', Rocz. Urodzin J. C, 
W. IV. X. M aryi M ilte ło jew nij,

-W dow y po J . C. W . W. X. M a-
xym.ilja n ie  Leuchtenbergskim . 

D nia 22 (10), R oczn. Urodź J . C. 
W. W. X. Konstantego K onstan-  
tynowiczu.

D nia 28 (16). Kocz. Urodź. J.C .W . 
W . X . K a ta rzy n y  M ichałównej.

Wrzesień,

D nia 3 (2 2  Sierpnia), R ocz. Urod. 
J , C. W . W . X. Olgi K on stan ty­
nów nej.

D nia 21 (9), R ocz. Urodź. J . C. W, 
W, X . K onstantyna M ikoła je­
wicza.

D nia 29 (1 7 ) , Im ieniny J . C. W.
W . X . W iary  K onstantynów nój.

Październik.

D nia 3 (21  W rzośuia), R ocz.U rod. 
J . C. W. W . X. P a ir la  Alexsm- 
drow iczd, i Im ieniny J. C. W. W . 
X. D ym itra  K onstantynoifłcza. 

Dnia 4 (2 2  W rześnia), Ś w ięto  Ord.
B. R ównoapostoiskiego Xiocia  
W łodzim ierza.

D nia 17 (5 |, Rocz. Urod. j .  C. W . 
W. X . M a ry i .A lexandrówn4j 
córki Żeli Ces. Król. Mości, 
i Roczn. Urodź. J. C. W . W . X. 
M ichała M ichałow icza.

D nia 25 (13), R ocz. Urod J . C. W. 
\V. X. M ichała M ikołajew icza ,

Listopad.

D nia IS (G)Rocz. Urod. J .W .W .X .
M ikołaja  M ikołajew icza  Młod­
szego

D nia 20 (8) Im ieniny J. C. W , W . 
X . M ichała M iko łajew icza , i J.
C. W. W . X . M ichała M ichało­
w icza,tudzież Św ięto w szystkich  
Cesarsko - R ossyjskick Orderów.

Ciritdzień.

D nia 6 (24  L ist.), Im ieh J . C. W. 
W. X. K a ta r zy n y  Michałównej, 

i Bwieto OrderuS. Katarzyny W. 
M eczenniezki.

D nia 8 (2 6  L ist.), Św ięto Orderu 
‘ Ś. Jerzego W. M ęczennika. 

D nia 12 (30 L ist.) . Ś * ię t . Orderu 
Ś. Andrzeja Apostoła,
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Wsch.
słońca

Zachód
słońca

I g. I m.

S T Y C Z E Ń  m a dni 31.

D ni

1 P.
2 S.

X
p.
w. 
s. 
c.
p.

s.
1 0  n T
11 p.
12 W. 
15 S.
14 C.
15 P. 
I G S.
17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

24 N.
25 P. 
20 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

s T nT

Swiąta Kościoła
R zym sko - K atolickiego

Swiąta Kościoła
W schód ,-K ato lick iego

Nowy Rok. Fulgen. B. 
Makarego Opata.
po N. 11. Daniela M. 
Tytusa i Grzegorza BB. 
Telesfora P. i Emiljanny P 
Trzech Króli.
Lucyana M, i Teodora W . 
Seweryna Opata. 
Marcyanny P. M.

1 po 3 K. Higina P. Agat. 
Higina i Teodory.
Arkadyusza M. i Jana Bisk 
Weroniki P.
Hilarego B. i Feliksa M. 
Pawia I. Pustelnika. 
Marcella P. i Ottona M.
2po 3 K. Im. Jezus. Ant. 
Katedry św. Piotra w Rz. 
Henryka B. i Kanuta Króla. 
Fabijana i Sebastjana MM. 
Agnieszki P. M. 
Wincentego iAnastaz. MM. 
Zaślub. N. M. P., Ildefonsa..
Starozap. Tymoteusza B. 
Nawrócenie ś. Pawła Ap, 
Polikarpa R. M. i Pauli. W. 
Jana Chryzostama B. W. 
Walerego Bis. i Flawiana. 
Franciszka Salezego. 
Martyny Panny M.

20 Dek. 1863 Ihn.
21 Julianii Muc.

Mięsopust. Piotra Nol.

22 N. Pr. R. Gil.
23 SS. Mucz. w K.
24 Naw. B. Chr.
25 Rozd. Chryst.
26 Sobor. Pr Boh
27 Stefana I Mu.
28 SS. MM. w Nik.

29 N.poR.SS.MM.
30 Anisii Mucz.
51 Melanii Prep.

1 Jan. 1864 0. H
2 Silwestra Papy,
3 Małochij Pror.
4 SoborSS.70 Ap.
5 2poif.N aw . Bo.
6 Bohojawi.Hos
7 Sobor. S. Joan.
8 Heorbia Prep.
9 PoliewktaS. M.

10 S. Ilryhorja Ep.
11 Fteodosja Wel.
12 N .lp o B .  Tafia.
13 Jermila Mucz.
14 SS. O tecw Syn.
15 Pawła Prepot.
10 Weryhi S. Pet.
17 AntoninaWelik.
18 Aftanasia i Kir

19 N . 2 p o B . Mak
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VI

S T Y C Z E Ń .

Oto Styczeń mili kmiecie,
Z nim się rok zaczyna nowy,
Co to nie raz na tym świecie, 
Dziwnie ludziom mąci głowy.

Co on niesie? co przysporzy?
Co nas czeka, zysk czy strata? 
Może być że jeszcze gorzej,
Dziać się będzie wpośród świata.

Próżna troska, Bóg jest w niebie, 
Byle zdrowie, chęć do pracy,
On pomoże nam w potrzebie;
Z Bogiem zacząć więc wieśniacy!

Mrozik ściska, hej! czas młócić,
Na klepisku plenne ziarno,
Aby mieć co z wiosną rzucić,
W  ziemię ręką gospodarną.

Nuż do przędzy! wiejskie matki, 
Kiedy innej brak roboty, 
Strzeżcież ładu w wnętrzu chatki, 
Wiodąc dziatki swe do cnoty.



Wsch.
’2 słońca
M ?• m.

1 7 44

15 7 18

*28 6 51

Zacliod
słoń ca

45

11

35

L_ U  T  Y  m a d n i 29.

D ni Swiąta Kofccioła
R zym sko-K ato lick iego

Swiąta Kościoła
W schód.-K atolickiego

1 P.
2  W. 
5 S.
4 C.
5 P.
6 S.

1 Ignacego B. i Brygidy. 
Oczyszczenie N M. P.
Błażeja Biskupa Męczen. 
Ansgarego B. W. i And. 
Agaty Panny Męczennicz. 
Doroty Panny Męczen.

20  Janw. Ewfimia.
21 Maksima Ispow.
22 Timofteja Apo. 
25 Klimenta Ep.
24 Xenii Prepod.
25 Hryhoria Boh.

7 H.
8 P.
9 W.

10 S.
11 c.
12 P .
13 S.

Zapustna. Romualda Op. 
Jana z Matty W.
Apolonii Panny Męczen.
1 Popielec. Scholastyki P. 
Eufrozyny P. i Lucyusza. 
Gaudentego Biskupa M. 
Juliana M. i Jordana.

26  N 3poB . Xenof.
27 Joanna Zł.
28 Efrema Pr.
29 Ihnatia Boh.
30  Trech Swiatil. 
51 Kira i Joanna C.

1 Fetor. Tryfona.
14  N.
15 P .
16 W.
17 S.
18 C.
19  P .
20  S.

Wstępna. Walentego M. 
Faustyna i Jowity Męczen. 
Julianny Panny Męczen. 
t  Sylwina Biskupa. 
Konstancyi P. M. i Simeo. 
t  Konrada Wyznawcy, 
t  Eucharyusza Biskupa.

2 N 4poB . Sr-H.
3 Simeona. UKfl
4 Isidora Piłusiot.
5 Ahafii Muczen.
6  W ukuła Episk.
7 Parfemija Prep.
8 Fleodora Strat.

21 N.
22 P .
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

Sucha. Eleonory Panny. 
Katedry św. Piotra W Ant. 
Romany P . i Damazego. 
Sergiusza M. i Modesta. 
Macieja Apostoła.
Sygfryda B. i Fliawiana. 
Alexandra Biskupa W.

9 M yt.i Far. Nik.
10 Charłampla M.
11 ld.postaW łasia
12 Meletia Archiep.
13 Martiniana Pr.
14 Awksentia Pr.
15 Onisima Apost.

28  N.
29 P.

Głucha. Leandra B. W. 
Romana Opata.

16  N  .B.jS.Pamfila.
1 7  Fteodora Tiron.
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Y lll

L  U  T  Y .

Skrzypią sanie, wicher wieje, 
Potrzebny kożuch i buty, 
Komin ciepłem izbę grzeje,
Boć nie żartem miesiąc luty. .

W  karczmie głośno bo zapusty, 
Lepiej jednak grosz zachować, 
By zabutny Czwartek tłusty,
Na przednówku nie żałować.
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Minie zima, siew zą pasem,
Dojrzeć trzeba prac czeJadki,
Poprze wietrząc doły czasem,
Od zgnilizny strzedz wysadki.

i  i-l  .11.18 Vv V 7  l- M  . . ’y .in -tifiW  . .. ' 7 ł r
Pooglądać drzewa w sadzie, . ueII
-Czy gdzie robak się nie pleni,
By nie został się na zdradzie,
Jak się ziemia zbieleni.T.(j i . . r/ino

Wszędzie dobre: skrzętność, praca;
Mądry kto przez swe starania,
Każdą chwilę w zysk obraca, . .,=,•<«
A złą biedę precz odgania.
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37

2

27

M A R Z E C  m a  d n i 3 1 .

D n i
Swiąta Kościoła

R zy m sk o -K a to lic k ie g o

1 w.
2 S.
3 C. 
4- P.
8 S.irr
7 P.
8 W.
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

15 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

20 N
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P. 
20 S.

27 N.'
28 p.
29 W.
30 S. 
51 C.

Albina B. i Antoniny M. 
Heleny Ces. i Amellii. 
Kunegundy Cesarzowej. 
Kazimierza Królewicza. 
Teofila B. i Fryderyka Op
Środopost. W iktora iWik 
Tomasza z Akwinu W . 
Jana Bożego.
Franciszki Rzemian.Cyryla 
ŚŚ. 40  Męczenników. 
EulogjuszaKap. Konstant. 
Grzegorza Papieża.
Biała. Krystyny.
Matyldy Królowej W d. 
Longina Męczennika. 
Cvryaka Dyakona. 
Gertrudy Panny.
N. M. P. Boles. Gabryela. 
Józefa Obi. N. M. P.
Kwiet. Eufemii Panny. 
Benedykta Opata.
Pawła B. i Oktawiana. 
Katarzyny Kr. Szwajcar. 
Wielki. Marka i Tymote. 
Wielki- Ireneusza B. W. 
Wielka. Ludgera Biskup

Swiąta Kościoła
W s c h ó d K a to l ic k i  ego

18
19
20 
21 
22

Feu-r. Lwa Pap. 
Archippa Apost, 
Lwa Ep. Katan. 
Timofeja Prep. 
Obr. Moszcz.SŚ-

25 N.Mias. Polik. 
24- Obr. Hf. Sw.Joa
25 Tarasia Ar.Kon.
26 Porfiria Ar.
27 Proliopia Prep. 
28- Wasilia Prop. 
29 Kasśyana Prep.

W ielkanoc  Buperta B. 
W ielkanocny- Syxta III. 
Cyrylla Dyak. M.
Kwiryna M. i Angoli. 
Balbiny LKornelii PP.

1 Mar. Ewdokii.
2 Feodota S. M.
3 Ewtropia S. M
4 Ilerasima Pr.
5 Kanona M.
6 ŚŚ. 42 Mucz.
7 Wasilia S. M.
8 N. 1 Pv. Teofil.
9 ŚŚ. 40 Mucz.

10 Kodrata S. M.
11 Sofronia Pat. J.
12 F’eofana Prep.
13 Nikifora Patr. C.
14 W enedikta Pr.
15 N .2  P'o.Abapia
16 Sawina S. M.
17 Alexia Czel.

8 Kiryłfa Patr.Jeo.
9 Cbrizanfta.
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M A R Z E C .

W poltv zanucił skowronek, 
Człowiek jakoś rześki, hoży,
Bo też teraz każdy dzionek, ,
Dla wieśniaka pracę mnoży.

W pole: pługi, brony, sochy;
Gdy słoneczko pięknie świeci, 
Zorać niwę, posiać grochy 
Skrzętną ręką, bo czas leci.

Jest zajść po co do kurnika, 
Wnet gosposiom zysk się zjedna, 
Kaczka z jajkiem się pomyka,
A kokoszka kwocze biedna.

Toż ją ustrzedz od zagłady;
0  lnianem też myśleć ziarnie; 
Dać wszystkiemu wcześnie rady, 
By nie poszła praca marnie.

Post też wielki, toż potrzeba, 
ZachowTać się wstrzemięźliwie, 
By wysłużyć łaskę nieba,
1 pobożnie i godziwie.
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37

34
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Zachód
słońca

w Z’ m.

I 6 31
15 6 56
30 7 21

K W I E C I E Ń  m a 30.

Dni

i P.
2 S.
3 N.
4 P,
5 W.
6 s.
7 c.
8 p.
9 s.

10 N.
11 P.
12 W.
13 s.
14 c.
15 p.
16 s.
17 N.
18 P.
19 W.
20 s.
21 c.
22 p.
23 s.
24 N.
25 P.
26 W.
27 s.
28 c.
29 p.
50 s.

Swiąta Kościoła
R zym sko-K atolickiego.

Święta Kościoła
W scliod .-K atolickiego

Teodory Męczenniczki. 
Franciszka Paulo W.
Przewód. Ryszardą Bisk. 
Z w iastow . N- M- Izydora. 
W incentego Ferrerydsza. 
Celestyny Panny Wilheb 
Epifaniusza Biskupa. 
Dyonizego Biskupa.
Maryi Kleofy.
2 po W. Ezechela Pror. 
Leona Papieża., ,
Juljusza P. i Damiana B, 
Hermeliegilda Królewicza 
Tybercyusza i W alerego M 
Bazylissy i Anastazji MM. 
Lamberta M. i Kassyldy P.
3 po W. Op. i. Józ. Anieli. 
Apoloniusza Męczennika. 
Hermogenesa Męczennika. 
Sulpicyusza i Serwiliana. 
Anzelma Biskupa 
Sotera i Kaja PP. MM. 
Wojciecha B. i Jerzego.
4 po W. Bony P. i Fidel. 
Marka Ewangelisty. 
Marcelina i Kleta P. M. 
Teofila Riskupa.
Witalisa Męczennika. 
Piotra Męczennika. 
Katarzyny Sejneńskiej P.

20 Mart. PP.Otec:
21 Jakowa Prep.

22~A-. ó‘/'o .W usil. 
Ś25 Nikona Prep.M.
24 Zacbaryi.
25 Błah. Pr.Boh.
26  SoborArch. Ha.
27 S. Matrony Sol.
2 8  Łfąriona New.

29 N. 4  Po. Marka.
30 Joanna Prep.
51 Ipatia Prep.

1 Apr. Marii Ebi.
2 Tita Prep.
5 Nikity IspoW. 1 
4 Josifa Piesnop.
5 .N .5  Po. Feod. 
1)’ S .E w ticb ia Ar
7 Heorchia Ep.
8 Irodyona Ap.
9 Kwpsichia S.M.

10 Terentia S. M.
11 Antipy S. M.
12 N . Wer. Wasil
13 Artcmona S. M,
1 4  M a rtin a  1’.
15 Aristarcha Ap.
16 Welik. Iryny.
17 JLe/z&.Simeon.
18 Welik. Joanna.
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K W IE C IE Ń .

Przeszły mrozy i zawieje,
Już zieloność w pośród lasu, 
Skrzętny rolnik orze, sieje,
Nie zasypia chwili czasu.

Boć ten straci kto zadrzemie,
Z orką, z siewem na swym łanie,
Jak uprawił swoją ziemię,
Taką korzyść z niej zastanie.

Jak kto posiał, to po trochu,
Niech sam skrzętnie zajrzy wszędzie; 
Ziemniak czas wydobyć z lochu,
I rozsadę siać na grzędzie.

Wkrótce Świętego Wojciecha,
Z nim nie jedna praca czeka,
A w polu, w łąkach uciecha,
Dla bydełka i dla człeka.

I



Zachód
słońcaWsch.

słońca

|V1 A  J  lna llni 31-

D ni

1 N.
2 P
3 W
4  Ś.
5 C.
6 P.
7 S.

Tir
9 P. 

IO W .
11 Ś.
12 C.
13 P.
14 S.
15 N.
16 P.
17 W.
18 Ś.
19 C.
20  P.
21 S.
22 N.
23 P.
24  W.
25 Ś.
26 C.
27 P.
28  S.

2 9 " S
30  P.
31 W.

Świąta Kościoła
R zy m sko-K ato lick iego .

5 po  W. Filipa i Jakóba 
t  Atanazego B. i Zygmuni 
t  Znalezienie ś. Krzyża.
1 Floryana Męczennika. 
Wnieb. Pań. Piusa V. P. 
Jana w Oleju.
Domicelli Panny.

Świąta Kościoła
W schód- -K ato lick iego

6 po W. Stanisł. B.
Grzegorza Biskupa. 
Antonina i Izydora Oracza 
Mamerta Biskupa. 
Pankracego Męczennika. 
Serwacego Biskupa. 
Bonifacego Męczennika,

Z esł. D. S. Zofii z^'3 cór. 
Świ§teCZ. Jana Neporh. 
Paschalisa i Weroniki, 
t  Eryka Kr. i Wenantego 
Piotra Celestyna, 
f Bernarda Seneńskiego. 
t  Donata i Wiktoryna.

Trójcy S. Julii Panny M. 
Dezyderyusza Biskupa M. 
Joanny Wdowy. 
Grzegorza VII i Urbana. 
Boże Ciało. Filipa Ner. 
Magdaleny de Pazzis. 
Germana Biskupa.
2 po  Sw. Teodozyi M. 
Felixa P. i Ferdynanda. 
Petroneli Panny.

Ij9> Apr. W o Chr. 
20 P. Swiet. Fteo 
2 1 W. Swiet- Jan.
22 Fteodora Sik,
23 Heoirchia W. M.
24 Saw wy Str.
25  Maaka Ewan.
26 N.Ftorn. Wasil 
23 ’Simeorva (S. :M.
28 Jasona,
29 9 Mucz. w Kir.
30  Jakowa Ap.

1 Maj. Jeremii.
2 Afauaęia Welik.

5 N. Mjr. Ti na ot. 
4 Pelabii Prep.
•tP Jryńy M. 1 

.- 6 Jowa. Mtiobostr.
7 Znam. Kr. Hos,
8 Joanna Boh 
TL. Nikołaja.

10 N . Raz. Simon
11 Mokia S. M.
12 Epifania E.
13 Hlikeryi M.
14 Isidora M.
15 Pach. W.
16 Fteodora Os.
17 N S a m . Andr.
18 Fteodota M.
19 Patrikia M.
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M  A  J .

Nadchodzi Święta Zofija,
Z robotą, spieszyć się trzeba,
Bo zboże w kłos się wybija,
Z nadzieją nowego ehleba.

A  kiedy deszczyk porosi,
Co w polu ukrzepia plony,
To trzeb a każdej gosposi,
Sadzić kapustę w zagony.

•Ci d i . n o lh  o
Wonieją trawy wśród rosy,
Po nad niemi pszczółki brzęczą, •»' ■ i ;  ■
I tylko patrzyć jak kosy,
Z łoskotem wkrótce zadźwięczą.

i ^  C  U ife W  BiaebfiiA £  !i ogooslinofl 0
Kto ma pożytek na względzie,
Niech ze lnem teraz się spieszy,
A kiedyś nici naprzędzie,
W łasnćm się płótnem ucieszy, . . • • ' 2
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20
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C Z E R W I E C  1111 3 iu 30.

Dni Swiąta Kościoła
R zym sko-K atolickiego.

Swiąta Kościoła
W scliod -K atolickiego

1 S.
2 C.
3 P.
4 S.

Fortunata Króla. 
Blandyny Panny Męczen. 
Serca. Jez. i Klotyldy K. 
Saturniny Panny.

20 Maj. Falałeja.
21 Konstantina.
22 Wasiliska.
23 Michaiła.

5 N.
6 P.
7 W
8 S.
9  C .

10 P.
11 S.

3 po S. Bonifacego M. 
Norberta Biskupa. 
Roberta Opata. 
Maxymina.
Prima i Felicyana. 
Małgorzaty Królowej. 
Barnaby Apostoła.

24 N-Sier. Simeo
25 Obr. Hł. S. Joa.
26 Karpa A.
27 Feraponta.
28 W ozn. H. Niki.
29 1 d. Petr. P.
30 Isaakia.

12 N.
13 P.
14 W
15 S.
1 6  C.
17 P.
1 8  S.

4 po S. Onufrego P ust. 
Antoniego Padewskiego. 
Bazylego Biskupa.
Wita i Modesta MM. 
Benona Biskupa. 
Marcyana Męczennika. 
Marka i Marceliana M.

31 N. Otec. Ermi.
1 Juń, Justyna
2 Nikifora Pa.
3 Eukiljana M.
4 Mitrofana.
5 Derofteja.
6 Wisariona Czu.

19 N-j<5^>o S. Gerw. i Protaz.
20 P. jSylweryusza i Florentyny.
21 W  Aloizego Gonzagi.
22 S. Paulina Biskupa.
23 C. Agryppiny P. M.
24 P /N arodzenie ś. Jana Chrz.
25 S. Prospera Biskupa.

7 N. Sosz. S D.
8 P. S. D. Fteod.
9 Kiryła. Ar.

10 Timofeja E.
11 Warftołomeja.
12 Onufria.
13 Akiliny M.

26 N.
27 P.
28 W
29 S.
30 C.

6 po S  Jana i Pawła. M. 
Władysława Króla Węg. 
f Ireneusza Biskupa M. 
Piotra i P aw ła  Ap. 
Emilii i Lucyny PP.

14 N Wsiech. Sw.
15 Amosa. 1 d. P.
16 Tichona C,
17 Manuiła M.
18 Leontia.
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C Z E R W IE C .

Otóż półrocze dobiega,
Ctłuchną pola, niwy, gaje,
A kmiotek wesół spostrzega,
Ze to czas kośby nastaje.

Hejże! na łąki o świcie,
Nie żal dziś rannego wstania, 
Boć to już po Świętym Wicie, 
A zboże z wiatrem się skłania.

Dziatwa się snuje po lesie, 
Czynna gdyby na jarmarku,
A każde jagód dzban niesie,
Co je Jan przyniósł w podarku.

Nie zbraknie ludowi chleha , 
Gdy rychłe nadejdzie żniwo, 
Lecz Boga wielbić potrzeba: 
Modłą i pracą poczciwą.
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L I P I E C  ma xini 81.
D ni Swiąta Kościoła

R zym sko - K ato lickiego
Swiąta Kościoła

Wschód,-K ato lick iego
1 P.
2 S.
5 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

Teodoryka Kapłana. 
Nawiedzenie N. M. P.

19 Junii. Judv A.
20 Mefodia S. M.

7poSw. tleliodora i Anat. 
Józefa Kalasant. W. 
Filomeny P. M.
Dominiki P . M. 
Apoloniusza B.? Pulcheryi. 
Elżbiety Wdowy.
Cyrylla B: i Anatolii.

21 N ‘. 2 po S. Jul.
22 Ewsewia S. M. 
25  .VI)ri piny Mi 
j24 Roiil. Ś. Jpan. 
'25 Febronii Prep.
126 Dawida Prep.
127 Samsona'Str.

10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 G. 
13 P. 
16 S.

8po Sto. Jana z Dukli. 
Sabina W. Pelagii P. 
Jana Gwalberta 0p. 
Małgorzaty Panny. 
Bonawentury Bisk. 
Rozesłanie Ap. Henr. 
N. M. P. Szkaplerznej.

|28 NJl-po 8. Kira. 
29 SS P e tra iP a w . 
50  SoborSS.12Ap.

1 Jul. Kos. iDam.
2 Połóż. Ryż. Pr.
5 JakinfaS.M.
4 Andre ja Arch.

17 N.
18 P.
19 W.
20  S.
21 G.
22 P.
23 S.

9po Sw. Alexego W. 
Szymona z Lipna i Kamil. 
Wincentego a Paulo. 
Eliasza P r. i Gzesł. 
Praxedy P. i Daniela P. 
Maryi Magdaleny. 
Apolinaca Biskupa M.

3 N .4 p o S .  Atan. 
6 '  Sisoja Pr.
7 Ftomy i A.
8 Prokopia W. M.
9 Pankratia S. M.

10 SS. 45 Muczen.
11 S. Ewfinii i Olgi.

24  N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

10 po 8. Kunegundy. 
Jakóba Ap. i Krzvszt. 
Anny M. N. M. P .
Natalii P . M. i Pantal. 
Innocentego Pap. i Celsa. 
Marty P . i Serafiny. 
Abdona i Senny MM.

12 N .S p o S .Prok. 
15 Sobór Archan.
14 Akiły Apost.
15 Kiryka S. M.
16 AfinobenaS. M.
17 Maryny W . M.
18 Jakinfa S. M.

31 N. 11 po S. Ignacego Lojoli. 19 N.GpoS. Makr.
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XVIII

L I P I E C .

Hej wieśniacy! dalej w pole,
Żąć od rana, do wieczora,
Gdy mieć chcecie snop w stodole, 
Korzystajcie póki pora.

W  polu gdyby na ochocie,
T aka radość rzewna, szczera.
Co człek posiał w czoła pocie,
To z weselem dziś pozbiera.

Kłos przy kłosie żniwiarz kładzie, 
Co go wiatr z słońcem osusza, 
Wiśnie czerwienią, się w sadzie,
I  słodka dojrzewa grusza.

Czas leci, od świętej Anki,
Jak  przysłowie dawne śpiewa, 
Chłodne wieczory i ranki,
I  już dnia trochę ubywa.
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S I E R P I E Ń  ma dni 31-
Dni Swiąta Kościoła

Kzymsko-Katolickiego
Swiąta Kościoła

W sćhod.-Katolickiego
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1 P.
2 W
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Piotra w Okowach.
N. M. P . Anielskiej. 
Znalez. s'. Szczepana M. 
Dominika Wyz.
N. M. P. Śnieżnej. 
Przemienienia Pańskiego.

20 Jul. liii Pror.
21 Simeona P.
22 Maryi Mahdal. 
25 Trofima M.
24 Borisa i 111.
25 UspenicS. Anny

7 N-
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P . 
15 S.

12 po Sw. Kajetana W . 
Cyryaka i Larga M. 
Romana Męcz.
Wawrzyńca M.
Zuzanny i Dygny PP. 
Klary Panny.
IHippolita i KassyanaMM.

26 N .7 p o  S- Jerrn.
27 Pantalajmona.
28 P rohora ihfikan. 
20 Kallinika.
50  Siły i Siluana A. 
31 Jewd. Pr.

1 A&g. m  M. Ma
14 N-
15 P,
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

13 po Sw. Euzebiusza W. 
W niebowzięcie N. M.P.
Rocha W.
Anastazyusza B. 
Bronisławy.
Benigny i Rufina.
Bernarda Opata.

2 N. 8 po S . Stef.,
3 Isaakia Prep.
4 7 0 trok. w Efez.
5 Ewsinija M.
6 Preobr. Hosp.
7 Domelia.
8 Emiliana Isp.
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21 N.
22 P . 
25 W.
24 S.
25 C.
26  P.
27 S.

14 po Sw. Jacka i Joanny. 
Symforyna M.
Filipa Ben. W.
Bartłomieja Ap.
Ludwika Króla.
Zefiryna P. M.
Cezaryn. i Przen. ś. Kaź.

9 N .9 p o S .  Matf.
10  Ławrentia Ar.
11 Ewpla.
12 Fotia M.
13 Maksima Prep.
14 Mich. Prep.
15 Uspenie P. Boh.

28 N.
29 P. 
50 W. 
31 S.

15 po Sw. Augustyna B. 
Ścięcie s'. Jana Chrz. 
Feliksa.M. i Róży Lim. 
Rajmunda W.

16 N .lO po S. Ner.
17 Mirona M
18 Fłora i LawraM.
19 Andreja St.
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llukanic słychać po lesie,
Wszędzie radość i uśmiechy,
Bo święty Wawrzyniec niesie,

|  _ Na wieniec słodkie orzechy.
i® I'' I  %  j A sb iliilH  i’fiu i/ l-.':1' M km;<]9sox8 
- - A L- Na rżysku bydło się pasie,

W którą chce idzie dziś stronę,
Bo otóż właśnie w tym czasie,

* o % ś n̂ijvTO szczęśliwie skończone. 
v«i śśaJ S  |  [ i r- .hi n;ni;d

W progi wiejskiego kościoła,
Z sznurkiem koralów na szyi,

’ : ’ , Niewiasty niosą swe zioła,
W dzień Wniebowzięcia Maryi.
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EłlłlOj 11. m v; I
we W .8 Otj

- 11
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LtafB W Ih w 1""-A ziemia świeżo spulcliniona,
Plon swój oddawszy w zasieki,
Znów przyjmie do swego łona,
Ozimy siew niedaleki.

e r, i .HiJomoU i .tmfin
r* i.-
2 r- ,q̂ .I fliriTilirrr?ł clfifiO i;fi 'cirrjJJ .8

• i a;!,' u vnnisol i żliel .<m'ć > ■; b \
i i ■ ,lA ;; i i Ol ,1/1 i;nvioimv8 .‘I
%\ r .r.lqv.'y .YA .lo tf i i /  

*■f-
& --

to
.U ę 11 .qA ujsiniotliRufi fi

i  & 'j (1‘J'ĆI KfljjgJlih. G i  1 . r . l in / i '<l>uJ
1 2 ź r. j CO 5 £

f
.q9i<I .ria iK ■ti ,M  .*1 EoviiioN

. r io 8  .*1 a in a q z li d l • v u /I 1> .Ab/Ł «C .(m id  i

.isXI J& ovyOX Y. o i j .0  cnyt? upuA / mc  oq óA ■*C* r- 1I K i 1/; cn o iit/I n i ,X*11 3  j ; a Kl  A  oioor C tj
5 | l & i ino V*I 

.18 i.jyibiiA
8 11 j .m iJ
u il l

/X(IJ 1 ! .'/, Egtlilo 1
. ' i i  fib(iun>j.ł'tl ! ^

: * "



2
'3

Wsch.
słońcu es

•a
Zachód
słońca

—i £• m. Ul
*• m.

1 5 u I 6 47

15 5 35 15 6 13

30 6 — 30 5 40

W R Z E S I E Ń  m a  d n i 3 0 .

D n i Święta Kościoła.
R z y m s k o - K a t o l ic k ie g o

Swiąta Kościoła
W s c h ó d . - K a to l ic k i e g o y |( .2% . C3

1 C . Idziego Opata. 20 Ąwg. Samuiła. cc CS ^
vi ”  O M

2 P. Stefana Kr. 21 Faddeja. O «  CU) N ^  O

5 S. B-onisławy i Serafii P . M. 22 Ahafonika M.
tr js
oj bo O 

Q  O - b f lM n . C o

n r 16 po Sto. Joa. Oj.M. 1J. 25 N . l ip o  S. la . cd
o .

-S m  i
•S *• ► CO 
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5 P. Wiktoryna i Justyniana. 24 Ewtichia S. M. ■Nar
6 W. Zacharyasza P. 25 Warftołomieja. 3
7 S. tReginy Panny M. 26  Adrjana i Nat. >* ■ a  ”  S

8  C. Narodzenie N- ffl. P. 27 Pimena Prep. «  r -  aco ^  H -
9 P. Gorgoniusza. 28 Mop Mur. S o

10 s . ' Mikołaja z Tol. 29 Usiek H ł. S.Jo. O O . 
t> _  be©*

. °  a
^  i©

°  ^  .1 1  N. 17 po Sw. Im . Maryi. 50 N .12 po S.. Al.
12 P. Waleryana i Salezego. 31 Położ. PojasaB. ”! %
15 W. Maryliusza B. 1 Sent. Simeona. ^  i  .2 *i £ u a « 

-o  .2  T5 1S 
«Zi Pd (U O

<3

14 S. Podwyższenie s'. Krzyża. 2 Mamahfa. U Ci

15 C. 
10 P. 
17 S.

Nikodema Kapl. 
Cypryana i Eufehiii. 
5 Ran ś. Franciszka.

3 Anfima S. M.
4 Wawiły.
o Zach ary i Pror.

i¥ n . 18 p o  S. Józefa i Tom. 6 N .lHpoS. Wo.
19 P. Konstancyi M. January M- 7 Sozonta M. 1
20 W. Eustachiusza M. 8 Rozd.P. Bohor. 'S
21 S. fMateusza Apos. i Ewan. 9 Joakima.

i  %22 C. Maurycego M. 10 Minodory M. « ą 
fc - iO »<25 P. fTekli P. M. 11 Feod. P.

24 S. tN. M. P. od wyzw. niew. 12 AwtonomaS.M. >s «N t
25 NT 19 po S .  Ładysł. z G. 13 14 po S. Korn, i  3 £
26* P , Józefa ta B. i Cypryana M. 14 W oz. Cz. Kr. JS 'a a> o «o

27 W. Kośmy i Damiana. 15 Nikity. ‘W 17 £  
tó **■

28 S. Wacława Kr. Czesk. M. 16 Ewfimii W . M. C\, •«»

29 S. Michała Arch. 17 Sofii M. .e *-<

50 P. Hieronima Kapł. Dok. Koś. 18 Ewmenia. f ś
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Ej! ’dzień za dniem szybko, leci, 
Otóż już za pasem jesień,
Mnjej gorąco słonko świeci,
Bo już mamy miesiąc Wrzesień.

I. jak  to mówi przysłowie, 
f d y  przyjdzie dzień świętej Tekli 
Jeśli tylko Bóg da zdrowie, . 
Będziemy ziemniaki piekli.

Pełno w stodole i w brogu, 
Kapustę zwożą w ostatku,
Jest za co dziękować Bogu,
Bo wszędzie pełno dostatku.

Ale strzedz trzeba też miary,
Nie trwonić nic bez pożytku,
By później nie dognać kary,
I  nie płakać swego zbytku.
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1 s . Remigiusza Biskupa. 19. Bfiut, Trofnna.

2 N-
3 P.
4  W.
5  Ś.
6 C.
7 P.
8 S.

20 p o  3.M . B  Iióż. Anioł. 
I\andyda M. tJ- 
Franciszka Serafickiego.; 
Placydy i Flawii P . 
Brunona Wyz.
Justyny P.
Brygidy Wdowy.

20 N.15po<S- Ew. 
2 1 Kondrata A.
22 Foki S. .M.
25 Zacz, S. Jóa.
24 Fekły, Rl." ' 11 
25. Ewfros. P.
26 Joan na  B ach.

9 N.
10 P .
11 W.
12 Ś.
13 C.
14 P.
15 S.

21 po S. W incentego Ka. 
Franciszka Borgkrsza W. 
Placydy P. t1;,1- 
Maksymiliana Biskupa. 
Edwarda Kr.
Kalixta P . M.
Jadwigi W d. i Teressy P.

27 Ń .1 6 p o S .  K 31.
28 Cbaritonai Pr.
29 Kiriaka.
50  Hriboria S. M,

1 Ó/ct. P okrow
2 Kipr. S.
o Diońisia S. Al.

16 N.
17 P.
18 W
19 Ś.
20  C.
21 P.
22 S.

22 po S. Florentyna B. 
W iktora B. i Floryaria M. 
■Łukasza Ewań*
Piotra z Alkantary.
Ireny i Przen. ś. Woje. 
Urszuli P. i towarzyszek M. 
Korduli Panny M.

4 JV. 17p o 8. Jer.
5 r.haritopa A!'. ■
G Ftbmy A.
7 Serbia M.
8 Pełahii Pr.
0  Jakowa Alfeo, 

10 Lwfampia M,
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23 N.
24 P.
25 W.
26 Ś.
27 C.
28 P .
29 S.

23 po S. Jana Kant., Jana . 
Rafała Archanioła. [Kap , 
Kryspa i Kryspina. 
Ewarysta Pap. M.
Sabiny Męczenniczki. 
Szymona i Tadeusza. 
Narcyssa B. i Euzebii P.

11 IS p o  B. Fil.
12 Prowa M.
15 Karpa M.
14 Nazuria M.
15 Ewlimia,
16 Łonh M.
17 Ossyi Rror.

3 0  N.
31 P.

2 4 p o S .  Zenobiusza i Zen. 
t  Wolfganga Biskupa. !

18 N .1 9 p o S .Ł uk,
19 Joiła Prnr.
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P A Ź D Z IE R N IK .

Wrony kraczą po nad chatą, 
Ostatni ziemniak kmieć kopie, 
Już nadeszło babskie Jato!
Czas międlić lny i konopie.

Ptaszek swe mokre skrzydełka, 
Pod strzechę z bojaźni tuli,
A w polu błyszczy perełka,
Ze sznura świętej Urszuli.

A Teressa i Jadwiga,
Wśród jesiennej, smętnej pory, 
Mdłe bydcłko z pola ściga,
I zapędza do obory.

Wcześnie mrok zapadą szary, 
W net stężeje ziemia grudą,
Bo pilnując zawsze pary.
Już nadchodzi Szymon z Judą.
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Dni Święta Kościoła
Rzymsko-Katolickiego.

Święta Kościoła
Wschód*-Katolickiego A 8 -O *rj

n fa 1
. s

Z) O 2  NJ. N .PH 5 ź
g S Ło.§ „ 
S 3 . S N  o  
■n . p  •&  u  -K u  a

i  ~  s  00 
|  łŁcd a

_ O IM ŁD 
M L rś co  ^  o 

> •

fe-S
i  I . s l l - I

' C u e ,  0 5 3

1 W.
2 S.
3 G.
4 P.
5 S.

W szystk ich  Św iętych.
Dzień Zaduszny. Wiktor. 
Huberta Biskupa.
Karola Boromeusza. 
Zacharyasza i Elżbiety.

20 Okt. Artemiu.
21 lłariona W.
22 Kaz. Poź. ffl.
25 Jakowa A.
24 Arafy M.

6 N.
7 P . 
8*W. 
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

2opoS . Leonarda, W, 
Willibalda B. i Engelberta 
Godefryda B. i 4 Koronat. 
Teodora Męczennika. 
Andrzeja z Awelinu. 
Marcina Biskupa.
5 Braci Polaków Męczen,

25. N .20poS. Mar.
26 Dymitria W. M
27 Nestora,
28 Tm uifia M.
29 Anaśtasii.
50 Zinowia i Zino.
51 Stacbia Ap.

13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

26po S. Op ieki N.M . P. i 
Serapiona [Stąnisł. Kost. 
Leopolda Margr.
Edmunda Biskupa. 
Salomei Panny.
Maxyma Biskupa. 1 
Elżbiety Królowej W ęg.

1 Noj. N.21poS.
2 Akind. [Kośmy.
3  Akeps,
4  Joanmkja Prep.
5 Hałaktiona M.
6 Pawła Ar.
7 53 Mucz. w M.
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20  N.
21 P.
22 W. 
25 S.
24 C.
25 P.
26 S.

27 po S. Feliksa Walez. 
Ofiarowanie N . M. P. 
Cecylii Panny M. 
Klemensa Papieża.
Jana od Krzyża.
Katarzyny P. M.
Piotra Alexandryjsk. B. M.

8 22  S. A. Mich.
9 Onisifora M.

10 Erasta.
11 Miny M.
12 Joanna Miłost. 
15 Joanna Z.
14 Filipa Ap.

27 N.
28 P.
29 W.
30 S.
(*) w

1 Adioentu. Barlaama. 
Bufa M. i Mansweta B. 
Saturnina Męczennika. 
Andrzeja Apostoła, 
tym dniu Greko-Unici ob

15 N 2 3 p o S .Huria
16 Matfieja Ap.
17 Hribori.
18 Platona i Bom 

chodzą S. Józefata
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L I S T O P A D .

Sad-bez liści, szron na błoniu. 
Noc tak długa, późno świta, 
A święty Marcin na koniu, 
Wnet nam śnieżystym zawita.

W wiosce, cisza u komina, 
Zasiadły niewiasty z przędzą, 
Mile im płynie godzina,
Śmieją się, szepczą, gawędzą.

Co tam! cbociaż plusk na dworze, 
Dusze ożywia nadzieja,
Dziewczętom które w komorze, 
Roją wróżby na Andrzeja.

r A o u V S . 4 s  .V oV i I  ii i  A . \ ( .  ' L  VA-> 
I  tak dzień za dniem upłynie; 
Szumi wicher po zagonach,
A ziemia w śnieżnej pierzynie,
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W s c 11 o (1. - K a t.o 1 i c* k i ejro

' “ ś
■ H §■ -s s  

s . §
•s N |°© O mCJ Z bf G a .2c& 8 u 0

* .3 . -o

a «  m*85. sc- 
& g S
.2 <*> £ . ~ d . a fco « Q heco o o  
O °

• ?  4
^  CO ^  °
^ ^  > 00 ft . > <N A4 nd M .
> .2 • ^C c |  £2 'o w "O
£  P* O

1 G.
2 P.
3 S.

Eligiusza Biskupa. 
Bibianny Panny. 
Franciszka Xawerego W .

J i9  A oj. Awdia P.
20  Ilrihor. D.
21 W ch. Pr. Boho.

4 N.
5 P .
6 W
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

2 A dw entu. Barbary P. 
Sabby Op. Piotra Cłiryz. 
Mikołaja Biskupa, 
t  Ambrożego Biskupa.
Niepokal. Focz. N ill. P .
Leokadyi Panny M.
N, M, P . Loretańskiej.

22 N .24 j> oS . Fil. 
25 Amfitocliia.
24 Ekrferińy W.
25 Klimenta Pap.
26 Alipia Prep.
27 Jakowa W.
128,.Stefana P. M.

11 N.
12 P.
15 W
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

3  Adioentu. Damazego. 
Synezyusza i Aleksandra. 
Lueyi Panny Mocżen. 
t  Spirydyona Biskupa. 
Ireneusza Męczennika, 
t  Euzebiusza i Adelajdy, 
t  Łazarza Biskupa.

|29 N;2opo>S. Par. 
50, Andrója -Apos. 

L Dek. Nauma.
2 Awakuma.
5 Sofonia Pror.
4  Warwary AV.
.5 Sowwy Os'w. e ;s
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18 N.
19 P.
20 W
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

4  Adioentu. Gra cyan a B. , 
Faustyny Wdowy.
Teofila Męczennika. 
Tomasza Apostola.
Zenona i Flawiana. 
Wiktoryi Panny Męczen. 
t  W igilia. Adama i Ewy.

0. iV. 2t>poS. Nik.
7 Amwro. [Czud.
8 Palapia. 

_AL-Zacz. S. Anny. 
1.0 Miny i Ermoh.
11 Daniila P r.
12 Spirydona C.

25 N.
26 P.
27 W
2 8  s ;
29 C.
30 P .
31 S.

N arodzenie Chr. Pana. 
Szczepana 1 M ęczennika
Jana Ewangelisty. 
Młodzianków.
Tomasza Kantuaryjskiego. 
Eugeniusza Biskupa. 
Sylwestra Papieża.

13 N 'A 7po8  Jew.
14 Firsa Mucz.
15 Elewteria.
16 Abheja P.
17 Daniila P ror
18 Sewastiana M.
19 Wonifatia M.



G R U D Z IE Ń .

Nadszedł Adwent bracia mili, 
Zima daje nam wytchnienie, 
Korzystajmyż z każdej chwili; 
W net też Boże Narodzenie.

I świętego dzień Szczepana,
Co dał wiary przykład rzadki, 
Dzień ten zmienia sługę w pana, 
Przy rocznej zmianie czeladki.

Zwolna kończy się rok stary,
Za nim nowy tuż przybędzie, 
Pierzchnie szybko dzionek szary, 
Zabrzmi piosnka przy kolędzie.

A kto wierny od początku, 
Zacnem sercem Boga sławi, 
Tem u On w każdym zakątku,
W Nowy Rok pobłogosławi.



O ŚWIĘCENIU I SZANOWANIU
D N IA  N IE D Z IE L N E G O .

P ismo Święte nas uczy, że Bóg przez sześć dni stwarzał 
świat i wszystko co się na nim znajduje i około niego, siód­
my zaś dzień poświęcił odpoczynkowi i rozważaniu dopełnio­
nego dzieła.— Uczynił zaś to nie z innego powodu, tylko dla 
tego jedynie, aby ludzie pamiętali, że po sześciu dniach pra­
cy dla swej korzyści, siódmy należy się Bogu, czyli że siódmy 
ten dzień winien być poświęcony dziękczynnym modłom, na­
bożnym medytacyom i odpoczynkowi ciała. — Dla lepszego 
wdrożenia w pamięć ludzką tego rozporządzenia, Bóg w dzie­
sięciu przykazaniach danych Mojżeszowi na górze Synaj, po­
między innemi ściągającemi się do obowiązków względem 
siebie i bliźnich, nakazał już wyraźnie święcenie dnia nie­
dzielnego, powiadając:

„Pamiętaj abyś dzień święty święcił,11 —  Święcenie więc 
dnia niedzielnego nakazane zostało przez samego Boga, a my 
jak tego dopełniamy?

Prawda, że zawieszamy zwyczajne nasze codzienne zatrud­
nienia, że po wsiach cepy, siekiery, pługi, radła, a po mia­
stach warsztaty, zostają w ciszy i spokojności, ale za to 
występuje zatrudnienie innego rodzaju, to jest interessa roz­
maite i kupczenie.— Po wsiach, jak po wTsiach, tam na pozór 
przynajmniej wszystko świętuje i żeby nie rachunki i wypła-
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ty tygodniowe, to uroczysta cisza wolna od zgiełku i hałasu 
dnia roboczego, rzeczywiście dzień świąteczny wyróżnia od 
innych.—  Ale w miastach co się nie dzieje?

Hałas, trajkot, wrzask, na rynkach ciżba że się przecisnąć 
trudno, wozy pełne zboża, drzewa, drobiu i innych różnych 
przedmiotów gospodarskich: ten targuje, ów się sprzecza, 
gniewa, tu przybijają kupno, tam się przymawiają, tu ca­
łują się, ściskają i witają, tam popychają i biorą się za 
łby, a gdy w świątyniach odbywa się ofiara Pańska, .organy 
brzmią nabożną pieśnią, a lud na klęczkach wyciąga ręce ku 
niebu, na rynkach najczęściej rozlegają się przeklęstwa, zło­
rzeczenia, a często bluźnierstwa, jakich bez zgrozy słuchać 
nie można. A kto tego głównym powodem?

Oto lud wiejski, który po sześciodniowej ciężkiej pracy, 
zamiast odpocząć i pomodlić się, przemienia tylko pracę, ale 
jej nie zaprzestaje. —  W Warszawie szczególniej jest wi- 
docznem to zapomnienie święcenia dnia niedzielnego, i jak 
przyjdzie niedziela, to przez całą noc, wszystkie drogi pro­
wadzące do miasta, przepełnione są furami, potem wszystkie 
ulice tylko dudnią i trajkoczą, a równo ze świtem rozpoczy­
na się targ i liandlarstwo, czyli wrzawa prawdziwie piekiel­
na, że człowiek radby od niej uciec na koniec świata.

Co się dzieje w Warszawie, to samo odbywa się w innych 
miastach na prowincyi, a po wsiach tak się do tych targów 
przyzwyczajono, że w niedziele już bez żadnego sromu ładują 
worki ze zbożem, układają szczapy albo kloce drzewa, sma­
rują wozy, pakują drób’, cielęta, siano, słomę i inne przeróż­
ne przedmiota, pani gospodyni bierze koszyk w rękę na ku­
pić się mające w mieście sprawunki, gospodarz fajkę w usta 
i zaledwie zrobiwszy znak krzyża przed końmi, siadają na 
wory i dalej do miasteczka.

Gdyby to szło o samą tylko pracę, o samo liandlarstwo, 
byłoby jeszcze pół biedy. —  Ale w miasteczku, co róg to
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szynk, co krok to przyjaciel albo znajomy; z tym nie wi­
działo się od niepamiętnych czasów, z owym z pół ro k u __
to braciszek, to kumeczek, więc szturch w kieliszki, dzie­
siątka płynie za dziesiątką, humor się polepsza, język lata 
jak  pytel, serce otwiera choćby do śmiertelnego grzechu, 
i pomału wychodząc z szyneczku, to znów przychodząc, to 
do wozu to do kieliszka, od kuma do kumy, człek zapomina 
o wszystkiem, i z człowieka staje się za pozwoleniem świnią. 
W czasie powrotu karczem także nie brakuje po drodze, 
w jednej się więc pogryzie, w drugiej popije, i jak się za­
cznie tak naprzemian, to uciechy wprawdzie nie brakuj, ale 
za to bałamutka idzie późno w noc, do domu wraca się pó­
źno, na drugi dzień łeb boli że ledwo nie pęknie, a szkap- 
stwa dzwonią zębami przy gołych żłobach, ani nakarmione, 
ani napojone. Po niedzieli zatem tak wesołej i handlowej, po- 
niedziałkuje się, a często wtorkuje, z czego upadek na zdro­
wiu, w gospodarstwie, w komorze i w oborze, bo co się wy­
puści z oka, to się nadstawia kieszenią. —  Niedzielne więc 
ńandlarstwo nie wychodzi na pożytek, a nawet z pewnością 
więcej przynosi szkody jak zysku, człowiek zapomina o koście­
le, modlitwie, sumieniu, tylko żyjąc dla zarobku i zabawy, po­
mału zostaje prawie bydlęciem i zatraca duszę obciążając ją  
śmiertelnemi grzechami.'—W  złe bowiem idzie się po troszku, 
po malutku, i folgując sobie w małej rzeczy, popuszcza się cu­
gli w większych,także się ani wie jak się zabrnie w złem po 
uszy. Życie zaś ludzkie krótkie, tylko się mignie, a czło­
wiek nie wie ani dnia ani godziny, kiedy powołany zostanie 
na sąd Boski, aby zdał sprawę z czynności całego swego 
życia. ,

Dla tego zapominając o jednem przykazaniu Bożem, 
zapominamy o wszystkich, gdzie spojrzyć wszędzie górują 
grzechy, cnoty żyją w ukryciu, radości nigdzie tylko smutek 
i smutek, że aż przykrzy się życie, że prawie zazdrości się
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tym co umierają. Gdzie bowiem grzechy, tam nie ma bło­
gosławieństwa Bożego, a bez niego czyż może być dobrze 
na świecie?

Spojrzyjmy po ludziach, łamiąc jedno przykazanie Boże, 
,,Pamiętaj abyś dzień święty świ§oił,li jakże zachowujemy 
inne?

Czyż zysk, zarobek, pieniądze, nie przekładamy nad sa­
mego Boga ?—  Czy zaklinanie się i przysięganie na Boga nie 
stało się prawie naszym zwyczajem? Czyż czciemy i szanu­
jemy rodziców, jak na to zasługują, za trud całego życia, 
jaki ponoszą przy naszein wychowaniu? —  Czyż kradzieży, 
zabójstwa, niemoralności, fałszywego świadczenia, pożądania 
cudzej własności, mało jest na świecie?

Oj! podobno więcej jak cnoty i poczciwego życia, dla tego 
też Bóg się od nas odwrócił, a my płaczemy sercem i duszą 
patrząc jak nas chłoszcze ręka Pańska, i czekamy zmiłowa­
nia się, które nie przyjdzie dopóki się z gruntu nie popra- 
wiemy. Złe bowiem znajduje się nie koło nas, ale w nas 
samych —  złe życie, zła dola, jak się zmieni na dobre to 
ludzi samo dobro otoczy.—  Poprawę więc zacznijmy od tego 
przykazania najprzód którem najwięcej powszechnie wszyscy 
bez wyjątku prawie grzeszemy, bo jak łamiąc go łamiemy 
i inne, tak zachowując przyjdziemy do upamiętania się we 
wszystkich. Jak więc przyjdzie dzień świąteczny po 
wsiach, wyładujcie wozy wasze lub wasągi, ale nie dla tego, 
żeby z jakim towarem pojechać do miasta, i napełnić rynki 
bezecną wrzawą handlarstwa i przekupstwa, ale żeby w ko­
ściele parafijalnym upaść na kolana, złożyć dzięki Panu nad 
pany, za życie, zdrowie, chleb powszedni, i błagać o miło­
sierdzie w nieszczęściach i strapieniu. —  Po nabożeństwie 
ominąwszy zdała karczmę, wracajcie w ciszy i spokojności 
do domu, czuwajcie nad młodzieżą, żeby w wybrykach we­
sołości nie przesadziła, a po południu możecie resztę czasu
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przepędzić na słuchaniu lub czytaniu jakich książek poży­
tecznych, lub na poczciwej zabawie, co to miłą jest ludziom 
i Bogu. Interesa zaś, rachunki i handlarstwo, wreszcie 
wszelką pracę, którą teraz przenosicie z dnia powszedniego 
na niedzielny, załatwiajcie po południu w sobotę, bo godzi się 
z siedmiu dni jeden dzień Bogu poświęcić i zupełnemu spo­
czynkowi.

Widziwiacie na żydów niestworzone rzeczy, nie macie ich 
prawie za ludzi, choć jeden Bóg wszystkim nam miłosiernym 
Ojcem, i kazał ludziom bez żadnego wyjątku uważać się za 
braci, kochać, wspierać się i szanować, a jednak patrzcie jak 
oni szanują dzień święty sabatu, który zwykle nazywamy 
szabasem ? Lud to biedny po większej części, bo bogatszych 
nie tak wiele naliczy, nie ma ani roli, ani urzędów, jeden tyl­
ko handel został mu jako środek utrzymania, żyje z dnia na 
dzień, zarobek dniowy musi mu starczyć na utrzymanie całej 
rodziny, którego pozbawiony przez chorobę lub inny jaki 
wypadek, obchodzi się najczęściej chłodem i głodem, sło­
wem większa część żydów żyje jak ptacy polni, co tyle jego 
ile przez dzień uzbiera dziobkiem dla siebie i swoich dzieci 
w gniazdku. Jednakże dnia sabatu nie przełamie żadnym 
handlem lub pracą, choćby najzyskowniejszą, a nawet nie 
dotknie się pieniędzy, żeby nawet myślą zysku nie obraził 
dnia przeznaczonego czci Boga Wszechmogącego.

Naśladujcie więc żydów w święceniu dnia niedzielnego, 
módlcie się i odpoczywajcie razem z całym domem i dobyt­
kiem, chwalcie Pana nad pany, handlową wrzawę, szachraj- 
stwa i spekulacje, przemieńcie na pobożną ciszę, a stawszy 
się dobremi dziećmi, wyżebrzecie u Boga zmiłowanie dla sie­
bie i waszych niewinnych dziatek.

Tej przemiany życzę wam z rozpoczynającym się nowym 
1864 rokiem, i prawie błagam ze łzami abyście namowy 
mojej nie puszczali mimo uszów. Zacznijcie się poprawiać od

1*
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łatwiejszych rzeczy, to w trudniejszych znajdziecie już siłę  
w samych sobie, poprawiwszy się zaś w jednem złem, oczy 
się nam otworzą na inne grzechy, przyjdzie potem zastano­
wienie, poprawa i błogosławieństwo Boże, jakiego pragniemy 
wszyscy a na jakie tak mało zasługujemy.
-0(T3 U lim ioqnx I ÓiDoi Wj-OU lUQOtl i; Janek nfjPifl f ft j)

ŚWIĘTY WINCENTY
A  PA U LO .

t l  malej wioseczce Pony we Francją. Św ięty ten urodził się we 
wtorek wielkanocny av r. 1576. Ojciec jego  Jan a Paulo i matka 
Bertranda, posiadali kilkanaście tylko zagonów gruntu, ale przy 
usilnój chętnej pracy i oszczędności, żywot swój pędzili wpraw­
dzie nie w zbytku, ale i nie w biedzie.

Wincenty był trzecim z kolei synem i zwyczajnie jak u w ieś­
niaków w  młodym wieku pasł trzodę i pilnował aby szkody są­
siadom nie robiła. Prawie od dziecinnego wieku okazywał już 
jak  najpoczciwsze i pełne miłosierdzia serce, czuły i litościwy, 
ostatni kawałek chleba od ust odjął, aby głodnego nakarmić, 
a strapionego pocieszyć, i ani jednego dnia nie pominął żeby mo­
dlitwą rano i wieczór nie podziękował Bogu za odbierane co­
dzienne łaski i dobrodziejstwa. O! jakże mało ludzi, co w mło­
dości, swój podobnie postępują.

Pasie który dobytek wiejski, to sobie rzuca oczam i po św ię­
cie, a tu bydle idzie w szkodę i niszczy ciężką pracę gospodarza, 
co nie dospał, nie dojadł aby tylko zrobić w roli jak wypada i po­
tem ze zbioru odziać i nakarmić dziatki, i wypłacić z gruntu co
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przynależy. Nie jeden znowu jedzenia ma po pas, a prawdziwie 
biednego ominie i nie pożywi go nawet skibką chleba, a wielu 
jest takich co pacierz tylko kiedy niekiedy z przypomnienia od- 
trzepie, ja k  zły robotnik, co to robi byle zbyć, aby się pozbyć 
powinności.

Nie takim był młody Wincenty a Paulo; modlił się to już 
całem sercem i duszą: zatrudniał się jak ą  robotą, to już o niczem 
nie myślał tylko o swćj pracy, żeby wszystko było i dobrze 
i spiesznie, a dobroć swą do tego naw et stopnia posuwał, że raz 
oszczędziwszy coś około trzech złotych i idąc z niemi z wielką 
radością do miasta aby kupić jak iś  sprawunek którego od dawna 
niezmiernie sobie życzył, spotkał biednego włościanina i dowie­
dziawszy się o wielkiej jego w domu nędzy oddał mu wszystkie 
pieniądze nic sobie nawet grosza jednego nie zostawiwszy.

Bóg też błogosławiąc takiej poczciwości serca, obdarzył 
Wincentego wielką pojętnością, którćj dziwili się wszyscy i ko­
chając ja k  własne najlepsze dziecko, namówili rodziców, że go 
poduczywszy w domu pisania, czytania i rachunków, oddali do 
Szkoły księży Bernardynów. Zacni duchowni przyjęli młodego 
Wincentego bez żadnej opłaty, gdyż rodzice jak  wiemy, byli bie­
dni, ale Wincenty czując że przykładaniem się pilnem do nauki 
rozraduje serca rodzicielskie i że kiedyś ucząc znowu innych, wy­
wdzięczy się swoim dobroczyńcom, z tak wielką ochotą poświę- ' 
cił się nauce, tak  pilnie po całych dniach i często w nocy praco­
wał, że po czterech latach sam został nauczycielem i dal^j utrzy­
mywał się własnym kosztem.

Ol i takich poczciwych dzieci także nie wiele: ale Bogiem 
a prawdą, jak i pan taki kram, czyli jacy ojcowie takie dziatki. 
Co prawda, pracować pracujemy, bo wiemy że bez pracy nie 
będzie kolący, ale w święto lub w czasie odpoczynku, zamiast 
siedzieć z założonemi rękoma, albo marnować czas w szynku 
albo piwiarni, żebyśmy choć na godzinkę zasiedli do książki, 
to i do głowy wlazłoby troszkę nauki i dziatki miałyby z tego
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dobry przykład. Ale gdzie tam! —  od książki zwykle jesteśm y 
z daleka, ja k  od czego zapowietrzonego, jeżeli zaś czasami weź- 
miemy ją  w rękę, to na drugim wierszu kleją się nam oczy, gło­
wa zwiesza, a książka leci ku ziemi, i kończy się wszystko....
chrapaniem. Uczmy się, to i dziatki uczyć się będą, szanujmy 
naukę to i one ją  uszanują, a świat coraz będzie lepszy i rozum­
niejszy.

W dwudziestym drugim roku życia Wincenty a Paulo ukoń­
czywszy już wszystkie nauki, zaczął lepićj przypatrywać się 
światu, a zobaczywszy wielką nędzę ludzką którćj można było 
zapobiedz, poradziwszy się rodziców i swoich dobrodziejów po­
święcił się stanowi duchownemu i we dwa łata potem wyświę­
cony został na kapłana.

Ujrzawszy się w tćj nowej dla siebie godności i rozważywszy 
cudowną Opatrzność Hożą, która wywiódłszy go z ubogiej wicś- 
niaczćj chaty, umieściła pomiędzy sługami kościoła chrześcijań­
skiego, najprzód korne Bogu za to złożył dzięki, a potem cały 
poświęcił się rozmyślaniu, jak  tu zapobiedz złemu, co ja k  jak a  
choroba, nurtując między ludźmi, głównie nędzy ich i biedy staje 
się powodem. Postanowił zatem jako proboszcz osiąść na wsi 
przy jakim  kościele, a pragnąc zastąpić wszystkie ziemskie inte- 
resa, żeby później żadnej miedoświadcżal przeszkody w pracy swój 
około dobra ludzi podjętćj, wyjechał w daleką podróż, dla poz­
nania lepićj świata i wszystkiego co na nim jest tak złego jak  
dobrego. Ale w podróży tej spotkało go wielkie nieszczęście, 
które Święty Wincenty sam tak opisuje:

Ażeby wcześnićj stanąć w mieście Narbonna i podróż odbyć 
taniej a zaoszczędzonemi pieniędzmi zaopatrzyć jąkiego biednego 
puściłem się morzem. W iatr był bardzo pomyślny, dął w nasze 
żagle z taką silą że cały statek tylko się migał po powierzchni 
morskićj. Lecz kiedy się cieszemy prędkiem ukończeniem po­
dróży, z dala ujrzeliśmy trzy obce jakieś statki w najwięk­
szym pędzie wprost na nas płynące. Wszystkich nas, patrząc
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na ciągle przybliżające się statk i, wielka opanow ała trwoga, bo 
poznaliśmy że są to rozbójnicy morscy złożeni z sam ych Turków, 
najw iększych nieprzyjaciół chrześcijan, i kiedy jedni płaczą i na­
rzekają  przewidując jeśli nie śmierć to pew ną niewolę, a  drudzy 
ładu ją  się do obrony, rozbójnicy podsunęli się blisko i obsypali 
cały sta tek  gradem  strza ł zaopatrzoitych w końcach żelaznemi 
ostrzami. Trzech z nas zaraz trupem  padło, j a  sam zostałem  
także ranny, nie mogąc się więc bronić, sta tek  nasz z całą osadą 
musiał się poddać tym niegodziwym bez bojaźni Bożćj ludziom 
którzy ja k  tylko wpadli na niego, zaraz sternika rozsiekali 
w drobne kaw ałki, nas pokuli w kajdany, zaledwie pozw alając 
poobwijać rany  i zaraz spiesznie wyruszyli, przywiązawszy nasz 
sta tek  do swego, na dalsze rozboje. Gdy stanęli w m ieście Tunis, 
wszystkich niewolników chrześcijańskich tak  samo ja k  nas po- 
chw ytanych, a jak ich  zastaliśm y liczną bardzo gromadę, popro­
wadzono na ta rg  i przywiązawszy po dwóch do długiego żelaz­
nego łańcucha wystaw iono na sprzedaż.

Przychodzący kupcy oglądali nas zupełnie ja k  konia albo 
wolu, otwierali usta żeby widzieć mogli nasze zęby i przez to 
ocenić nasze zdrowie, macali boki, przypatryw ali się ranom ja k  
prędko m ogą być wygojonemi i przy tćj czynności odryw ali b a n ­
daże ze srogością ja k  gdybyśm y czucia zupełnie byli pozbawieni, 
kazali nam wyciągać ręce, nogi, chodzić, biegać, dźwigać ciężary, 
probować się jednem u z drugim  przym uszając do tego biciem, 
żeby poznać Dasze siły.

Ja  najprzód, pow iada Święty W incenty, sprzedany zostałem  
jak iem uś rybakow i dla pracy przy rybołówstwie, ale ten widząc 
że nie wiele m a ze mnie pomocy, bo morza nie mogłem znosić 
i ciągle chorowałem, odprzedał mnie w krótce starem u doktoro­
wi do domowej przy nim usługi. Dobry to był i poczciwy s ta ­
ruszek, po tyrańskicm  obchodzeniu się rybaka k tó ry  sądził że 
choroba m oja je s t  zmyśleniem i bił mnie ja k  najnielitościw iej, 
nowa służba zdaw ała  mi się rajem , niezuośnem mi tylko było
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ciągłe namawianie doktora, abym  się w yparł Jezusa Chrystusa 
i  przyjął relig iją  m ackom etańską. W krótce jed n ak  nowy mój 
pan umarł, a  ja k  zjechali się krewni d la  podzielenia się pozosta­
łym po nim m ajątkiem , mnie sprzedano renegatowi z Nizzy to 
jest takiem u, co z chrześcijanina został turkiem , i ten zaprow a­
dził mnie do swego folwarku, leżącego w górach niedaleko wiel­
kiej pustyni.

W nieszczęściach jed n ak  tych nie oddawałem  się rozpaczy^ 
a  choć czasem sm utek napełnił moje serce, to ja k  wspomniałem 
sobie, że się nic nie .dzieje bez woli Boskiej, że Bóg pam iętając
0 najm niejszym  robaczku, to i o mnie nie zapomni, zaraz jakoś 
rozweseliłem się i nadzieja w stępow ała do duszy. W  pobożnćj 
tej ufności nie zawiodłem się i prędzćj niżeli się spodziewałem, 
a  naw et kiedy sądziłem  że mi w niewolnictwie przyjdzie życie 
zakończyć, Bóg ulitował się nad mą niedolą i w yratował z n ie­
woli pogańskiej. A ja k  się to stało, to oczćwista Opatrzność 
Boża.

Iienegat ten zwyczajem tureckim  miał trzy żony, dwie Gre- 
czynki i jed n ą  T urczynkę bardzo dobrą i choć nie uczoną ale 
rozsądną kobietę. K iedyśm y robili w polu albo kopali w ogro­
dzie, ona zawsze przy mnie staw ała i w ypytyw ała się o nasze 
zw yczaje i obrządki religijne. Jednego razu kazała  mi śpiewać 
pieśń na chw ałę Boga W szechmogącego, k tórą  sobie zwykle sło­
dziłem trudy niewolniczej pracy. Rozczulony tem jć j  żądaniem
1 myśląc ażali Bóg nie w stąpił w jć j serce, aby poznała Jego po- 
tęgę, m ądrość i miłość, ze łzam i zacząłem śpiew ać psalm o B a­
bilonie a potem: W itaj Królowa. Turczynka śpiew u mego peł­
nego skruchy i pobożności, słuchała z wielkim zajęciem, czasami 
tylko pokręcała głową i widocznie była bardzo wzruszoną. Kiedy 
skończyłem, podziękowała mi za śpiew nader grzecznie i ujmu­
jąco, co było rzeczą niezwyczajną i jeszcze tego wieczora pow ie­
działa mężowi, iż w iara  chrześcijańska musi być bardzo dobrą, 
kiedy słuchając tylko pieśni na chwałę Boga, tak  wielkiej
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z tego doświadczała roskoszy, iż nie może wierzyć, aby raj jć j 
ojców którego oczekiwała, dostarczyć mógł tyle roskoszy, ile ona 
doznała przy słuchaniu pieśni przezem nie śpiewanych. Dodała 
prżytem  mężowi że porzueając wiarę chrześcijańską, popełnił 
grzech wielki, za jak i nigdy od Boga nie powinien się spodzie- ■ 
wać przebaczenia, czem tak  go wzruszyła, że biedny grzesznik 
zalał się łzami i poszedł natychm iast dó Św iętego Wincentego. 
Od tćj chwili, niewolnik sta ł się nauczycielem swego pana, a gdy 
mu po kilku dniach rozm ową i nauką chrześcijańską oczy 
zupełnie n ap raw dę  otworzył, renegat porzucił całą sw ą m ajętność 
razem  potem ze Świętym W incentym  cichaczem przebył pustynię 
i małym statkiem  puścili się morzem ku ojczystćj ziemi

W  mieście Awinion V ice-legat papiezki przyjął ich ze łzami, 
grzesznego odstępcę chrześcijańskiej wiary pojednał z Kościołem 
a W incenty a  Paulo na podziękowanie Bogu, za tak  cudowne 
wybawienie go z barbarzyńskićj niewoli pogan, udał się do 
Rzymu i tam przy grobach Świętych Apostołów wzniósł serdecz­
ną  modlitwę, za siebie, za naw rócenie grzesznika i za tryum f 
chrześcijańskiej wiary.

K iedy W incenty a  Paulo z Rzymu powrócił na rodzinną zie­
mię, w szyscy znajomi i przyjaciele powitali go z wielką radością, 
a  że był człowiekiem rozum nym  i naukowym, w ysłany został 
przez przełożonych kościoła, wr interesie bardzo ważnym na dwór 
cesarza niemieckiego H enryka czwartego. Po pomyślnem ukoń­
czeniu swego posłannictwa, ja k  z Niemiec powrócił do F ran- 
cji, mianowany został proboszczem w Clicby, w niewielkiej w io­
seczce pod Paryżem  i tam  z całym zapałem  oddał się obowiąz­
kom swego powołania. Odwiedzał chorych, pocieszał s trap io­
nych, godził powaśnionych, rodziny utrzym yw ał w zgodzie, 
i wszystkich uczył życia praw dziw ie chrześcijańskiego, za. 
chowywania przykazań  Bożych i przepisów religijnych. To też
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wszyscy czy panowie czy wieśniacy, kochali go i szanowali ja k  
ojca, a  uw ażali za prawdziwego anioła opiekuńczego.

Król w ynagradzając pobożną pracę i poświęcenie W incentego, 
obdarzył go bogatem  opactwem, a królow a zrobiła swoim ja ł-  
mużnikiem, to je s t takim, co rozdziela między ubogich ja łm uż­
nę i wsparcie. Ale Święty W incenty pokornego ducha, nie łak ­
nący dóbr i bogactw ziemskich, nie chcąc opuścić ukochanych 
przez siebie parafian, podziękow ał za łaskę  królew ską i nie 
przyjąw szy ofiarowanych sobie dostojeństw’, pozostał przy 
ubogiem probostwie w Clichy.

Lecz nie długo cieszył się w swojśj ustroni, bo hrabia de Gondi 
pan bardzo bogaty, póty prosił, póty nalegał przez różne znako­
m ite osoby, że czcigodny W incenty był zmuszony porzucić pa- 
ra fją  i został nauczycielem dzieci hrabiego. O puszczając ubogą 
para tją  zalał się łzam i nasz bogobojny W incenty, a pisząc o tein 
w liście powiada:

„Odchodziłem sm utny od mego kościółka, oczy moje łzami 
były zroszone, z płaczem błogosławiłem kmiotkom, przychodzą­
cym do mnie na pożegnanie, a w idok zgromadzonych ubogich 
serce mi rozdzierał."

Ucząc dzieci w krótce przez w szystkich został ukochany^ 
a przy objeździć dóbr hrabiego, przekonaw szy się że między 
włościanami, znajduje się bardzo mało praw dziw ej pobożności, 
zaprow adził po wsiach m issje duchowne, które daw ały ludowi 
gruntow ną naukę religji i w szelką duchowną pomoc. Missje te 
wkrótce zaprowadzone zostały po całym  świecie chrześcijańskim  
i utrzym ują się  aż do dnia dzisiejszego.

Lecz nie koniec w szystkich jego  czynów m iłosierdzia i ufno­
ści w Opatrzność Bożą, bo przejęty  szczególną miłością bliźnich, 
poświęciwszy się wyłącznie dla ich dobra, odwiedza w ięzieniaj 
pociesza, naucza, rozstrząsa sumienia najbardziój zatw ardziałych 
zbrodniarzy, namawia do żalu, do popraw y, do uległości i cier­
pliwości zuoszenia kary  za przewinienia, tak  że wszędzie gdzie
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się tylko pokazał w więzieniu, -wszyscy go Witali ze eż e ią ń r a ó  
dością a żegnali ze smutkiem a nawet i płaczem. Król oceniaj ąo. 
te zasługi, zrobił go naczelnym kapelanem Wszystkich więzień1,: 
ale dla Wincentego a Paule, stokroć razy był drOżSzym- tytuł 
ojca i przyjaciela więżni ja k  go powszechnie bazy wano;

Poprawiwszy los więżni; zWróćił 'Się'"'dO ubogich, ehoryćb- 
i nieszczęśliwych niemowląt przez złe matki w pierwszem le- 
pszem miejscu porzuconych.^ Źe udzielanie opieki czy chorym czy 
małym dziatkom potrzebuje koniecznie wydatku pieniężnego, udał 
się zatem z prośbą do pań dobroczynnych a bogatych i za ich po­
mocą założy! towarzystwo m iłosier^ia^ (które z każdym rokiem 
rozszerzając się zmieniło- się na Siostry Miłosierdzia, jakie po 
wielu miastach naszych można napotkać przy usłudze chorych 
w szpitalach, lub przy nauce dziatek.!U

Tak więc z opisu tego widziemy, że pobożny ten kapłan bez 
żadnych funduszów, syn prostego i biednego włościanina, jedy­
nie tylko usilną pracą, staraniem, zabiegami i poczciwością serca, 
umiał przez ciąg swego życia w całćj Pranej i poprawić los więź- 
ni, zabezpieczyć ubogich chorych, dać naukę i opiekę opuszczo­
nym dziatkom, i wpłynąć na poprawę całćj ludności wiejskiej 
przez utworzenie pobożnych missji. A nie je s t to mała rzecz, 
bo jeżeli jednym  chorym zaopiekować się, jedno dziecko przyjąć 
na wychowanie, tak ludziom bywa trudno, cóż dopiero powie­
dzieć o chorych i ubogich całego jakiego kraju?

To też Wincentego a Paulo cno ty i poświęcenia znane były każ­
demu, a tak go czcili i szanowali, że gdy jednej nocy w którćj 
szukał dziatek porzucanych przez występne matki, napadli go 
rozbójnicy i chcieli naprzód obedrzyć a potem zabić, Wincenty 
tylko wymienił swoje nazwisko, a  zbrodniarze padli na kolana 
i z wielką skruchą prosili o błogosławieństwo.

Musiałbym wiele papierń zapisać, gdybym chciał dać do­
kładne wyobrażenie całego życia Wincentego, który zawsze co 
myślał to mówił, co radził ustami to sam robił, a eo robił dobrego,

2
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tp ti^ y m ał w największej tajemnicy;:; Gdy ząś nadekzła ostatnia 
godzina życia i piękna jego dusza miała opuścić ciało skołatane, 
pracą, cierpieniem i boleścią choroby* Wincenty nie uląkł się 
śmierci i ,  z największą wiarą w. niiłosierdzie Boże przyjąwszy 
Święte Sakramenta oddał Bogu ducha dnia: 27, Września 1660 r. 
a  kościół policzył go, w poczet świętych.
-si xr.oxavnorq w idbsra ols sosig Ipiwontein jtovwilsjsasaoifl i 
\s o  nręfeih ^so iis iąo e iacb isb p  o \  "do^aoousmj 
inbD 'jOsenigiaoiquiljnl.'Ywoinsoymoylopjdos'itog mojbrisb ai^łe u 
-oq doi ns i do^tsgo : iłe^aa^sooidob ńmj ob fd^o tq  s

JANGDAŃSZCZANIN
BISKUP WARMIŃSKI,

S0(,f S Y N  P I W Ó W A ^ i ® '  ■

d o l s k a  ma i miała dawniej wiele miast pięknych, ludnych, które 
zwano grodami, między temi słynęło i dziś słynie miasto Gdańsk 
starożytne, obronne, było ono niegdyś najgłówniejszą fortecą 
w kraju naszym; leży nad rzeką Wisłą o milę od morza Bał­
tyckiego, a o czterdzieści i dziewięć od Warszawy, posiadają 
go obecnie niemcy Prusacy. Widać że i ludzie byli w niem po­
bożni, bogobojni, bo miało dwadzieścia i dwa kościoły. Słynie 
do dziś dnia handlem, sprowadzają doń wiele rozmaitych towa­
rów: z Anglii,' Francyj i innych zamożnych krain, część ich na­
bywa Polska, a z znów z P o lsk i. spławiają do Gdańska wodą 
zboże które ztaintąd rozwożą do różnych państw, bo nasza ko­
chana ziemia nie tylko dla siebie plony wydaje ale karmi niemi 
i inne krainy gdzie skąpo chlebo-dajuego ziarna.
o o ' i y #  Bóg Polsce złota, dyjamentów co zdobią królewskie 

-korony, mlecznych drogich pereł w które zbytek, się przystraja,
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ale dał żelazo na broń i lemiesz, dał bujny kłos zbóżh i tym 'go­
ścinny polak rad dzieli się z drugiśmi, chlubiąc urodzajną m atką 
ziem ią, dat i sól na przyprawę bo Bóg to Ojciec miłosierdzia 
pam ięta aby dziatkom jego nitnićżem  nie brakło!

Gdańsk jak widzicie słynie z wielu rzeczy; jes t on również 
pam iętny przez to : że urodziło się w nim kilku ludzi có się 
wsławili w Polsce: nauką, pięknemi cżynhm i— pobożnością—  
i tem, tże serdecznie kochali swoją ziemię todzinną, ziemię co nas 
karmi/ przyodziewa, a potćm martwe ciała nhsze grzebie w łonie 
swojem aby się nad niemi nie pastwiły: ptak lub zwierz dziki, 
otóż miłość ta ojczyzny zdobiąc serca tych mężów pamięć ich 
przekazała wiećzńćj chwale, piszą dziś o nich, i wspominają, pi­
sać i wspominać będą ci, co po nas na świat przyjdą, bo sława 
cnót i pięknych uczynków nie umiera nigdyk:. Bóg dobry dał 
Polsce wiele serc zacnych i mężnych, które jako złoto-dajńe 
kłosy świecą na jćj' niwach, i świecić będą wiekuiśćie!.. • ‘ ; ‘J

Z tych co się w Gdańsku brodzili a potćm w kraju naszym, 
wsławili: cnotą i mądrością, przedsięwzięłam tu Wspomnieć Ja ­
na Gdańszczanina —  przyszedł ón na świat roku 1482. Może 
myślicie że się urodził w pałacu, wykołysał w złoconćj kołysce, 
że może trzymali go do chrztu ukoronowane głowy htb książęta? 
nie!— ujrzał on światło dzienne w ubogim mieszczańskim domku, 
upowito gO w grube pieluchy, wykołysala niezgrabnie wyrobiona 
z drzewa lipowego kołyska, trzymali go do chrztu ubodzy rodzi­
ców sąsiedzi rzemieślnicy, bo ów Jan Gdańszczanin był'Synem, 
piwowara, zubożałego wojnami które się wtedy często trafiały; 
ojciec jego w Gdańsku robił smaezne piwa. Gdy nut się ów 
synaczek narodził, wielka radość była w domku ubogiego piwo­
wara, a gdy nadszedł dzień chrztu, sprosił sąsiadów, i wyprawił 
im sutą ucztę, nie żałował dać na nią najlepszego piWai miodu; ile 
tylko spożyć mogli biesiadnicy, goście rozweseleni ■ serdecz­
nym przyjęciem winszowali rodzicom aby doozekali pociechy 
z nowonarodzonego, ci co nie sądzili aby znajdowało się gdzie



Większe szczęście jak  w rzemiośle, życzyli aby był majstrem
rzetelnym i, pracowitym—pobożni chcieli widzieć go księdzem_
łakomi n ą rpieniądze bogaczem— ą  ci którzy myśleli że szezęście 
w ziemskich b(mQrach spoe^y^ą;ąby z czasem został znacznym 
urzędnikiem —m byli i tacy co wróżyli przyglądając się małemu 
<Jasdovąi z, uwagą: że,będzie biskupem utrzymywali bowiem że 

ilffis! W --ro$ui)ft jppębężuość. 
wm err Niechcę ją ,  .^ieikicli godności- dla mego synaczka odpo­
wiedział piwowar, niech tylko będzie uczciwym człowiekiem to 
mi bogactryo, , te  mi zaszczyty, wolę dlań cnotę w ubóstwie niżli 

jm n o ry j dostatki .co py mu łacno o Bogu zapomnieć dały* Mój 
.Jasio mówił dalej ojciec nowonarodzonego będzie Gdańszczanom 
-piwowarzy!, i starał mę o laskę boską, bo ta  łaska to większe 
bogactwp niźli zlotę. całego ąwiata, większa dostojność jak  kró- 
jewska, daj tylko Jezu Chryste aby ją  sobie zaskarbić potrafił 
dodał piwowar schylając głowę przed wizerunkiem Zbawiciela 
.zawieszonym nad kołyską n i e m o w l ę c i a . w

Matka znów małego Jasia kobieta bardzo pobożna- i cnotliwa, 
•ehicbajae tych rozmów i życzeń sąsiedzkich, westchnęła gorąco 
,do Iłogaj jeżeli to zgadza się z Jego .świętą wolą, aby swego mi­
łego- synączka nie jnź biskupem, ale -przynajmniej prostym księ- 
,d?!ęa»-l^jdzjahi. , ,.0 leslli;— !oia
«" Są rodzice, co ją k  im dzieeję się;urodzi, chcieliby dlań-po- 
aiąść- zaszczyty i bpgactwa ęąlogę śyyiata,. bo ńn się zdaje, że 
tti&.ma! innego szcżęśpią na- bożym świ.eęie ja k  mieć dużo pienię- 
**«y, być paopm,, jeść smaczno, ;spać wygodnie, próżnować dę 
■eytą, otóżabytoj wszystko co wiedzie do grzechu zapewnić dziecku 
łakomi i nia^ględni rodzice pracują częstokroć nieuczciwie, 
krzywdzą ibli-źniBgD,: byle-synaczkowi .'zostawić bogactwo, znktó* 
łbg^opotćtu najczęściej rzly duch się r.adąje w piekle. Ale Bóg 
ani takim ctbiOrom, ąni.totkim zuchwałym chęeioin nieblogoslawi, 
łaska-ij ego do dla tych; cp dla dziecka s wego-pragną cnoty, 
W niej widżą dlM  honary, zaszczyty -i-, bogactwa, . Jprz-eto Bóg
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wdzięcznie; przyjął skromne życzenia rodziców małego Ja s ia  
i wynagrodził ich za to sowicie.,

Mały syn piwowara któremu ojciec za jedyne bogactwo prze­
kazał cnotę, a  na utrzymanio życia browar po sobie, m atka zaś 
księżą sutannę, chował się pięknie, zdrowo, skakał na ręku m a­
tki ja k  żywe srebro, krzyczał głośno, i ja k  tylko mówić począł 
zaraz pokazywał rozum ź;e mu się nie raz sąsiedzi piwowara 
dziwowali, jak  szykownie i mądrze na zapytania odpowiadał, 
z czego słynął w całym Gdańsku. ; ■ . rbn j ■ Y  1

Od młodości gdy mały Jaś dobrze mówić i poznawać zaczy­
nał ja k  co zobaczył zaraz się pytał co to?... na co to potzebno; 
kto to zrobił lub stworzył? Roztropna m atka nie zbywała go 
byle czem aby pozbyć się pytań ciekawego dziecka, lub mu od­
powiedzieć ni to, ni owo, ale mu zaraz wytłómaczyla na co to 
Pan Bóg stworzył, lub ludzie na jak i użytek zrobili, ztąd rozum 
wm łodćj głowie Jasia rozwijał się jak piękny kwiatek w do­
brym gruncie zasadzony. r.," f! ćY - t

Raz rodzice jego wybrali się do małego miasteczka Pucka 
niedaleko Gdańska leżącego, aby tam widzieć przejeżdżającego 
króla Kazimierza Jagielończyka, którego naró,d bardzo kochał, 
bo był monarchą sprawiedliwym i mądrym. Jasiowi który wów­
czas zaczynał lat siedm powiedziano: żc pojedzie z rodzicami 
widzieć wielkiego króla. , i ./• ':

W drodze Jaś zapytał czy dużo jest to miasto do którego jad ą .
—  Małe odpowiedziała matka. .
—  A jakże w nim zmieści się wielki ,król zagadnął syn pi^ 

wowara.
—  Widzisz moje dziecię odpowiedział mu ojciec, króla tego 

nie nazywają dla tego wielkim aby był tak słuszny, otyły, że 
niemógłby się pomieścić bodajby w najmnićjszćm miasteczku,- 
bo takiego człowieka nie znalazłby w całym świecie, ale go na­
zywają dla tego wielkim, że ma piękne przymioty, jes t cnotliwy, 
rozumny, sprawiedliwy, uczony, kocha poddanych swoich i s ta rą

 2*



się ótd aby icliuszczęśliwić, przeto wielkim jest przez swe szla­
chetne czyny i wspaniałą duszę, Polska miała mówił dalćj piwo­
war bardzo małego wzrostu króla, którego ztąd zwano Łokietkiem, 
a mianują go jednym  z najdzielniejszych królów dla tego że był
roztropny, łaskawy, waleczny i wytrwały w nieszczęściu. Jaś się 

zkpyfeł/ . ' r*r ’  ̂ L.xov.i, jI ,o'rdo'(« -ow^i jln;- o.
— Czy to każdy człowiek może być takim wielkim jak  

zechce? ' ^  im h p ftti  ejawojt^se ifij, ,il8wowisL
— Każdy odpowiedział ojciec.
—  A co trzeba robić aby nim zostać? na nowo zapytało

: v  v ^ v  «<•> - ? r r  t e naziecię. 1 1 ■ ;
—  Trzeba, odrzekł piwowar, najprzód kochać Boga, bliźnie­

go i kraj swój całćm sercem, uczyć Się dobrze aby być rozum­
nym,"bać się złego postępku aby nim nie skazić serca i sumienia.

W takich rozmowach dojechano do Pucka. Jaś wyglądał nie­
cierpliwie chwili aby mógł zobaczyć tego dobrego, wielkiego kró­
la. W tern dano znać że już jedzie, bo na błoniach otaczających 
miasto, zobaczono wznoszącą się kurzawę i łskniące od słońca 
tarcze rycerzy którzy otaczali pojazd Kazimierza Jagielończyka. 
Pi u ch się zrobił wielki w m iasteczku, ludzie poczęli biedź ku 
traktowi, i Jaś nareszcie zobaczył z wielkim zadziwieniem czło­
wieka wzrostem i twarzą podobnego wielu, bo choć mtt ojciec 
mówił: że monarcha ten nie dla tego zwany- wielki> aby był tak 
słuszny, ale dla pięknych przymiotów serca i chwalebnych'czy­
nów, ciągle mu się roiło po malej główce że ujrzy jakiegoś wiel­
koluda. Wróciwszy df> domu Jaś, że już chodził dó szkółki, 
począł się w nićj gorliwićj jak  pierwej uczyć, bo chciał zostać 
wielkim, a wiedząc że nauka najwięcej pomaga do sławy garnął 
się do nićj całemi silami. 1

Gdy skończył szkółkę w Gdańskn, ojciecjego chciał by został 
piwowarem, ale gdy toisynowi Oświadczył rozpłakał się Jan bła­
gając rodzica na klęczkach aby pozwolił mu uczyć się jeszcze 
dalćj w Akademii Krakowskiej. Wysłuchawszy próśb syna pi-



wówar zaturbowhł się i poszedł do sąsiada Bartłomieja stolarza 
przyjaciela swego na naradę a przyszedłszy doń i'zćkł zasmucony: 
-wnc[_ Poradźcie mi kochany sąsiedzie co mam Z synem robić, 
Chciałem go kierować na piwowara bo komuż szośtawię browar 
kiedy mi Bóg dał jedynaka, ale ladaco ani słuchać o tćm nie 
Chce, prawi tdi tylko o nauce i upadłszy do nóg błagał abym go 
co prędzej odesłał do Akademii Krakowskiej. > <da

—  Nftdczemże tu głowę łamać miły Sąsiedzie odpowiedział 
stolarz, to go odeślij kiedy tak umiłował księgi.

— A co z tego dalćj będzie panie Bartłomieju?1 zapytał pi­
wowar, jak  mu te nauki w głowie przewrócą i wstydzić się bę­
dzie rodziców że prostaki, ani tak myśleć, anitakmóćżić nieutaiej^ 
jak  on umieć będzie, nie potępi tein duszy swój, nie ściągnie na 
głowę swą kary bo'2ć}?'ć ileaiq o ' ,im siU łlq ftH  irnołmiwś i ]ia

—  A uczyliście go kochać Boga, bać siego, i miłować cnotę? 
zapytał Bartłomićj zaturbowane*go sąsiada. u , .

—  No jużći uczyło go się tego wszystkiego, i zdaje się że 
chłopie pobożne, kocha i boi się Boga jako  też miłuje cnotę, od­
powiedział ojciec Jana.

—  To się nie macie ćo o potępienie duszy jego trwożyć, kie­
dy miłuje Bbga-Ojca/' co króluje w niebiosach, to nie pogardzi 
ziemskiemi bogami któreini są dla dziecka rodzice odpowiedział 
stolarz, a nie zagradzajcie mu mówił dalej drogi która może Bóg 
go prowadzi, aby potem na was nie narzekał. Jeżeli zostanie 
przykładnym duchownym, lub jakim  znakomitym urzędnikjbm, 
a  pracą przyczyni się do sławy kraju swego, to tern nie potępi 
duszy swojćj, ale ją  zbawi a wam zaszczyt przyniesie.

Ojciec Jana zachęcony tak przez sąsiadajakoś weselszy wrócił 
■do domu, opowiedział wszystko żonie, która w duszy radowała się 
źe jej miły synaezek uczyć się będzie dalej, bo w tern spoczywa­
ła  nadzieja: że może go ujrzy z czasem księdzem

Gdy się Jan dowiedział, że ojciec jego zezwala aby się dalej 
uczył, to aż się rozpłakał z wielkićj radości i upadłszy rodzicom
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do nóg całował je  ze łzami prosząc aby mógł co prędzej jechać* 
Niebawem piwowar odwiózł syna do miasta Krakowa stolicy 
Wówczas krają polskiego, gdzie na zamku zwanym Wawel prze­
bywali polscy królowie, i .chwalebnie krajem  rządzili. Była 
w tem mieście sławna Akademia, czyli szkoła najwyższa, którą 
założył nieśmiertelnej pamięci król Kazimierz Wielki dla tego 
aby pragnący nauki, nie potrzebowali jeździć po rozum za paorza 
dooboych i krain ale mogli g ę  znaleść na własnćj ziemi. Śmierć 
przeszkodziła Kazimierzowi dokończyć budowy tćj szkoły, otóż 
dokonała je j wnuczka jego królowa Jadwiga, piękna i cnotliwa 
żona W ładysława Jagiełły. W Akademii tćj można się było 
nauczyć wiele rzeczy pięknych i mądrych, wyszło z niej wielu lu­
dzi uczonych którzy potem byli mądremi Senatorami, cnotliwe- 
mi i światłemi Kapłanami, co pisali piękne książki, i składali 
pieśni które do dziś dnia drukują. W Akademii tej zasłynął 
i Jan z nauki, bo młodzieniaszkitJfo jeszcze będąc napisał piękne 
wiersze na pochwałę jednego z swych professorów; miał bowiem 
serce wdzięczne, kochał i szanował tych co go oświecali. Skoń­
czywszy syn piwowara nauki w tćj Akademii, pragną! ich jesz­
cze, bo miał to przekonanie że człowiek żeby mógł żyć lat ty ­
siąc, i uczyć się dzień i noc, miałby jeszcze co się uczyć, bo ty l­
ko nie rozumni ludzie, zarozumialce, gdy zaledwie czytać się na­
uczą m ają się za mądrych, zdaje im się że nad nich nie ma ro­
zumniejszych. Janowi zaś choć wiele umiał, choć go wszyscy 
za bardzo rozumnego mieli, zdawało się że nic nia umie, pr’zeto 
gdy skończył Akademiją prosił na nowo ojca aby mu dał pienię­
dzy bo chce obce kraje zwiedzić i tam jeszcze czegoś się więcćj 
nauczyć.

*— Miły Boże! rzekł piwowar do syna kręcąc głową, a kie­
dyż skończysz te nauki? chcesz chyba aby nad cię mędrszego 
w  Polsce nie było?

Poczciwy ojciec Jana medytując dni kilka co zrobić, nako- 
niec poradziwszy się sąsiada Bartłomieja, dał synowi pieniędzy
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i  ten niebawem pojechał zwiedzić obce kraje. A najprzód udał 
się do Ziemi łSwięlćj, tam czas ja k iś  bawił w mieście Jeruzalem , 
Sławnem m ęką i  grobem Chrystusa Pana, rozpam iętywał tam  ży­
cie Zbawcy naszego, był i w Betleem gdzie ów nasz kochany Od­
kupiciel w, pbftgiej s ta jepce narodził się, zwiedził i N azaret mie­
szkanie N ajświętszej Banny Obronicielki i Królowej naszćj, 
a  oprócz tego objechal i innych, krain dosyć gdzie można było 
,napatrzyc się i nauczyć wiele rzeczy.

O dy Jan  z tej podróży wrpcil do Polski, stało  się imię jeg o  
głośne, chwalono go z rozumu, gładkiej mowy i ładnych wierszy 
które, pisał, ztąd dowiedział się o nim zaraz Piotr Tomicki K an­
clerz i biskup Krakow ski, kap łan  uczony który  kochał bardzo 
ludzi m ądrych, rad  im był w domu- swoim i św iadczył wiele do­
brego. Poznaw szy go zalecił zaraz J a n a  królowi Zygm untowi 
pierw szem u, który wówczas w Polsce panował, -Monarcha ten 
m ądry i cnotliwy gdy poznał Gdańszczanina w ziął go zaraz za 
sekre tarza  do siebie, był to, urząd chwalebuy, pełnić go tylko 
mogli ludzie cnotliwi, rozumni i uczeni. Zostawszy tąkim  S ekre­
tarzem  Jan  że miał *vyielkie powołanie zostać • księdzem, przeto 
niebawem  oblókł, odzież kapłańską, na w iadom o^ tę uradow ała 
się. wielce poczciwa jeg o  matka. . W krótce Gdańszczanin został 
probpszęzęm w, G,ojębią^„ później, kanonikiem  - W armińskim, 
ą,;pk$aw*?ip .biskupem Chełmińskim, nńm o.J^ jjty ł „zawsze -kró­
lewskim Śekretarzenw, obsypany łaskanji,(.f dostąpi wszy Jśgr 
dnośei biskupiej nie zapom niał że je s t z niskiego stanu; nie w sty­
dził się ojca p iw o w ara ,,! ubogiqj m atki k tó ra  mówiła i m yślała 
,po prostu. ; ęłety, w jeżdżał Gdańszczanin do Chełmna aby zasiąść 
tron biśk.upi, . t°jpierw ej głowę k tó rą  liógustro ił w złotą infułę, 
schylił przed sędziwemi rodzicam i,, ucałow ał ich ręce i nogi p ro­
sząc p. błągQslą\vieństy70, ,ąby auQgl godnie spełnić okówiązki 
względem .owczarni któr* Bóg zwierzył jego  pjocąy, a potem za- 
p rosit ich na  mieszkanie do. siebie ą>tęęf,ył wygodami i posząno.-, 
wapieni, . Jak aż  radp£ć;była rodziców jego  gdy ujrzeli syna  bi-
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skupem wjeżdżającego w karócić do Chełmna;' otoczonego mnó-f 
stwem ludu pospolitego; senatorami, rycerstwem i duehbwnemi. 
StŚry piwowar mało wie umarł z radości pattząc na syfta, a ma­
tka  płakała-'dźiękując Bogu za to wielkie szczęście.

Ojciec Jana chciał go widzieć' poczciwym i óto ty lko‘Boga 
prosił, nie marzył o innych dla syna godnościach, nad fe! które 
cnotliwy żywot dać może, nie pragnął dlań bogactw, ziemskićj 
znikoniój chwały, dał mu Bóg za tę skromne życzenia ujrzeć go 
cnotliwym a p tó y tćn rw  dostatkach i honorach, matka znów Jana 
błagała Boga o skromną dlań sukienkę zakonną, pragnąc aby 
głosił słówó Boże, bo nie mniemała aby była insza chwała wię­
ksza nad wierne służenie Bogtt, za to ujrzała syna biskupemjbo 
mało pragnęła, a dużóf dane jój by ło .' - '

Zostawszy Jan biskópem wylał się ćbły na usługi tćj świętój 
ziemi na którćj się urodził, ukochał Boga, umiłował cnotę, nie­
bawem potem jako Sekretarz krółewski (bo był nim zawsze) 
jeździł z Zygmuntem pierwszym do Wiednia1 na zjazd który tam  
zwołał nietiiiećki Cesara Maxymiljan pierwszy; było na nim wielu 
królów. Na zjeździć tym zawarte zostało przymierze międży 
•C esarzem Maxymiljanem a królem polskim Zygmuntem pierw­
szymi Jan na nim będąc wsławił się’rożumnemi radami, i umie­
jętnością mówienia rozmaitemi językam i, bo iimiał rozmówić sięć 
po niemiecku, frańcużku, włósku, grecku,' hiszpańsku i po łddnie. 
Również podobały się wówczas wśżystkim wiersze któremi Gdań­
szczanin opisał ów sławny zjazd monarchów, że go za nie Cesarz 
Maxymiljan ogłosił publicznie wiersżopisem uwieńczonym, Czyli 
wsławionym nad innych pisarzy wierszy, których było w Polsce 
dosyć, i włożył mu na głowę wieniec, bo taki był źw^dzaj' wtedy 
żfikto piękne pisał wiersze to z liści Taurowćgo drzewa uwito wio­
nięć i Wieńczono nim skrońie poetówitych którzy wwojnach zwy- 
ciężtWami Się wsławili. Był to wfellti zaszeżyt ktO t'aki wieniec 
otrzymał. Ale nie dość na tern, Cesarz Mhxymiljah'udarowa! go 

jeszcze wtedy złotym drogim pierścieniem, nadał herb to jest-
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sę.m ieszczaninajspobih go szlachcicem ,cg,Jcról polski Zygmunt 
p ierw szy potwierdził. .m s& tkts

Tak Jan  Gdańszezahin dostąpiw szy Szacunku i u obcych mo­
narchów  użytym  był następnie przez kró la  Polskiego; do poselstw  
to je s t że go  m onarcha Zygm unt pierw szy m ając różne interesa 
z Królami, Uesarzami i Papieżam i dla załatw ienia onych' z nie­
mi, posyłał Jana, na co trzeba  było człowieka cnotliwego i rozum." 
nego aby umiał obstaw ać za honorem i sław ą polskiego kraju* 
Z tąd to Gdańszczanin jeździł; do Ferdynanda ,k ró la  Czeskiego 
do Cesarza M axymiljana, do Papieża i do K arola piątego, k ró la  
hiszpańskiego, T en  król ostatni bardzo pokochał Jana ,, pow a­
żał go, lubił z nim przestawać, i raz  zaprosił go do siebie do Ma­
dry tu  m iasta stołecznego hiszpanii, gdzie wliczył go w poczet 
szlachty, hiszpańskiej, a  potem rozkazał na cześć jego od,bić m e-

A ^ - ^ lP%.fell®5!illSSi!łqa niY-ió ■' o  iaoseroiw onouWkla ' 
Kiedy baw ił Gdańszczanin w Hiszpanii zaprzyjaźnił się z lu­

dźmi uczone migi b o  to tak  bywa, że dobry szuka dobrego, m ądry 
m ądrego, i mimo że się tam  wesoło bawił nie zapomniał!® nauce 
bo rozum ludzki to ja k  rola gdy j ą  pie upraw isz chw ast tylko 
wyda, tak  i rozum zostaw  go o.dłogieni, nio upraw iaj czytaniem  
ksiąg  m ądrych, to takoż chw astem  zarośnie to je s t  że człowiek 
Zlliedołężnieje na umyśle.

J a n  przeto bojąo się tego bawiąc w Hiszpanii czytał dużo 
ksiąg  m ądrych ,'i napisał tąm wiele pięknych wierszy: Nareszcie 
roku 1535 wrócił z H iszpanii do ojczyzny do której ^atęsehnił, bo 
choć obcy kraj w ydał m u się piękny, ale; piękniejszy był w łasny.

,Po powrocie do Polski w nagrodę prac jak ie  Jan  podejm ował 
d la kra ju  swego, jeżdżąc z poselstwy, i pisząc m ądre książki zo­
s ta ł biskupem W armińskim, był to wielki zaszczyt, to samo ja k ­
by  zostać księciem, bo biskupstwo W armińskie nosiło ty tu ł księ­
stw a, w jeżdżał na nie Ja n  z wielkim przepychem , witano go gdy 
przybył na miejsce w ierszam i na ten cel napisanem i, na które.
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takoż Gdańszczaniirm dpowiadał pięknem i rymami dziękując zśi 
przyjęcie. . i i s k r u /r ,v:  v .va/m iq

Patrząc na toiwielm dziw iła się że do takich godności doszedł 
syn piwowara,, a . w  sercach młodzieniaszków na.ten widok -zapaliła 
&ię żądza uczenia się dobrze, postępow ania chwalebnie, aby zoza- 
se ta  z y s k a j  taki® honory, tak ą  sław ę i ta k  się zasłużyć kochanej 
ojczyźnie jak/to : Gdańszczanin uczynił.

N a tćj dostojhaści będąc Jail okazał'się mądrym, pracowitym, 
gorliwym; jedenaście la t rządził dyccezyją sobie powierzoną 
zaszezytnie.. B iskup ten przyjaźnił się zawsze z ludźmi uczone- 
mi, lubił mieć przy sobie dużo młodzieży k tórą  się opiekował 
kosztem  swohn uczył i tym  Sposobem ludzi m ądrych i cnotliwych 
przyspasabiał Polsce.

U m arł 'tv 1548 m ając ła t  63 na ręku Eustachego Knobełs- 
dorfa sławnego wierszopisa którym  opiekował'się, i był m u d ru ­
gim ojcem. Zszedł z  tego św iata Jan  czcząc Boga, m iłując kraj 
swój, z uśm iechem 1 na  ustach, z spokojem w sercu ja k  um iera 
sprawiedliwy.

Jak  nie żyje ten biskup ju ż  je s t  tem u la t trzysta  czternaście 
jednakże do dziś dnia o nim mówią i piszą, bo kto umiłował cno­
tę  i naukę ten choć umrze, choć ciało rozsypie się w proch ale p a ­
mięć jego  nie zaginie w śród ludzi.

Był Jan  bo i o tcm wiedzieć niezawadzi, oczu bystrych, spojrze­
nia miłego, wesoły, lubił żarty, nie wstydził się pochodzenia sw e­
go, ale się niem szczycił, pod obrazem  swoim w kollegiacie W ar­
mińskiej dał sam taki napis:

„W  pięćdziesiątym  piątym  roku byłem  jak im  mnie ów wi­
z e ru n e k  wyobraża, ile mi jeszcze życia pozostaje daj Chryste 
„przebyć podług twych przykazań."

Na krótki czas przed śm iercią na k tórą  Jan  był zawsze go­
tów  przeczuw ając ją , napisał sobie nadgrobek łaciński, wierszem  
który  ftl‘prż6łożony na polski języ k  podajem yr
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rodził w Gdańsku, nazywano go Gdauszczaninem-Daatyszkiem,': 
że dziad, jego był powrożnikiem, zwano go Flachsbinder, co znaczy 
po niemiecku powroźnik, a że powroźnik nazywa, się po grecku, 
Linodesmon, zwano go także Linodesmon.

J Śc iśłowska.
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7  .ityi-.iinn ęii.\7sox8io(f osfrusd pdyu idó  u d
życ iorys zasłużonego tego starca jaki skreślić w Kalendarzu 
zamierzamy, dajemy z dwóch .powodów, żeby uczcić pamięć 
człowieka, co całe życie pracował dla dobra swoich ziomków, 
zapominając prawie zupełnie .o sobie; i dla nauki żyjących aby 
poznali, że nietrzeba być koniecznie bogatym,; aby byćptawdzi-
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w ie  użytecznym  ojczyźnie, Zasługi m ęża tego kraj clioć późno, 
ale ocenił jeszcze za życia  ..jego, R óg zaś sądząc go w  niebie, 
przyjm ie pewnie do Sw ej łask i Przenajświętszej i przebaczy  
ułom ności, jak o  człow iekow i istocie Słabej i.n iedoskonałej.

S. p. Józef Lompa, urodzony d. 29  czerwca 1797 r. w  Górnym  
Szłązku, w  m iasteczku Oleśnie, był Synem  Michała i Józefy, 
utrzym ujących się  handlem i przedażą różnej drobnej kramar- 
szczyzny. W m łodośsi przeznaczony do stanu duchow nego, w y­
uczyw szy się  cokolw iek grać na skrzypcach 1 Organach, w  czter­
nastym  roku życia oddany zosta ł w W ieluniu w  kaliskiem  do 
klasztoru księży Reformatów, tak dla pom ocy m iejscowem u orga­
n iście , i robienia dalszych postępów w grze na organach, ja k  
i  osw ajania się  ze stanem, ja k i mu przez rodziców  przeznaczony  
został.'- W iększą w ięc Ożęśó dnia trawił ha chórze dlbo w  ko- 
ścielej w  woluych zaś chwilach ck ó d ziłd o  szk ó ł k sięży  Pijarów, 
aby k ształcąc się i uczącf m ógł nauką staó1 się  godnym  w ielkim
obowiązkom fduabownego.aiioiw on Ł)S R ^m so 'iv 'oq  nx-joicaom cnj

Ciągłe jednak jed n osta jn iżh jęc ia ; cisza k lasztorn a  i powaga, 
tak  przeciwne żyw ości rołodzieńczćj, w prędce uprzykrzyły mu 
dalszy pobyt w  Wieluniu' skutkiem czego potajem nie w ym knął 
się  z klasztoru i pieszo prawie bez żadnego funduszu powrócił 
do domu rodzicielskiego. Czyn ten sam ow olny m łodego Józefa, 
z pom inięciem  rady rodziców ^dopełniony, bardzo rozgniew ał 
ojca; Józef padł mii 3o nóg prosząc o przebaczenie, i zarazem  
ośw iadczając, źje radby. niezm iernie poświęgie się zawodowi nau­
czycielskiem u, aby współziom ków swoich ucząc w szystk iego w  j ę ­
zyku polskim, nie dał się rozszerzać niem czyznie, która w Szląz- 
ku  Górnym, bardzo polszczyznę naciska.

Na to: jed nak  biedni rodzice nie posiadali stosownego funduszu, 
um ieśeili w ięc syna w  m iejscowym  sądzie, na malutkim Wrźędzie, 
dĄjącym niezm ieruiaw iele pracy a  nader mało korzyści. Że-w ybie- 
raęujibJhyło w cżćoj, m łody Loiripa objął posadę i przez lat trzy ślę ­
czał, w  kaucełla iy i nad-przopisywaniem, ciągle m ęcząc s i e i  k łopó- 

£



m
cząc z chęcią, którą go gwałtem ciągnęła (lo stanu nauczyciel­
skiego. Po upłynie lat trzech praca ta kancellaryjna bardzo 
Słabe przedstawiająca, mu widoki polepszenia losu, tak mu się  
uprzykrzyła i dogryzła do ostatniego, że porozum iawszysię juź 

.poprzednio, jako posłuszny . śyn, z rodzicami, wziął dymisyją 
z urzędu, i pomieścił się ’ w* seminarjiim nauczycielskim  we 

lita ,v/ó;Iax 1*3 doyffa ioBia fdb oflsootąS 
Tu oddał się nauce i czytaniu różnych dzieł naukowych 

z największym zapaleni, nie dospał, nie dojadł, a  uczył się a  czy- 
tał, bo wiedział to dobrze, że chcąc drugich uczyć, trzeba przede- 
wszystkiem wiele samemu umieć, bo dobra chęć choćby najlep­
sza bez nauki nie wystarczy. Po trzech-letniem tedy pobyciu 
w seminarjum, wyuczywszy się języków  niemieckiego i łaciń­
skiego gruntownie, historyi i innych nauk, 'zdał z wielką po­
chwałą ostatni egzamin, i mając lat dwadzieścia życia, został 
nauczycielem w szkółce wiojskiój w Łomnicy i zarazem piśarzem  
gminnym w tym samym powiecie w którynrsję urodziły 1 / : ' „ •  i  j : 

Obie te posady, jakkolwiek pracowite i niezmiernie mozolne, 
w dochody bardzo .były ubogie, tak że ś. p>; Józef Lompa,,:pracu- 
jąc przy nich w dzień i w nocy, zaledwie mógł licho się po­
żywić, jeszcze gorzej odziać, a na odpoczynek to mu. prawie jed -  
nćj, chwili wolnego nie pozostawało czasu. Nie narzekał jednak, 
bo czuł że Bóg natchnął go chęcią do nauczycielstwa,; postawił 
jakby na straży polszczyzny, aby ta nietylko nie zginęła pod na­
ciskiem niemieckićj mowy, ale przeciwnie kwitła i,rozwijała się  
jak tylko można najpomyślnićj. irJhrtoW w oisb

Ucząc więc dziatki, przedewszystkiem obudzał w  nich i grun­
tował miłość ojczystej mowy i oczyszczał ją  z różnych wysłowień  
i wyrazów niemieckich, a pragnąc nauce swój dać jeszcze więk­
sze poparcie, zaczął sam pisać i wyęławąć różne książki, mie­
szcząc w nich modlitwy,, pieśni kościelne ■ na świętą uroczyste, 
powieści, wykłady elementarne: nąukj.pisania, czytania i  rąchun- 

^ j ^ fĉ a r j ą ^ l ą z k a ,  jeografją, historją naturalną, wzory kali-
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graficzne, przewodniki rachunkow e i i n n e  rozmaite prace ta k  
<oryginalne ja k  tłumaczone. D la starszych zaś wy d a ł: pszczol- 
Bictwo, Ogrodnictwo, o żywych: płotach, w arzyw ach, chmielu, 

*> l-oślinąeh jadow itych, o wściekliźnie u zwierząt, zbierał przytóm 
p pieśni ludu, podania i  leg en d y -i zasilał pracam i swemi kilka 
pism pcijDdycznych. Slpwcm ś. p. Lolhpa, Co tylko uznał za po­
żyteczne dla braci swych Szlązaków, natychm iast z p racą swą 

■ szed ł w tyni kierunku, bo on kochał wśzystkich i m ałych i doro­
słych, i ciemnych i uczonych, a  przedewszystkićm  ojczystą zie­
mię dla której/dobrze w szystkie chwile życia swego poświęcił.

-w  ' ,Praca taka  i poświęcenie Lom py, naturaln ie m ogły Się tylko 
'spodotjać jego własnym ziotufcdm, rażem  więc z nauczycielstwem 
-rozpoczęło się prześladowanie poczciwego człowieka, i p rzeno­
szenie go ze wsi do wsi, z jed n e j Szkółki do drugiej, :aż wreszcie 
po  trzydziestoletnióm  takićm  tułaniu się, biednóm nędznem  życiu 
zosta ł iw Łubczy uwolnionym w r: 1850 od obowiązków nauczy­
ciela, m ając łat życia 53: '<■ ai isiwoq maruna nry1

,s n  Nau-az w ięc jeden , ■; styraw sźy życie i zdrowie, pracując la t 
-lyle z mozołom, lecz 'z  poczciwością, osiwiawszy, przygarbiw szy 
(Bię, i ;  p. Lom pa u jrza ł się nagle bez k aw ałk a  chleba i bez żadnej 
nadziei polepszenia nieszczęśliwej swój doli. Ten dopust zniósł 
je d n a k  z pokorą i z poddaniem się wyrokom Opatrzności, a  ra - 
ttfljącą ię  od ostatłnćj ruiny, a  następnie nędzy, k tóraby go przy 
doznaw anych ciągle prześladowaniach mogła zmusić do w ycią. 
gania >ręfci po jałm użnę; ■ poświęcił się tłumaczeniu ak t przy są­
dzić w W oźnikach w powiecie Lublinieckim. Zarobek to jed n ak  
by ł bardzo lich y / zapew niający zaledwie przez trzy miesiące j a ­
kie tak ie  utrzym anie, przez dziewięć więc rozwijały sio dla bied- 
łtegó Lompy, kłopoty-domowe w przerażający sposób. A było 
6 czóffl myślić, z dw unastu bowiem dziatek jak iem i go Bóg ob­
darzył, czworo' było jeszcze w domu, z tych syn Teodor zajm o­
w ał się małym sklepłlfitfai^ihatka zarabiała szyciem, a  zacny 

n a s i  pikąrź siedżą^Wr malutkim pókolku,1 ciągłe1 jiisał pożjdeczne



29S

dziełka dla ludu,; niozrażająe się w pracy swój ani niedostatkiem, 
ani trudnością wydawnictwa. Ale bieda jak padnie na czło- r 
wieka, to najczęściej z coraz większą zajadłością dopieka mu na 
wszystkie strony: ś. pj Lompa doświadczył tego na sobie, bo n ie - 
dosyć, że po poczciwej pracy całego życia, oddalony został z po— 
sądy nauczycielskiej, a przez to pozbawi ono goprawio wszelkie­
go sposobu-utrzymania, ale nadto prży nąjmniejszćj sposobności) 
wytoczono; rau proccsa o drobnostki i skazywano na kary p ie­
niężne w talarach, tak trudne do zdobycia dla biednego Lompy^ 
W ucisku takim, w książce i pisaniu znajdując jedyną rozrywkę, 
a w Opatrzndści Bożej nadzieję lepszej idoli, napisał następującym 
wierszyk dobitnie malujący jego cierpienia i dolegliwości." 
e i  pianą o s i o i : s/ręsho yig dni .•[ '00&L edinxoisMnq 81 .h s 
oiatn Bib eiom vdgoiq i fcfer
^no-iJa ŁSwal? ‘chniepia, - a ydrs-ióBl

D uck się chyli do zw ątp ien ia .
lośofJ vlitn jćrn ItbA 

C złow iek w iekiem  sk o ła ta n y , .

Gdy m ą  razem  g łód  do.kuczą,

Jakby  w ia trem  w iór m iotanv,J y f  " l i  ; avY’'
R ozpaczliw ie \y k a ł się rzuca.

Św ięty S tró żu  mój an ie le ,

W strzym aj ń in ie -o d  tego  k ro k u ;

C hrońcie  mili przyjaciele,

S tańcie  chętn ie  p rzy 1 mym bo k u  !

Pan Ferdynand Nowakowski młody Warszawianin uczeń 
medycyny w szkole głównej, szczery i prawdziwy przyjaciel ś. p. 
Lompy, zajmując się caMni sercem biednćm położeniem tego 
użytecznego dla kraju pracownika, można śmiało powiedzieć, 
żc pierwszy imię jego i zasługi ( wydobył z ukrycia, i ode­
zwał się do współczucia ziomków. Z nim też ś. p. Lompa naj-

v» j  >» • " J l ' .  o s f c  *
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wjęećj kom) spointował, jem u się zwierzał z całą otwartością ze 
wszystkich S.Wyoh bol<ów i dolegliwości, i umierając ostatnią wolą 
pwmkaaał mu . ulubioną swą tabakierkę, wysadzaną muszlami, 
kfeó«a jtraezi ■ obdarowanego złoconą została w Muzeum Tówarzy- 
stwą natakowego Krakowskiego. HZa życia jeszcze* biednego tego 
pisarZa, p. Nowakowski wydał broszurkę opisującą odwiedziny 
u  Józefa Lonjpy przez siebie dopełnione, zprzeznacaeniem do- 
choduąn a wyłączną przyjaciela swego pomoc/o Zasilony tak nie- 
sppdzikwaućni dla siebie wsparciem, śmielćj zaczął kołatać dó 
serca poczciwych ludzi, i nie zawiódł się, chociaż niiei tak  jak  
rzeczywjśeie potrzebował i jak  na to prawdziwie zasłużył.

W liście pisahym z tego powodu do p. Nowakowskiego 
z d. 18 października 1860 r. tak się odzywa: „Wierzę panu, że 
ję k i i prośby moje zniechęcają poniekąd współczucie dla mnie 
tych, którzyby mnie wesjjrżj^ mógli; j a  prżećieć ZO swój strony 
tylko westchnąć muszę: nie iozumie n ig d y  sjdy głodnemu."

on Ji / ib y< cynii
Acb! mój miły Boże!
Cóż bieda nie może,

F X O U /L d 6  f i l '  ( "  f i l  )'■ T ' |W iejć w iatr przez ścierniska, ;

I szepcze że zima bliska.
Mnie dreszcz zimny przechodzi,

I ponure myśli rodzi, „3

W iatr huczy, W ggstypplesię;

Mnie sm utny obra? nieęiej 

W  nim wielką widzę trwogę,

Której przenieść nie mogę,

Brak drzewa i żywności, i!K<j
Przeraża-m e wnętrzności, « /,. • .

W tern w ięc sztuka zależy,

Znieść, co się na  mnie jeży.

„W  takićj doli/1 powiada dalej, „trudno mi o pómoc się 
uciekać do Niemców, boby się tylko że mnie natrząsali. Wiem,



iż teraz ..skąpo;# pieniądze, czuję jednak, %z, się jaż d^rodiąsz- 
Dym ludziom uiedJugOjO zasiłki naprzykrzać będę, bp „wkrótce 
duch mój zdym.świfltebłóig rozstanie i w inpe sfery sie przenie­
sie. Napisalem. sobie już w myśli GeUertą następująoy napis 
grobowy: i/,’Ioi>h, .ogofa ulh xh: i Ioq rh^iofs 6oi:--»rsf>

-fiinoia

, V<1 T u le ż y  a u to r  ęfóm o-śzląski,.

Co. pisał, ziómkotn noiskie K m & if11 Siiwmq p łfitto  i
undoDo są .roeonRyiiTort.Dfilob

ot&a&sUite w m oa q .t rab .śflaiwsM oł 
lo w m i aiwsią pln-iin  i 

. .Lecz. onj w cale go iiu6 z n a i L ^ j ” ”  i,J f tr r rv o ra  firod.ÓTK i 

Jpo iego dziełek me czfttfó? f-J a o o .j .y o i i / s o u o / io b  S x h

n B . ;  ,, _Bq£ to  pro^o^ w rodzinnym  kraju , ^ ^ I jU W O W  W pia l y s i ł
* * »y»>/»..i n  { • \ x :  • M i U  j>f l i  i j ś o f A a O o I s f o w

r 1 yje znaczy cot p taszek  w  gaju;
*ó * ,Ł\v j '• i 1 ii'/ir>>;37 /.r f! t' °}! i (i \ i y/W  ciężką nęd zę  w ciąż pogrążony,

w  • -I • . * rnof) ob afi v,r n [ 3+ o
W  n ieznajom e p rzen o sił się  strony , ' ^

j .J lJ  W>XcHC f ,  Oi;»f yferJ V7 OrtURX̂ XgLJIffffH I2fóv70il£V/oii n r /I  
ufn y  ize tam  rza sw e prace ,
Nagrody, solne w yW /aęe . •.'■ '•um m xw fiffid o  sir! I 'd m a o q  

iO 3&.C x i e m t f j t f  Oisą am  jifficqoq  o a a ja u q  u  o goj, ni ** "
f f . * v e d ł r j j f g  v /  o b l l o i v r  Ó o r f o  f l f j l . v w d i -  B a n < \  I f - . . . . .  T , r . , „  ____ •

ostatniego groSza długi.*'
W następującym liście z d. 23.Września 1861 roku najfepiej 

przedstawia się. smutne położenie Lompy, prostota jego cfiarak- 
teru i ufność jaką pokładał w ludziach. Powodem do niego był 
proces, wytoczony przez- władze pocztowe za to, |e  w przesła­
nym przez nięgo egzemplarzu brośzufy, poprawił błąd drukarski 
przekreśleniem kilku, liter. Donosząc o tern pisze tak do p.'No­
wakowskiego. ’ . n * ,83m<I
. „W sądzie appelaeyjnym przegrałem proces, prokuratorowi 
zapłaciłem talara, muszę jesz,cze zapłącjć pięć talarów kary i trzy 
talary kosztów. .0! miły, Boże! a j a  tu nip mam za co drzewa- 
kupie. Zlitujcie się nademną, inaczej bowiem, chociażbym miał 
bez koszuli,zostać, zapłacę a do kozy nie pójdę," ;
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WTtyłfa :czaśle• jbdfen « obywateli majętnych. Konarski, za-ii 
mieszkały 'W Gdesie, świadofriy -zasług: i pracy niezm ordow any 
ś. p Lompy, umierając pomiędzy licznemi zapisami n a  cele nau- 
k'óWe‘i Wsparcie Tudzf pożytecznych dla kraju, przeznaczył także 
dziesięć tysięcy złotych polskich dla niego. Jakkolwiek -summa 
to niewielka, dla ś. p. Lompy skołatanego wiekiem, biedą, troską 
i utratą prawie nawet naclziei, stała się prawdziwćm szczęściem 
i źródłem nieznanćj mu dotąd pomyślności. Za odebrane pienią­
dze dokończył rozpoczętą budowę domu, popłacił długi; zaopa­
trzył sie w wewnętrzne konieczne potrzeby, i na okazanie swej 
wdzięczności dla nieznanego dobroczyńcy, urządził za duszę jego 
w Woźnikach wystawne nabożeństwo, i sam grał na organach, 
ja k  o tćm w liście donosi.

Pan Nowakowski pomieszczając w Gazecie Warszawskiój, 
pośmiertną o nim wzmiankę, powiada w kęńcu:

Znaczenie jego w miejscu pobytu, nie szło w parze z rozgło­
sem. Kraj cały znał i cenił maluczkie choć,wielkie w skutkach 
zasługi Lompy, ale najbliżsi piezbyt .go cenili, bo był biedny.
JiBDĄTYf0({o ■». j i .  .  _ , - . , J m f  h { \
Pamięiam Że, w.;r. I860 chodząc z mm po bliskich wioskach
Wożnik, zapytałem żony pewnego kmiecia, 'czy1 wy tó W źh ab W

; ^ iam iso
. J ^ ż b y  zaś tego dziada nie znal?“
j B ^ f mb^e^' i^ m W rąz. go jakim  małoznaczącym datkiem 

wsparła. On sam nie cenił się wodje swej wartości, trudno się 
w nim byłę dopatrzyć jak iejś przybranej powagi, hapuśzystośćic

Był to najprostszy Człowiek, pracował od rana do nocypbtf 
praca i nauka stały się jegor duszy potrzebą:' prawdziwy' typ pi­
sarza ludowego, żył i umierał wśród chłopów, znał ich duchowe' 
potrzeby i najskuteczniej też umiał tym potrzebom żadosyć uczy­
nić. Wyuczył czytać pó pólśku ze dwa pokolenia SzlązakóW,' 
potóm pisał dla nich 'stóWwne książki, to pieśni nabożne, po­
wiastki'm oralne, ■hłśtóryczne,' to rzeczy gospodarskie o najroz­
maitszych przedmiotach,;rfa Wszystko" tanio sprzedawał, po1 parę
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groszy^ aby ludzie jak  najwięcej czytali. Charakteru byl łagod­
nego, postawy nieokazałej, niski, pękaty, szyja bardzo krótka, 
tak zwana apóplektjmzna, twarz okrągła, czerwonemi plamami 
i 'brodawkami okryta, z tern wszystkiem w czasie rozmowy przy- 
jem niesięożyw iająca. Najczęściej chodził w brązowej kapocie 
i Starym z wielkim obwisłem rondem kapeluszu, wspierając się 
ha kiju. Był rześki, a oprócz nabytego wykształcenia, obdarzył 
go Bóg dobrem sercem i talentem, który godnie na korzyść 
swych braci zużytkował. dozt frrw  ĘfHsiwoąOsa

Umarł d. 2t) marca b. r. w Lubczu pod Wożnikami z pióretń 
w ręku, jak  żołnierz nh pobojowisku, nawet w chwili śmierci nie 
rozstający się z orężem. Gdyby miljon Górno-Szlązaków, dla 
których pracował, zrobiło dla niego składkę Lchoć po groszu, 
byłby choć troszkę wynagrodzony za swe poświęcenie. Zapis ś. p. 
Konarskiego dopiero go wydobył z nędzy, ale już zapóżno, bo 
zaledwie na dwa lata przed śmiercią.
9£W; d jo s iq  oś n9J J&oj ,sxDfldv. .Ta iwilsoysjr. cmvxa idciw ół

jfwiur melHoimasi os i • of yef eia olej ..f:j,'iiiU.9irrro.vi c

KILKA ŚLADÓW HiSTORTCZIEH
fOJisooj^r.rm snom bm cs r siammm&isl) ,wo>łnH śi 3

P O S Z A N O W A N I A  1 P O M O C Y  DR A R Z E M I O S Ł  P R Z O D K Ó W  N A S Z Y C H .

Powszechnie powtarzane acz zupełnie fałszywe i żadnej 
gruntownej przyczyny nie mające, jest zdanie iż dawni polacy 
mianowicie szlachta nieszanowała i niesprzyjała rzemieślni­
kom i rzemiosłu. Mniemanie takie jest zupełnie nie słuszne, 
a pominąwszy iż ojciec sławnych królów naszych,: był koło­
dziejem, znajdujemy w historyi liczne ślady dowodzące że 
Eietylko szanowano rżemiosło ale go uważano za pożyteczne



i  w miarę możności wspierano go , zachętą moralną, i środ­
kami materyalncmi.

Aby to wykazać chcemy kochani nasi czytelnicy rozpo- 
wiedzieć wam kilkanaście przykładów poszanowania i pomocy 
jakich doznawali rzemieślnicy od przodków naszych, a to 
w tym celu by rzemieślnicy teraz żyjący dla ich pamięci 
mieli winne poszanowanie i abyście mogli objaśnić tych co 
fałsz mędzy wami siać zechcą. '

Opowiemy wam tych kilka przykładów nie według po- 
r^dkp,, łąt ale stosownie do tego jak sami je u starych 
książek wyczytywać będziemy a tym sposobem, utworzy się 
rzecz co was i nauczy i umysł statecznie rozerwie poważną 
zabawą.
. • - ^  ’) j l l* . °  ♦ 1

m siąs.K idittśńęitł&oą swe jjs'TflosJjo'igJ ffyw ■ jfŚBGTtSodo >(d^d 
od .onadqxjs ols s ( oioiijoi'  •goidaisao3

Jednym z największych, i najczęściej powtarzanych zarzu­
tów jak i czynią języczliwi krzykacze, jest ten że przodkowie 
nasi uważali sobie za ujmę godności trudnić się ręczną pracą 
która stanowi właśnie< zasadę utrzymania każdego poczci­
wego rzemieślnika. Ze tak nie było i ze rzemiosłem nawet 
najpierwsze rodziny w Polsce niegardziły mamy tego najlep­
szy dowód w ustawie szkoły' Rakowskiej. Trzeba wam wie­
dzieć iż Raków, dziś maleńkie i żydami zaludnione miasteczko, 
w dawnem Województwie Sandomierskiem, a obecnie w po­
wiecie Opatowskiem położone, słynęło przed dwoma wiekami 
swoją zamożnością i wybornemi na cały kraj szkołami. 
j:> Wspomnieć wam dla wiadomości wypada iż w X V I .i X V II 
wieku w Europie a mianowicie w Niemczech wyznawcy re- 
ligii luterskiej, kalwińskiej i innych sekt okrótnie byli prze­
śladowani.. Wtedy zaś wr Polsce pod panowaniem mądrych 
-królów ii praw dobroczynnych każdy ęzy to katolik czy też 
Inter lub kalwin .zapewnione miał bezpieczeństwo życia ma­
jątku i zostawioną wolność sumienia. Cisnęli się więc uczeni
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cudzoziemcy tudzież pr^eińySłowcy '1°_(J^fifleŚld[fi^!û ; n a ń  
niekatolickich do Polski i po jej miastaeh obsiadali.

Panowie Polscy także i szlachta w znacznej ilości ńa wiarę 
lu tra lub kalwina przechodzący swoich współwierców osa­
dzali po miasteczkach własnych, przez co m ajątki ich zalttvi^ 
ta ły  porządkiem i .laoimox'i taois;? i ugaio

Takim  miasteczkiem był i Raków głośniejszy od innych' 
tern, że prócz’ fabrykantów’ i rzemieślników, osiadło tu  mnó­
stwo znakomitych ućzońyeh którzy założyli szkoły na cały 
k raj sławne. Do szkół tych garnęła się cała młodzież naj- 
pierwszych rodzin w kraju, tak  że niektórych latliczba uczni 
do tysiąca dochodziła!

Otóż w instrukcyi szkoły tej tak uczęszczanej między wie-' 
loma innemi naukami uczono także praktycznie i  różnych 
rzemiosł a to już dlatego aby w młodzieży siły w yrab iaj już 
też aby Aviclu z nich zapewnić na przyszłość uczciwy kawa­
łek chleba. Otóż jeżeli teraz pomyślemy iż szkołę tę zakła-' 
dali magnaci polscy, że do niój uczęszczali synowiewiąjpier- 
wszych rodzin i uczyli się tam praktycznie różnych rZehtiosł, 
tedy łatwo widzierhy że szlachta nie musiała mieć dla rze­
mieślników jakiejś tam urojonej pogardy. 'Miało to miejsce 
w tych czasach kiedy Polska była najpotężniejsza inajoświe- 
censza; dopiero później gdy ciemnota między szlachtę się1 
zagęściła, gdy próżniactwo i pijatyki weszły w obyczaj, pół­
główki zaczęli pogardzać uczoną ręld| rzemieślnika, podobnie 
jak  to i dziś wielu fanfaronów ma wrn zwyczaju. Nikt jednak 
nie pomyśli aby głos tych szałaputów uważać za głos całego 
ogółu. Dla tego też i my powinniśmy Avierzyć : iź ci co 
a v  szkołach Avłasnych syków kazali uczyć rzemiosł, nie mogli

f t  usrasiwJoq kOYi mfoi vr hrniwoa 
jjirmwomiyx-rq lóSouwót nwTB tifaMuf jjq utonnawoda^w s
^^tóSpB ^ t8k^ lŚdl|iłd'^łA^ażieć iż ojcowSh nM  ddRuffle^ 

raz materyalne doAYÓdy że Chcą chętnie pomagać podnoszeniu



się rz&miosł i postępowi rzemieślników. łVzykłądęm tęgo 
jest szkoła rzemieślnicza założona w Opolu przez księdza 
lgnącego Konarskiego w 1 7 5 8  roku. Miasteczko Opole 
leży w dawnem Województwie Lubelskiem po nad brzegiem 
Wisły w miejscowości dogodnej dla handlu, który za sobą po­
ciąga i wzrost rzemiosł. Zacny kapłap,. należący do zgroT 
mądzenia Pijarów, przedsięwziął w połowie zeszłego wieku 
io na co w innych krajach zaledwo w obecnej chwili zdobyć 
ąięmogą a z czego te kraje wielką sobie sławę przywłasz-
czaj$śyixbqim U i ..g do’fJ fodsa o ti .srtw ala te rJ

Otóż ksiądz Konarski zrozumiał, iż chcąc aby rzemieślnik
postąpił na drodze cywilizacyi i zamożności, trzeba mu 
z jednej strony dać naukę a z drugiej praktycznie go ćwi­
c z y ć ^  rzemiośle pod biegłymi przewodnikami. r

Otóż kierowany takim przekonaniem zacny pijar o włas­
nych szczupłych siłach założył szkołę rzemieślniczą, którą 
okoliczni obywatele /yyspierali, dość gorliwie. Dźwignął się 
naprzód gmach okazały a w nim umieszczono szesnastu rze­
mieślników.

Sprowadzono stolarzy, garbarzy, ślusarzy, sukienników, 
tkaczów i tych obowiązano do uczenia przedstawioną im 
młodzież., ; Naczelnik tej pięknćj instytucyi ksiądz Konarski,, 
urządził ten zakład na kształt małego stowarzyszenia w któ- 
rem pozostawił majstrom wolność sprzedaży wyrobionych 
przedmiotów po cenach jakie uznają za stosowne. Ustano­
wiony senior zakładu rozstrzygał wszelkie spory i zarządzał 
pieniędzmi kassy wspólnej. 3oi« jrh

Żałować nam przychodzi iż nie posiadamy bliższych szcze­
gółów o tej pięknej instytucyi, którą uznał cały naród, sejm 
bowiem w roku 1764  potwierdzii ją jako zakład pożyteczny 
a wychowańcom jej udzielił prawa równości przyjmowania 
i wpisywania się do cechów podobhie jak innym; rzemieślni­
kom.,. Uchwała ta będzie wieczną pamiątką życzliwych chę-
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ci narodu dla instytucyi wychowanie zacnye’;fl rzemieślników 
na celu mających. W  roku 1787r. a za* w dwadzieścia 
sześć lat po jej powstaniu zwiedził szke ̂  ^ „ i s i ą  król Sta­
nisław August, udzielając jej swego królewskiego poparcia.

Sam przeciąg czasu przez jaki ' ten zak ład rzemieślniczy 
istniał dowodzi jego trwałości i dobrego gruntu n<i którym 
piękna myśl W tak znakomity rJion urosła.

Nie jeden z Opólśkiej szkoły zacny rzemieślnik w ryjść mu­
siał przez blisko ła t trzydzieści i nie jedno też błogi isławień- 

vstwo dla założyciela srjfynęło. I niezawodnie zakład ten byłby 
się dalej ^utrzymał gdyby nie ówczesne ogólne nie -.szczęś^ 
krajii które zdruzgotały daleko trwalsze instytucyj e. TTpadł 
więc zakład Opolski pod ciosem wojen, a nowsze czasy mi­
mo głośno objawianej sympatyi dla rzemieślników .niepodob­
nego nie ufundowały.

Z przykładu więc tego któryśmy tu .z roskoszą przywiedli 
widzicie moi czytelnicy najjawniej iż przodkowie nasi; sejm 
król, dhchowieióśtwo i szlachta dbali i nie szczędzili starań 
j  kosztów ,aby w dobrze urządzonych zakładach wychowy­
wała się młodzież na uczciwych rzenii£*lnik<jw,

•V,{ ‘*1 »' " ' K .

u l  . A dam  W M ieki.

K APTU R N IE CZYNI MNICHEM, A N I  SUKNIA ŁICHEM

Pan g i l  z  słowikiem wszedłszy w przymierze,
W ZDaJ°mc lasy, gdzieś tam wędrował 
Pierwszy miał cudne na podziw pierze!
A drugi głosem wszystkich celował.

feedwo co Weszli do boru oba,
I spojrzeć nie chce nikt na słowika- 
Wszyscy do gila: -  To mi osobaH   ̂%
A ten być nie wart za pacholika. -



w ój/rn/gs/m osi Łefe^ kiedy glo^lk^aś^ieW h} czysto,‘;I5 aho-tm  io
«il>&t>isf>jBYzb vr LivWyscy datf dink'jfego^ienidpyypicxrr jjfera u fi 
-£iS Idxd f j/lg lo^aj^ jra fc  kieeha p lzM ^ żg śfŃ fg tą , [ oq M  - 
■ii '. 'o q o q  uj:o i.!M #lpam <? £flu  W  krasnśtó ódzlóniu! '
^ a k fa ^ x tfsrr  b k tif ir  nga- j ^ ' s a n g  na«sQ sfitoosw  mjs8 
tnyibU m  ninrmf r jes $ ktc1łM fo W  ^BflŁwof) ifsiaiai

ZCtórycli bez za s łu g  odynja.pyetia? ,

-o m  08[V  "  3 i i f l ® f k z Pozoru ty lk0 ’ a m ś f ó  5 • K
- / le i^ f s r  .S oid
y d iy d  n s i  infctns O'frfiow.csani I .o l • />oa rdobvN ^cs ifff> ov* tg- 
jt&fyabsBc 
IbaqtJ .9)
- im
-doboq

O onssssw ó o ifr^ fd ytrzr  -r- V 'TS  
ii j9S8ffiWli oAM ot /fiA W  ' V ^ o J j f  A ff.-lj- 

(Piósenlta da^negdjtiitw iiia.) " r
ib i7̂ - q m v >  i;S -;!Y.' iLr'f.;- onsoip, ora 

.y tew ohairiif oiu ogoa 
■ ‘ ł)* ie loy in ,ge i> i#q ii dv .v iq  X

55 k o ń c a  w .k p u iec ,

b ;A  r wWM^JŚSte jc r r f
SlGdaicndofięYżwijt^j w ^ o d  i 

P ie rz c h a j; g in ą ł  ! ; \ m  
Wróg.

S p y ta j  ludzi,
W  L itw ie , Ż m u d z i 

f T W n  IżY -K to ź n a  ł>6j :  u •

C zyj koń g.oni,
?■<: L’z 'y j1 r ó g  dzw dtli,
ioixbj'. J a k o  -tffl&jF

r>(f .Na tu
>ib ": K

d oh ilss 
jdi.
oT _ . .  .

»s iw rr  oiuQJirtieL'jak las.

d in  1

X _ żbó5$iabpfy>wqy



3%
iinet ysboiM ol 

t  f . . .  o . P rzvjrzyc komu, 1 łkog ,ib '
-oil oiiiw/obufjljj i! -l alb g^tcM (ruin'l i^^atoiwi^PI paowfo

itb m  J i s b : : u  ■ u  mój kraśny, ^

* -  «*»  ^  -  -ot«V yf ęwatama oboqaog ołlma mt isb i u tri nr^maseó s
-iqsi; im-jfi-ta ńsy^sB a pie i i iw m  (jrrejri bo ,uo-<;3 a;;ióg ca  a i ja a os
oś ju K te ^ is i  jibni ho B ,iókhno'C3 W 'M iV*V- 'K lan n lsi

itrieunisbiw naolebs rfocJidm! ifr{tfeid'«a ja-iRSo 3 i/.\ir i
-fix jmiaioicNW i iŁ .ioiasió • ^ tw grtiu  Bib y fc  .

WIELKA BITW A f
TOiąsw «ttnir-ui;fI,OT3s  i i  • o riakR q 

U h q e a y s H & f *  * ^ 0 ^ ę i a  f r o t y n ą  eiólripia .YBoite 
Władysławem Jag ie łłf królem Polskim a Krzyżakami, nor •

odbytu pod Grunwaldem I Tamienbergieui
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Zrdilixhoqox iq iośoajoxjoqs jół w aav}oaftx i oi sit <iixo
anim przystąpię do opisu tćj św ietnśj i krw aw ej walki, muszę

wprzódy dać wiadomość o K rzyżakach i powodach ich nicprzy-
jaźn i dla Polski, k tóra się wreście zakończyła zupełnym .zuisfo^
czeuiem tego. rycerskiego zakoau. io^oiihul siaśedim

Kiedy Ziemia Św ięta z grobem Chrystusa P ana odebraną zo­
sta ła  z rą k  T p r ^ w .3^ , , . ^  imprezy wych bojach dostała się pod. 
w ładanie chrześcijan, wówczas dla uchronienia tak  świętego 
m iejsca drogiej pam iątki męki Zbaw iciela św iata, od powtórnój 
napaści pogańskich narodów  ustanowione zostały różne B ractw a 
i  zgrom adzenia pobożne, z obowiązkiem obsługiwania licznych 
pielgrzymów spieszących do Grobu Chrystusa Pana, opatryw a­
nia  chorych i rannych i z orężem w ręku  odpierania Y^szelkiój ^

-“ftl^flbtow wóto-ido i wóbmJ obthęipią 
‘sKó imwo(,ow*s ,88 łoi ngpioSsiq w oś bSonn^so (ówon [bun oh
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Pomiędzy temi pobożnemi zgromadzeniami znajdowało się 
jedno założone przez Niemców pod nazwą Braci Szpitalnych, pod 
obroną Najświętszej Panny Maryi, dla których ufundowano ko­
ściół i szpital. Ojciec Sty zgromadzenie to potwierdził, nadał 
im regułę Śgo Augustyna, na ubiór przeznaczył habit biały 
Z czarnym krzyżem, i dał im nadto gospodę niemiecką w Jero- 
zolin.'je Da górze Syon, od której zaczęli się nazywać Braćmi szpi- 
talnemi Maryi Panny Syoóskićj, a od ludu Krzyżakami, że 
krzyże czarne na białych habitach zdaleka były widzianemi

Nie długo jed n Ju  d*a niezgody chrześcjan i wzajemnej za­
zdrości Ziemia Święta dostała się w, ręce niewiernych,
pobożne Bractwa i Zgromadzenia rozpierzchły się na wszystkie 
strony, niektóre przeniosły się Oo'EOropy, a Krzyżacy naprzód 
udali się do Wenecyi, a potem w Haś^y.i-osiedli. Różni Monar­
chowie europejscy wynagradzają^,u|yteę;7me czyny orężnego te­
go zakonu i poświęcenie jego członków, obdarowali go wielu 
ziemskiemi dobrami, a szcźególnićj majątkami polożonemi 
w Niemczech. I rycerze ci mnichy żyli tam spokojnie trawiąc 
czas na modlitwie i zapewne w tćj spokojności przepędziliby-, 
długie lata, przyńajmhićj aż do nowćj Wyprawy przeciwko nie­
wiernym zajmującym Grób Chrystusa Pana, gdyby nie kryty­
czne położenie Mazowsza ciągle niszczonego przez rozbójnicze ;t  
napaście ludności zamieszkującej’ sąsiedzką ziemię zwaną Pru- ' 
saiiii. -'-W M ^ ^ S M r^ 4 Ą z iw vó ^ ^ 0ijjasie książę Konrad, zv&- 
nym dla tego Mazowieckim, który nie mogąc żadnym sposobem 
poradzić sobie z Prusakami, zawezwał pomocy KrzyiakówKtł<tiyJw 
puścił im ziemię Chełmińską z obowiązkiem uspokojenia Prus
i zabezpieczenia ziemi Polskiej od wszelkich na przyszłość na-

pasćf£n?slJ ^mnwigulado mehłspiwodó s toaioc(oq mejssbfimoxgs i
Krzyżacy m ając : już znakomite dobra w Niemczech uposa- ' 

żeni bogatą posiadłością ziemi Chełmhiskićj,- przyzwyczajeni • 
przytem do trudów i obrotów wojenhyeh, tak  się diielhie zabrali 
do swćj nowćj czynności że w przeciągu lat 53, zawojowali całe
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Prusy i główną swą rezydencyą przenieśli do Malborga, k tóry  
przezwali po niemiecku Maryenburg, to jes t Maryi miasto, <; l 

imienia Maryi Panny pod którój zostawali obroną. Przez czas 
wojowania Prusaków, Mazowsze rzeczywiście używało owoców 
błogiego pokoju, i byłoby zapewne wiecznie wdzięczne za do­
znaną od Krzyżaków pomoc, gdyby ci byli się kontentowali zro­
bioną zdobyczą. Ale Krzyżacy mając tyle ziemi w swćm posia­
daniu, zapragnęli potem zagarnienia pogańskiój wówczas Żmu­
dzi i Ljtwy, a nawet Polski chociaż ta  oddawna już  była chrześ­
cijańską. Nową więc swą zdobycz Prusy urządzili na sposób 
niemiecki, ściągali pod swe chorągwie rycerstwo z całój Europy» 
niby pod pozorem nawracania pogan, a  potajemnie przygotowy­
wali się na zawojowanie Polski.’

Zamiast więc z poganami rozpoczął się krwawy bój z Polską, 
a  ostatecznie miał się rozstrzygnąć na polach wsi Grunwaldu 
i Tannenbergu za panowania Władysława Jagiełły. Król bowiem 
ten, zanim został chrześcijaninem władał Litwą i Żmudzią jako  
udzielny książę i często z wojskiem swem napadał Polskę. Li­
twa więc i Polska żyły z sobą w wiecznćj niezgodzie, z czego 
korzystając Krzyżacy wdzierali się pomału w ich posiadłości. 
Kiedy jednak przemoc Krzyżaków stawała się coraz straszniej­
szą, i już poczynano się słusznie lękać aby obadwa narody nie 
podpadły w panowanie Niemców, wówczas Litwini i Polacy po­
dali sobie ręce, Księcia Litewskiego Jagiełłę Władysława obrali 
za wspólnego króla i oddali mu w małżeństwo królewnę Polską 
Jadwigę, która choć kochała innego, porzuciła go dla szczęścia 
całego narodu. Nadto Litwini przyjęli religją chrześcijańską i za­

przysięgli Polsce braterstwo.
Krzyżacy dowiedziawszy się o tern, z gDiewu ledwie nie po­

szaleli, starali się różnemi konszachtami przeszkodzić temu, ale 
wszystko nic nie pomogło; Władysław Jagiełło ożenił się z Ja ­
dwigą i został królem obojga połączonych narodów. Gniew ten 
Krzyżaków wykazał w całój ochydzie prawdziwe ich zamiary,
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że im nie szło o samo rozszerzanie chrześcijaństwa, ale o zabńr,
0 ja k  największe zagarnianie krajów podsw e panowanie, ł a ­
twa bowiem została chrześcijańską, Żmudź także przystępo­
w ała 3o ochrzczenia, Polska już dawno zapomniała o pogań­
stwie.'Krzyżacy więc powinni byli schować miecze do pochew i al­
bo zająć się pomnożeniem dobrobytu w ziemiach przez siebie po­
siadanych, albo też iść do Palestyny i na nowo walczyć o wyr­
wanie Grobu Sgo z rąk Turków.

Ale Krzyżakom już wtenczas zbogaconym bez miary łupami 
'W.Polsee i Litwie zebranemi i zdziergtwami z własnych-podda­
nych , nie szło o zbawienie dusz pogańskich, ani o Grób Cbryśtu- 
flftiP&na, ale o godności i wielkości ziemskie i panowanie coraz 
obszerniejsze nad sąsiedniemi sobie ludami. Na Polskę więc 
Uftjprzód:postanowili obrócić się z orężem, aby się Zemścić za 
Wyrwanie im praw ie z ręki całćj Litwy. Do wojny jednak nie 
przyszło od razu i wiele czasu jeszcze minęło, zanim zniecierpli­
wione oba naro dy wydobyły oręż ku własnej obronie. Powodem 
do tęgo były następujące okoliczności:

Król Jagiełło obejmując tron Polski, przyrzekł przywrócenie 
do*korony różnych oderwanych od niej prowińcyi, ’ i tych ziem 
które zajęli Krzyżacy. Wielki Mistrz Krzyżaków Konrad Jungin- 
p n  człowiek umiarkowany odsprzedał Polsce ziemię Dobrzyńską
1 tym sposobem na jakiś czas upominania się Polski Uspokoił. 
Ale na pograniczu od Krzyżaków znajdowała się mała twierdza 
zwana Drezdenko, którćj właściciel uznawał nad sobą zwierz- 
chnią władzę korony polskićj, i przyrzekł forteczkę tę oddać 
Polsce, a  sam przyjąć w zamian inną za to posiadłość. Krzy­
żacy dowiedziawszy się o tem, a pragnąc to stanowisko warowne 
w  swoich zatrzymać rękach zwabili jć j właściciela do swojego 
M alborga i p0 długich namowach, obietnicach i różnych konszach­
tach, wymogli że Drezdenko natychmiast oddał w posiadanie 
Krzyżakom, a w rok późnićj miał przyjąć za niego okup; ̂ Wli
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Jak się o tćm dowiedział król Władysław, nieznający ani 
podstępów ani oszukaństwa, rozgniewał się okropnie i rzekł do 
oburzonych również panów polskich i litewskich:

„Chyba nie byłbym królem Polskim, gdyby Krzyżacy nie 
musieli wrócić Drezdenka."

Nienawiść więc i zawziętość zaczęły się coraz bardzićj roz- 
^ątrzać, a król mając sobie doniesione że Krzyżacy nie, szanują 
granicy, kazał przesiać im przypomnienie, że Koronie słaży pra­

wo nie tylko'do połowy granicznćj rzeki Drwęcy, ale do pewne­
go pustego na stronie pruskićj dworzyska. Krzyżacy tak hardo 
i dumnie na to odpowiedzieli, że podobnie ubliżającego pisma 
żaden dotąd Król Polski nie otrzymał. Wywzajemniając się 
więc za doznaną obrazę, przesiane zostało Krzyżakom upomnie­

nie bardzo groźne. Krzyżakom zaiskrzyły się oczy z gniewu, - 
a  idąc za popędem swój rozbójniczćj chuci, po śmierci Wielkiego' 
Mistrza Konrada Jungingena, który o ile mógł uśmierzał jak  
najstaiannićj wszelkie waśnie z Polską, abyniedać powodu do 
wojny, obrali następcą Ulryka Jungingena, szczególnego za- 

pamiętalca i wroga Polski.
Ten w odpowiedzi na sprawiedliwe żądania Polaków, nie 

Wydal Drezdenka i nie przyznał wspólności granicy z rzeką 
D rw ęcą, ale nadto kazał zająć drugą staropolską warownię 
Santok. Cale więc krzyżactwo pod takim przewództwem za­
wrzało jedną żądzą boju, pewne że śmiałym natarciem, jednćm 
poblyskicm miecza cała Polska i Litwa upadnie pod tak wielką 
przemocą. Przemoc zaś ta rzeczywiście była przerażającą. Krzy­
żackie bowiem szeregi wyćwiczone, wybornie uzbrojone, karne 
i wymustrowane, obejmując sam kwiat młodzieży całćj Europy, 
uważane były za najlepsze wojsko, gdy polskie zastępy połączo­
ne z litewskiemi i ruskiemi wojskami, trzymało się jeszcze 
dawnego sposobu wojowania, umiejących bić się dobrze poje- 
dyńczo, ale nie przyzwyczajonych trzymać się porządku w sze­
regach, łamać linje, front odmieniać i iść massą razem do ataku,
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lub cofać się bez płoszenia i pośpiechu. Przytem Krzyżacy 
przewyższali bronią i Żelaznem uzbrojeniem, gdy Polacy, Litwi­
ni i Rusini, odziani kożuchem, szablą, dzidą i strzałami najwię- 
cćj wojowali.

Siła zatem była po stronie Krzyżaków, która wbijając w du­
mą, robiła ich coraz hardziejszemi i lekceważącemi króla i cały 
naród nazywając wszystkich barbarzyńcami. Skutkiem tćj har- 
dości Krzyżacy postanowili w dalszych z Polską koresponden­
cjach nie używać łaciny, jak  to dotąd^stale było w zwyczaju ale 
tylko języka niemieckiego.

Mała to wprawdzie była rzecz na pozór, bo Polacy nawzajem 
mogli używać języka swego rodowego, ale zawsze dowodziła 
niezmiernego wzrostu pychy w Krzyżakach, uważających już 
Polską jako podwładną niby sobie prowincyą, a tem samem obo­
wiązaną do uznania języka swych panów. Mimo tego wojna 
jeszcze na jaw  nie wyszła, myśleli o niśj Polacy, gotowali się 
i Krzyżacy, ale o wypowiedzeniu wojny j«szcze nie było mowy. 
Polacy bowiem czując się słabszemi i pojmując swoją sprawie­
dliwość i doświadczoną od Zakonu krzywdę, ciągle łudzili się na­
dzieją że Krzyżactwo upamięta się i zadosyć uczyni temu co 
wymaga prawo i sumienie. Krzyżacy zaś pragnęli przed przy­
stąpieniem do boju, wprzód spróbować, czy nie da się Litwy 
przeciągnąć na swoją stronę i obrócić ją  przeciw Polsce jak  to 
bywało dawnićj za czasów pogańskich.

W Litwie wtenczas był księciem Witold brat króla Władysła­
w a, Krzyżacy zaczęli sią więc mu przypochlebiać, powia­
dając, że po Panu Bogu nie masz dla Zakonu dobrodzieja i ojca 
nad Witolda, że co Witold rozkaże, to zakonowi będzie świętćm. 
Chcąc go zaś lepićj przekonać o swój przyjaźni, dawali mu po­

siłki przeciw wschodnim nieprzyjaciołom, tak że Witold wielkie 
z tego dla Litwy odnosił korzyści, i bardzo, jak  nigdy poprzyjaź- 
nił się z Zakonem. Przytem dawali mu do zrozumienia, że gdy­
by zamierzył kiedy oderwać sią z Litwą od Polski, to oni mu
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w tein dopomogą i zawrą wieczyste przymierze. Pewni zatem 
że A\ itolda ujęli na Swoją strong a pragnąc dowodnie przeko­
nać się o jego dla siebie życzliwości, pod pozorem niby pogo­
dzenia się z Polską o Drezdenko, Wftjrfda obrali sędzia polubo­
wnym, przyrzekając tak zrobić .łąk on rozsądzi.

. Ale Wltol(i poznał się na szalbierstwie, bo znał z doświadcze­
nia ze Krzyżakom w niebem nie można dowierzać i zrozumiał 
że dla tego chcą go oderwać od Polski, żeby łatwiej mogli ją  za­
wojować, a pózmći wszystkie siły użyć na niego i Litwę. Od są- 

zenia więc nic wymówił się, ale pamiętny pietnastoletniem do. 
swia czeniem wszelkim ^ orzy^cj sojuszu z Polską, po wysłucha­
niu zobopólnych zażaleń, Drezdenko przysądził Polakom.

Krzyżacy omyleni w tak pewnej na Witolda rachubie, że li- 
twin nie dawny poganin nie dal się odrwić wysoko uczonym 
niemcom, zerwali stanowczo z Polską i nakazali povyszeclme 
zbrojenie się I:j sposobienie do wojny. Chcąc zaś Witoldowi 
dokuczyć za doznany zawód, dowiedziawszy się że z Polski idzie 
20 statków ze zbożem do Litwy Wielki Mistrz Ulryk Jungingen 
kazał je  zabrać jako  zdobycz. Witold rozgniewany taką napaś­
cią, przytem dzielny, śmiały i pośpiesznie we wszystjkiem działa- 
łojący, nie zważając na zimową porę przy końcu r. 1408 wkro­
czył do Żmudzi, która, oderwana od Litwy znajdowała się pód 
l-ządem a raczćj uciemiężeniem Krzyżaków, i przez to. gotowa by­
ła każdćj chwili do powstania.

Z nienacka napadnięci Krzyżacy, słaby -stawili opór i W i J  
told tak się dzielnie sprawił że nim nastała wjosna w następnym 

roku 1409, Krzyżacy z całej Żmudzi wypędzeni zostali, a Wi­
told oświadczył, że jak  tylko żytko okryje się kłosem wyruszy 
ze Żmudzinami na Prusy i ogniem i  .mieczem wgoni niemców 
w morze, aby tatn wszyscy potonęli. ,
••• . Krzyżacy m ającjuż nieprzyjaciela na karku, a pragnąc zno­

wu Litwę osłabić przez oderwanie- Od uićj Polski, aby pobiwszy 
itolda, pobić potem Władysława Jagiełłę, wyprawili do Kra-



kowa zapytanie, czy w wojnie jaka ąię toczy z Witoldem, w razie 
dalszego, je j ^prowadzenia, król będzie posjłkował W it f ( l^ 0ji7/- Q±

Król po kilkutygodniowym namyśle, wyprawił . w poselstwie.;i 
Arcybiskupa -Mikolajaz, Kurowa, któremu kazał oświadczyć, że ' 
monarcha ‘Polski nie trapi nadziej pogodzenia stron lyojującycL,. 
że gdyby Krzyżacy żądaji to 011 chętnie będzie w układach po­
średniczyć, ale na przypadek dalszej wojny, uie omieszka w s p ię ^  
rad Witolda jako  bratu swego i hołdownika korpuy Polskiej.

—  „Jeżelf tak“—; odrzekł na to rozgniewany UIryk —„tedy 
lepiej od razu najechać Litwę!“ .. •, . . .

—  „fctrzeż się tej napaści"— iprzerwał arcybiskup Mikołaj — 
skoro bowiem liajedziosz Litwę, król nasz Władysław z  oalą swą . 
siłą wtargnie do Prus.“

' •^••yyDziękoję ci zav'ótwartośó“—odrzekł Urłyk ledwie wście­
kłość swą mogąc powstrzymać—  „w takim razie wolę chwycie 
wroga za łeb niż za nogi, wolę najechać kraj ludny i uprawny, 
niż pusty, wolę grabić Polskę niż L itw ę/1

W kilkanaście dni p'o tćj rozmowie, UIryk przesłał królowi 
dnia G Sierpnia 1409 roku, wypowiedzenie wojny i polecił.wtar“ 
gdąc wojskimi swoim w ziemię Dtibrzyńską, nie dawno odkupio­
ną przez Polskę-od Krzyżaków. . Szybkość napadli i zupełne nie­
przygotowanie Polski do wojny, zrobiło to, że Krzyżacy zdoby­
wszy twibrdżę Dobfeyń; Rypin, Lipno/ obiegli Bobrowniki i w kró­
tkim czasie stali się panami najpiękniejszej części ziemi Polskićj. 
Prżeraźdhy król Władysław zażądał rozejmu, to jest zawiesze- 
nia walki' i rozpóćzęcia tikładów. Krzyżacy m ająójuż wswćm 
ręku ziemię Dobrzyńską,7 i pewni że nic tak łatwo wypuszczą 
zdobyczy, przystali na,żądanie. W obozie w ięc.Polskim  pod 
Bydgoszczą, nihowa podpisaną została, zawieszająca wojnę na 
miesięcy dziesięć to jes t do dnia 24  Czerwca 1410 roku, ziemia 
jednak: Dobrzyńska miała zostać przy Krzyżakach. Ułożenie 
zaś warunków przyszłćj zgody Krzyżacy zdali na króla ■ Czes- 
-auil oh iliwuiq^w rpi{eigfcL awnls^bnlW meioq bidoq tebIoJiW
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kiego Wacława, którego poprzednio ujęli -sobie darowizną 60,000
tdoR(pdlvr<Wq dorado w igpionx bidoioq rmsaoj. onuiw

( or Gdy wiadomość o tym rozejmie rozeszła się pbJPólscb'Wszy_ 
■■&6y oburzyli się niezmiernie na' tali p<)niżaj'ąec- kraj w^ariih^ 
i z największym zapałem zaczęli się przygotowywać łJó. wojny. 
W  następnym roku 1410 : w Lutym, w PradzeCżbskii^- zgroma­
dzili się obu stroń posłowie;'i' tam zapadł wyrok, w'kt'bryni prze­
kupiony kro i Wacław,' prżyfchał nie .tylko Drćtżdenkó al^ Santok 
i Żmudź Krzyżakom, 1ziemię: zaś Dobrżyfiską^'dóżWOKPtak długo 
zatrzymać w posiadaniu Zakonu, dopóki- Polska- zupełniehieus- 

?w .-pokoiŹlYmdzi f'r ile !zapewni tym sposobem 'Spókbjńćgó i jg / lpo. 
mnąjadania przez zdobywców. Warunek ten znabżył'tyle/ co:zu- 

pełne przyznanie ziemi Dobrzyńskiej Krzyżakom, uspokojenie 
o& bowiem Żmudzi pód tak twardym panowaniem nie mogło nigdy 

nastąpić. Żmudź więc ciągle się burząca, zawsźb d&walaby po- 
om wód do nieedstępowania zagarniętego 'Dobrzynia'. Nadto : za- 
° ‘ł strzeżono w wyroku, że król Jagiełło wyrzeknie się tytułu pan 

i  dziedzic Pomorza, które daWhiej jeszcze zagrabili Polsce Krzy- 
- żacy, a nadto pragnąc rozdzielić Litwę z Polską ptdąozoilą, do­

dali' że jedność ta w przyszłości ma ustać, i że Polska ma'bobie 
nie innych obierać królów tylko z książąt niemieckich.

Polscy posłowie usłyszawszy taki wyrok, nić przyjęli-go, od- 
m ó w il i  podpisu, a naród z energją zabrał się do prźygotowań 

Wojetlnych, żeby z-większą wystąpić siłą niż w roku zeszłym. 
Przez pięć Więc miesięcy pozostałe do-termińu zawartego rozumu 
król Władysław wspólnie z Witoldem poświęcił zgromadzeniu jak 

- i "  największych szeregów zbrojnych. Przyciągnięto do współkS 
.Saladyna cara Złotćj Ordy Tatar»kićj':(z obieniłcą dostarczeni*

•30,000 zbrojnego-żołnierza, Zapewniono sobie pomoc Wołochów, 
■XN Desałbbów i  Ormian i wezwano do współdziałania' 'Litwę, P u§ 
dcu^pizym ierztmy ch książąt Maz&Wie'ckich'Jahusza i ! żjeńdfówita, 
ló 4ppffunków owego Konrada có; pierwszy sprowadzi! Krzyżak-ów 
oaY.łia ziemię Pełską/ n a d a łSm siemię Chełmińską i żbbowfązał
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do walczenia z P rusak ami.: . Ni e  poprzestając natem, postano­
wiono jeszcze porobić zaciągi w obcych prowincjach, przepełnio- 

_ nych w ałęsającćm  się bez zatrudnienia żołdactwćm, które ocho- 
* cze do walki, mogło zarówno pociągnięte być ta k  przez Krzyża-
'.yj&toP §ra iljso cs  nurtcqiss itrtsarfjbżi «u-s j
... Rozwinąwszy takie staran ia w kraju, król W ładysław  roze­

słał posłów do w szystkich Europejskich krajów  a  naw et do An- 
? ' i .  giji) którzy przedstaw iając wsządzję ;krzywdy w yrządzone Polsce 

przez Krzyżaków, dom agali1 się zarazem  zabronienia łączenia się 
poddanym  tych państw  z K rzyżakam i. D om agania te żadnego 
nie przyniosły owocu, tylko dowiodło Polakom, że choć spraw ę 
m ają najspraw iedliw szą wszystkie ludy gą przeciw nim i trzym a­
j ą  stronę Zakonu. Przekonaw szy się więc król W ładysław, że 
nie może liczyć na żadną obcą pomoc tylkq na własne siły- że 
musi rozw inąć wszelkie środki obrony, aby mógł stawić opór 
napaści, obok pom nażania szeregów wojennych wysłał liczne 
zastępy żebraków z torbami na plecach, którzy przebiegając P o ­
morze, śpiewali pieśni o mordach Krzyżackich, obudzali przeciw 
nim nienawiść.i znaczyli sobie położenie i liczbę załóg K rzyżac- 

3; kich, liczbę przybyw ających wojsk zagranicznych, i o tćm wszyst- 
kiem zawiadamiali, poufuików króla Polskiego.

Przytera w największćj skrytości pracowano przez całą zimę 
nad niewidzialnym dotąd mostem promowym dla przeprow adze­
nia po nim wojska przez Wisłę ja k b y  tylko wojna rozpoczętą zo- 

jj. stała. Jaw nie niby Jagiełło  nie w ie le ; zajm ował się przygoto- 
waniami wojennemi, odwiedzał b rata  swego w Litwie, polował 
w Białowieżskiej puszczy, ale w tajem nicy Daradzal się z W itol- 

, dem nad planem poprow adzenia wojny, mięso solone z żubrów 
i łosiów pakow ano w beczki i przesyłano W isłą na skład do Płoc- 

an' ka, jako  przyszłe zapasy żywności dla wojska. Przytem K rzy­
żaków  umyślnie bałamucono fałszywemi wieściami o ruchach 

v/ w ojska Polskiego, co zaś działo się w obozie Krzyżaków, król 
b;x wszystko, wiedział, z najdrobniejgzem i szczegółami, przez owych
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dziadów, któnjr obchodząc w szystk ie zaniki •ErayiajSkft, w s a ­
dzie znajdując przychylną d la  siebie ludność, linitóli podsłuchać 

-każdą rozm owę i n ajw iększy sek ret zrdbić jawnym ,’dyuf:baddzićj 
że:pełni pychy K rzyżacy, ufni w  sw ą sławę wojenną, 'pttmri z a ­
wojow ania Polsk i, w szystko robili z n ajw ięk szą1 jd w iió śd ą  i n i-  
czćgo: się irie wystrzegali. Optócz bowiem licznych i ' bitnych  
w ojsk  skarb K rzyżaków  był pełen złota i srebra, kttJrśW prłsteclh- 
w alając s ię K h y k  mawiał: . • j / : j ,e s g i5 iq iT

—  „Mam ja całą w ieżę złota, którem zaw ojuje' dziesięć ta- 
śridh królestw  jakbF edska/^ćfl s i  opsrmiw <ąnśodoq eimófatsoifr 
ink Przechw ałki więc było na cźem gruntować. A le lń im 0 tego  
K rzyżacy  nie zaniedbywali i przygotow ań bo czftli 2e wojha-bę- 
dzie zaw ziętą. Ze w szystk ich  w ięc krajów Zachodnich,1'p rzyjm o­
wano z ja k  najw iększą gościnnością hufce rycerzy1, uzbrojone 
i  utrzym ujące się  w łasnym  kosztem , poruszone, przez rozpusz­
czoną w ieść przez K rzyżaków , ze .P o lacy  z Litwinami bronią 
Żmudź jeszcze  dotąd pogańską i tym sposobem wstrzym ują po­
stęp  chrześeijanizm u i prawych w yznaw ców  Chrystusa. W ojnę 
w ięc z Polską uznano za w ojnę św iętą  i za taką Ogłaszano ją  
wszędzie.; ,, • X .ntnlsoq jełrfi

Nadto powołano pospolite ruszenie .wszystkich s ił zbrojnych  
posiadanych prowincyi, granicę obsadzono łicznem i w ojskam i, 
stołeczne m iasto Malborg zaopatrzono w  składy żyw ności 1 ryn ­
sztunku, a w szystike kuźnie i ludwisiarnie, dniem i nocą kuły oręż 
la ły  armaty i w ierciły  strzały ogniste. P § warsztatach k ra ­
w ieckich w yszyw ano chorągwie i  chorągiewki, jedw abne ze z ło ­
tym  haftem, płócienne z m alowanem i znakami, prawje w szystk ie  
z  dużym krzyżeip_zakonnym. N a przypadelj oblężenia zam uro­
wano w ięk szą  część,pkien  w  twierdzach, u^ządzonę do-ftbgony 
w szystk ie ?akąty ząmkó>y, naw et najskrytsze schody. ,joa jm , (.

Mimo jedmak grpfnychtl!rozp,< :̂ządzPh> np ..przyszłą spo- 
dziewąoą walkę inaczej patrzono między .Ptolakamij iwaczej znów  
między chełpliwem Krzyżactwem, Im bowiem bliższą była chwi-

5
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la wojny, tym widoczniej Polkcy pragnęli jśj uniknąć, ciągle łu­
dząc się nadzieją zawarcia sprawiedliwego dla siebie pokoju. 
Kiedy nadchodził d. 24 Czerwca 1410 r. przyjęli chętnie przed­
stawienie Krzyźąctwa przedłużenia rozejmu jeszcze do dni czter­
nastu, a kiedy i ten miał już upływać, siostra króla Władysława 
Aleksandra Zienjowitowa, wiellra. księżna Mazowiecka, posłała 
do Zakonu podarunki kosztowne i niezmiernie przyjazne pismo, 
upraszając o przełożenie słusznych warunków zgody, jakieby 
przez naród Polski mogły być przyjęte. Król zaś WJadysław 
niezmiernie pobożny, wierząc że Bóg wszystkiem rządzi, obok 
Starań i pracy nakazuje człowiekowi modlitwę, na kilka tygodni 
przed terminem przez rozejm naznaczonym zakłada klasztor 
w Sądczu Premonstratetjsów i odbywa pielgrzymkę do klasztoru 
na Łysej Górze stojącego. Przybywszy do miasteczka Słupi 
.tuż pod samą górą położonego w połowie Czerwca, rano przed 
wschodem słońca udał się pieszo, na sam szczyt góry i padłszy 
na kolana błagał Pana Zastępów niebieskich o opiekę i błogosła­
wieństwo poruczajac sprawę Polski cudownej obronie Krzyża Sgo, 
z którego małą cząsteczkę w złotej oprawie, klasztor ten do dziś 
dnia posiada. Z bojaźnią więc a nawet pewną trwogą.i z modli­
twą, w Polsce przygotowywano się do■.przyszłego boju; inaczćj zu­
pełnie działo się w obozie Krzyżaków, chociaż krzyż pod które­
go znamieniem niby działali inne zupełnie wkładał na nich obo­
wiązki. t9f i5 n'. nl ' oinx’:! a g fts rm ra  piJmiłse

Zapominając o przynależnej Zakonowi pokorze, obozy Krzy­
żackie wrzały1 przesadzoneńli przechwałkami, pewnością przy­
szłego zwycięztwa i lekceważeniem nieprzyjaciół, jakby już cała 
Polska skrępowana i" pobita leżała u nóg Krzyżackich. Jeden 
naprzykład Komtur Henryk, ślubował solennie tak długo nosić 
przed sobą dwa gołe miecze, 1 dopóki ich obydwóch ni.e umoczy 
W krwi polskiej.1 Kiedy doniesiono UIrykowi, !że W Polsce nie 
tyłko zgromadzono znaczne siły wojenne, ala nawet pozaciągańo 

-in/do psaśiW męiwod tul uwwilqiedo ^sbjira
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liczne oddziały cudzoziemskie, Wielki Mistrz rózśmiał się na 
to wzgardliwie i rzekł z pychą: mfnhes

— „Nie ma cb temu wierzyć, wreście to motłóch, tam w ię­
cej łyżek ja k  broni.‘£ ,sódo ilii '-1

Na wiadomość o przyspasabianiu w Polsce ruchomego mostu 
przez Wisłę, Ulryk z drwinami obrócił się do Polaków którzy 
wtenczas u niego się znajdowali'i zapytał z przekąsem:

—  „Cóź tam za most budujecie w powietrzu? Obaczymy kto 
po nim przejdzie". \  iw 'ctyd oia o ,ow>:? b!

Tymczasem wojska polskie-coraz bardziej Zbliżały się ku 
granicom krzyżackich posiadłości. W dniu l  i 2  Lipca pod Czer­
wińskiem przeprawiły się przez Wisłę z lewego na-brzeg prawy, 
ze wszystkiemi przyborami wójennemi, po owym moście na 
łodziach przez całą zimę budowanym. Dowiedział się więc Ul­
ryk  dla jakich Wojsk most ten był przygotowany.

Jak  tylko przejście zostało dopełnione, nadciągnęły wkrótce 
szeregi zbrojne książąt mazowieckich, wojska litewskie z księ­
ciem Witoldem i tatarskie pod lianem Saladynem. Tym sposo­
bem zgromadziła się rzeczywiście potężna arm ja po stronie pol­
skiej i lepiej uzbrojona ^uporządkow ana niż o tćm wiedzieli 
i domyślali się hardzi Krzyżacy. w/ V ol ko h

; , Król wydał kozkaz i wojsko zaczęło się zbliżać coraz bliżej 
pól no c;n ó jg  rd ni cy KrżyżakóW, w zamiarze przejścia rzeki Drwę-( 
cy-i udani&isię;prosto k u  Malborgowi stolicy Krzyżaków.

Ulryk domyśliwszy Się tego zamiaru, czćmprędżćj posunął 
wąjska swe na drugą strohę rzeki Diiwęcy, ż e b y  wzbronić przej- 
śoia .Polakom. t:!‘Żeby zaś opór zrobić silniejszym, ściągnięto 
z-twjerfiz wielką,[liczbę pusźek i dział, obwarowano brzeg rzeki 
gęstym rzędem nstrokołóW, różnych zasiek,- wilczych dołów, 
c*ćm wszysfckićm wielką przewagę nadano wojskom k rzy - 
żapkimk Dowiedziawszy,, sję o tóm. Jagiełło, zwrócił się szybko 
z p y sk iem , powyżej, źródeł Drwgojęi ku Działdowowi, a  chociaż 
tym sposobem droga ku, Malborgowi stała się znacznie dłuższą,



jednak jako : bezpieczniejsza 'H pev?na obraną' przez Jagiełłę 
została. ' : siwflfasgm  ot

- v «  Zaślcpięci Krzyżacy w odwrocie tym upatrując ucieczkę,- nie­
wymowną radością cały napełnili obóz, i pragnąc cpprędzęjj 
spodzie wąnegd dokonać zwycięztwa, wyruązyli naprzeciw woj­
skom poJśkSnfi, i aby im zabiedz drogę. Posuwając .się tak ku 
sobie dwie: potężne: armje, w ds laiLipoą znalazły gśęnw bliskości - 
wsiórr (Grudówałdu-i Tannenbergą. Polacy przybyli wćjseśnićj, 
krzyżackie zaś wojska jeszcze nie były widziane, postanowiono 
wiec- zalo^ycitabój; i poświęcić czas odpoczynkowi. Obóz zśftćm 
polski najął ołpśżar Idsisty gę&to zagiajony drzewem i krzakami; 
od którego rozpościerała się znaczna przestrzeń polna, przynaj­
mniej milę? drogi. W pośrodku tój przestrzeni leżały dwie. 
ubogie1 wioski w półmilowem od siebie oddaleniu Grimdwald na 
lewo, Tannenberg troszkę wyżój ku prawój stronie. Ód-skńb- 
wiska.;.polskiego ^“ ^rundwaldowi zieleniały bujne łąld i fliwy, 
1hi 'Tśnneńbcrgoiwi' zaś szarzał płacheć u gjry; a zanim  ciągńąk 
sit; dąłkii pęsty step. W> połowie tylkp odległości imiędży obozem 
pblskim a  Tanncpbergiem zieleniłaisię/kępa Sześciu ogromnych 
dkbdtrp jakby wiekowych starców.(dumających w ipustjmi pad 
złością człowieka. .pnś^iZ*ixlnm I oia ildeopaob i
(óiiW takim to tn iejsęu ; o jakby u podnóża .wiolkićp łój pudtćj 

praestózeńit\zajęli iFolący lesiste;położenie oblane z Iopćp bprabj 
wćj stiony wodann. dwóch; zńaT^nrychcjćzioirióąbtpwsfeićgWdi Ii lu­
bienia.) iW ietooęwtan tćm mia -myślano długo zabawić^ &xj&£ po 
odprawieniu dlw pobożnego ekróla Jagiełły maboieństwa^d 
ozyńką: )niapai^flł^;iw:maraź rnszycjo W.vtypi celu na-iW ^rfeif ś 
liad. jeziorem Lubeip »ożbitp namiot'ukapb‘cy«ypikpó®. Władysława 
udałdgię tani zaraz najmodlititrę,:a woj8kb'>rózłbżj’łoisi§!.pod‘fefcsa-g 
gfem, fesmiołfejego środku. J^zczei przygotowania, id®/fcałóżebidP 
obdd^joi^BosJIiafyi eupęłdiei<jiBoAe*śn«, a bagobftja^Jftlfifełtebdoat! 
pfem rdzpoe?iąłmahożeńśłroe,! kiedy tlinb znać ddct«tują«śjśtt;$iy s
o Jtokalaniuu.'ei^u^lpiragwrbkii'ayfetekiej'iwtdstWHji* órUuwaldtWÓ
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Wkrótce iladfyiegł drugi i .trzeci- posłaniec, przynosząc wiado- 
eaóśdua.ibłlżapuisiąibałsgo; Wmjska zakonników- iV.»>-

W( obozie więc polskiłn zebrała się Natychmiast: radadwó* 
jenna, która uznawszy dogodność' stanowiska polskiego, że 
skutkiem lesistego położenia nie mogli być niespodzianie przez 
Krzyżaków napadnięci, że choćby ło nastąpiło, to w parowach 
leśnych obrotni i zwinni Litwini, IJuśini i Wolodi, nie wprawnym 
Niemcom potrafią się skutecznie oprzeć: że wreszcie pod za­
słoną lasów liczby swej przed nieprżyjaćielem nie wykryją, otóż 
uwarzywszy to wszystko, postanowiono nie działać zaczepnie, 
tylko być gotowym na wszelki wypadek dó boju, gdyby Krzy­
żacy pierwsi na obóż uderzyli. Król zaś w chwili rozpoczęcia 
rady udał się spokojnie do polbwćj kaplicy i słuchając dwóch 
Mszy, w długie pogrążył się modlitwy. Podczas, tej narady i mo­
dlitwy królcwskićj, wojska polskie uszykowały się w trzy sze­
regi, po części na widoku, po części w zaroślach, przez co utwo­
rzyły jakby dwie ulice, któremi od jednego końca do drugiego prze­
biegał Witold, Szykując, porządkując i óbudzając odwagę w zgro­
madzonych wojownikach. Dla tego tćż w pieśni później utwo­
rzonej, pomieszczono dwa wiersze:
jj>uI?foq $fla 6o psadf iw bajsi cwk. -ibmmir.u rdrd mlocS t s -J  

, Jedzie W itold przez u lic£ , , *,
’ i • :::v ' . : j . .u r i  cJh.O(| d o jn i v o c i z .v i y l  o l c  n 

Przed nim n iosą  dwie, sz a b h c e .' V♦eia L-yfja:* oumite vr M irn  omdse ®ąx ^obIoT n O tim
% To jest godła najwyższej władzy wojennej. Armja polska 

według najskrupulatniejszego obliczenia .nie liczyła więcćj nad 
90,000 żołnierza, mającego wystąpić do walki. Z pomiędzy tych 
jednak tylko mały oddział złożony a  Litwinów i Tatarów, stał na 
widoku i źdawkł>się być cala siłą polskiego wojska, reszta zaś 
ukryta była! Cieniem lasu. Wyszykowawszy wszystko Witold, 
i  ożywiwszy mężtwem szeregi Wojowników, potany krzywd 
krzyżackich^ czekał niecierpliwie hasła, aby uderzyć da nikczem­
nego wroga, który mu otruł dwóch małoletnich synów, zostawio­
nych u Krzyżaków w zakładzie, i zbeszcześeił nietylko/jega sa-
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mogił,/ a ta i  ma$rę;si;omatiiemi sławy, i ĘJałiwięeijiofiłaitei&w iS i  
poraź do króla z.proóbą oiiwyjiaaky/hasla-do l io j^  alfcikróLiJait 
giełlmLciąglensię modliłyi zalecaljxzBkaaioit Ąrmja iwjęo p ilska  
stalaifflieruehqma, niby dęknjącaifcięsudcręye. naniepreyjaciela. I 
sos Krzyżacy wyczekiwanie tekźaku zaczęli ( uważać, a  o imając 
jbreed ocfamiiłnąłe oddziały>^ols&ie,^uwijające się pod.laśem, :S -̂ 
dzili że itp jes t calmisilh polakami .do tcgfe tak,ściśnięta przez pićh, 
de się.'zupełnie nie może ani, poruszyć, ani rozwinąć. Mniemanie 
tóła-ozradowalaiznowmiliardzo Ulryka:q jyszys^kioh agEampdzo- 
^ y ch p rzy  ńim.rycerzy; (Ożywiłajeszęzę bardziej lat y y o ś ć  pevv.no- 
go zwycięztwą nad zaskępąijli polskich wąjo$vnikóyr,ó qS <ajJz|; 
m  pokfljnpbcżibtfly.i prze ch w ałach,. aazekiyącycb:iwalkkiS^hvJgfc 
te’i ćm-krzyżacka, choć noioie [licabą niebdorójyaywala zupełnie,-ac7 
mii. polskiej, liczyła jediJak $3;0QQ żolai(&rzyfc uzbrojeniem, Kpp- 
rz&dlqem vo wiele przewyższających wojsko,,polskie. Przydam 
Krzyżacy posiadali działa, i, najdzięlii<ys'ee rycerstwo .z całej 
Europy^, wytrawne w bojrni w szermierce wjąjcnjićj, gdy,,po}$kie 
zastępy upe miały ani dżiał, aiii tak wybornego .,u/(bfojcuia>. ąhi 
takićj nauki do prowadzenia regularnej j s.zykowućj wąlkifugwą- 
ży wszy więc to wszystko, można śmiało powied/Jćć, że potęga 
krzyżacka była najmniej dwa razy większą od siły polskiej 
armii, ale Krzyżacy mieli podlą i nikczem ny sprawę, ufali tylko 
swemu orężowi, Polacy zaś szli do walki w obronie samych sie­
bie, rw ierząc wspravyiedliwQsc Bqśką, pokładali całą padpeję 
Kfiie^jo^włętsf^pofcffldjr. jsinbsoildó osjuBipinmljjqiniBjna su&aw 
do (‘Tymozascm mijała południowa godziną, a .P(oiłaPX ąift nio.IW)'. 
ń<szati, s-Bezc&yilńoMuth, zaczęłaoię .-bardzo, jj^pr^ykrzęp5M w .-  
iakom, tym  -hardzittjrio stalj na WBgćrzu^ońięisoj^ę^ggi pięahp
pł*żcdh'^kwaretn lipcwc^'-fiłaó.ca^anużcaaidiilkflłailtOVX9i rape.odr
bytyjb' po chodem j  <ciążar«m>żelaknyok« zhroł/ikbżrychołdjąó -.nią 
ltiogb; ; spodziewając'Sią .co chwili bajumioSanii zaś rozpoczynać 
gmiwielscbcieliyubo p e łn i1 pychy ji zarozluniałościydpwcążali póa 
k o n ao ^ ’polalc^w w ścieśnioiiein piiojscii,;. zwzbyfc jatwe.izwyfii#T.



Stwo, Biggodne.ich rycerkofci izdokytćjodda-wnasławy wojennćj. 
Więc czekali koniecznie wystąpienia Polaków, aby sięjzetrzee 
^  nicuji; w otwarłem polu, . gdzie już Aadna /zasądzkA nie inoże 
fiąiąó,miejsca, i.gdziejedymię waleczność osobista rozstrzyga zwy- 
cięztwp. Ale czas upływa}, ai,W szieregaćh polskich, nic takiego 
jtfe dostrzeżono, jcoby uioglg .zwiastować prgdkiev rozpoczęcie 
^ak; spragnionego , przeą,;Kr»yżąków boju. Ulryk więc kazał 
z woląc radę jakby Polaków, zmusić do! boju i ta neliwaliła; aby 
L̂p jU}>pzp polskiego ,j>o$lać dWagole miecze, mające niby ozna­

czać natychmiastowe wyzwanie 4ó waJkb z wojakiem zaś krzy-j 
Żąckieni: cofnąć się troszkę w tył, aby wojskom polskim ścieśnio­
nym: w lcsjstćm międży jeziorami położeniu, dozwolić wysunięcia 
$ ę,n ą  o tw^itsze; miejsce^.: o w -wdó-j;! ; ' ./ cod

Nie odwlekając więc, wyprawiono natychmiast -dwóch herold 
d&Yfo Ka£(Jy Zjiich m iałka piersiach. Wyhaftowaną dużą tarczę 
berkową, i.nąjedućj zjiajdowął,się. orzeł, czarny w złotem polu, 
har^.IjljęięieĄ n» drugiej czerwony, gryf .w białem poluiŁerb 
ńiorza-, ,Obą przytćm wzięli po jednym .gołym mieczu i udali się 
feg^§ł!WBihfiRî tóflI8Uiu oucbx'W .wógoi3sa ib (u(,otds ibrafeloqx 
3 Wladyplaw Jagiełło, modlił, się jeszcze w kaplicy, a gdy 
gznaj^njopo .przybypie posłów krzyżackich, sądząc, że przyby­
wają z yrarupkami pokoju, kazał zgromadzić się znaczniejszym 
dpw<j4%ęp#J[ clo namiotu, a potóm polecił- wprowadzenie wysłan­
ników. jjppiępaż heroldowie nie umieli innego języka prócz nie- 
puckiego, vy}ęc. jeden z FolakóW slużyl.zaitjmnacza, i każde sło­
wo uj^nic poukładał króldwi. Wówczas heroldowie skłonili się.

upjńns i .pmoirmd i ogsasrig 
...^Ijfyflflspsmy w imieiuttviwidlkiego Mistrza, marszałka'i całej 

braci ^ąkouu,, tobie kródij,,i tobie/.książe Wit.oldziey te o.to dwą 
miecze nagie, w pomoc i «a.ekgt§idoobnju, który dziś macie‘ Sto­
czyć. I pozwalają wam onłz eiź panowie zalqonni wybrać. sobie 
gąj^cę do bitwy,,;ty któiąjkolwieky stronie zechcecie.. Dla tego 
^bynypńtuo czasu, niekryjcię się w mroku leśnym, nią chowaj-
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.eie; fiig;/małodusznie,! nie;' Stroicie iodorółkąi którśj uniknąć nie 
josifilHedfa ydn ,wói/dofI niaoiqpla^Yr oiuxooiaod ilfirfeso i-ATT

Król Władysław zawiedziony;# §wćj nadziei pokojui widBąe 
już.. wąlkę, nieuniknioną, otarł łzę pokazujący Siu się w oczach 
d na harde słowa kefołdów odrzekł z . jmkąrą i łagodnością: 

„Eom ocy inie szukamy u-nikogo innego jak  tylko u Pana 
L oga. W Jegd też. imieniu przyjmujemy, te miecze i chcemy 
niezwłocznie:rozprawió śię z wami walką orężny. Lecz miejsćśi 
hitwy oznaczyć nie możemy, gdyż Bóg jedynie zna i wyznacza 
płac boju. i Qn go wam i nam już oznaczył."
-oii Pocżćm król .wziął oba miecze, z rąk heroldów i oddał je  sto** 
jącym za sdbą dowódzcom. Miecze te, chowano potćm długie 
lata w skarbcu królewskim w Krakowie, i równie długo śpiewa* 
no pieśń o liich ułożoną.

Kiedy odprawiono heroldów i  wyprowadzono ich za obi#  
gobączono z zadziwieniem, żp wojska krzyżackie Opuściły dotąd 
zkjmowiiine stanowisko i ną znaczną przestrzeń w tył się Cofnęły. 
Był to nowy dowód lekceważenia sił polskich, i jakby drwiny 
z polskich zbrojnych szeregów. Wydano więc natychmiast rozkaz 
uszykowania się w obozie polskim,, i czekania odgłosu trąb, które 
miały, dać Jiasło do rozpoczęcia! bitwy. , Sfapad zaś ńk hardego 
nieprzyjaciela, miał nastąpjd nie razem całą armją polską, ale 
trzema. oddziałami i naprzód, ipieli nastąpić Litwini; Rusmi i Ta- 
tarzy na prawem skrzydle, potćm z lewego skrzydła polskie 
hufce, a w końcu dopiero ze środka miały się wysunąć roty za- 
ęiężne, czyli- tak zwani goście. Że jednak wojska polskie nie 
grzesząc pychą i kardością, i znając przytćm potęgę swego nie- 
pkzyjacidh, rozstrzygniecie vyalki polecili-Opatrzności Boskićj, nie 
pewni przeto losu jaki ich czeka, a pragnąc zabezpieczyć króla od 
śnuercLŁub niefcołi, na.wiele*, mil porozstawiali, dzielne rumaki, 
któreby.go w przypadku ldęskj daleko, uniosły z pobojowiska! 
Dlaiobrńny.aaś ofeohy króla w eżaśie bitwy, dodano my 60 kopij
wyborowych tycerżyi i  przeznaczono-stanowiska zdała od zgiełku



na lewem skrzydle ,pi:zy szeregach polskich. Król ukończywszy 
modlitwy, piywiony wojennym zapałem przybrał się cd-stóp do 
głów W świccąęą t ąbroję i: wyjechał na jeden, z* najwyższych,. 
wzgórJjróWł PłOŻna było zmierzyć okiem siłę. nieprzyjaciel­
ską. Pr^Jijfjjąęs®, się zbrojnym -.szeregom wroga, pomiędzy 
któremu.migały. się białe płaszcze zakonników z ezarnemi krzy­
żami, król -zjechał ze wzgórka, przemówił do rycerstwa krótko 
lęęz,jędrpię,rj przesiadłszy się na cisawej.maści rumaka, udał się 
na stanowisko .wyznaczone sobie przez radę wojenną. Jedno­
cześnie .książę Witold, nieosloniony żadną strażą, przebiegał 
wciąż spęresi, zmieniając raz po raz konia, przyśpieszając wyko­
nanie wydawanych rozkazów i zachęcając do męztwa i wytrwa- 
Ifikęi- Q.godzinie, trzeciej z południa już wszystko było przygo- 
to>vapę, i kiedy tylko czekano odgłosu trąb, lekld wiata1 powiał 
od.'strony lasują tumany kurzu poniósł prosto w oczy Krzyża-- 
liów- W t̂ jj ,chwili ozwaly.się trąby pójskie, prawe skrzydło; 
l iw s k ie  ruszyło, na nieprzyjaciela, a na ,całej linii bojowćj Po­
laków* zabrzmiała.starożytna pieśń:ułożoną jeszcze przezŚ. Woj- 

Binsroploą-ęi .naman-ii-komc os dośfcuokofs ipini >8
B o garod z ica  D z ięw io a , £  l> v ’ CJ ' ■ ■ r
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ogniem,. otoczyły się dymem, buchnęły strzały armatnie, 1 a gdy 
szeregi ztvarlje śię z sobą, odgłos uderzenia jakby  gtzniot' jak i 
g^uchim jękiem: poszedł w poła daleko, i'0'itiosvĄcł ó mil klika 
wjęść p, rozpoczętej bitwie. Pierwsze to uderzenie -było ja k  
zwyczajnie na ko-pje-, lecz gdy te przy natarciu pokruszyły się, 
wtedy umilkł, huk dział, i wszczęły się, zapasy pierś przy piersi, 
krzyżackim mieczem, litewskim oszczepem i tatarską'szablą. O dy 
obie strony ź jedną (ialejwalczyły zajadłością, wydobyto topóry 
czyli berdysze, a, naw et maczugi ćżyli okute; pałki. Ćaiłą już1 go­
dzinę trwał bój zażarty, i żadna strona nie ustępowała jedna 
drugiej, ale w końcu parta ściana Litwinów Ćóraz więhćj przez 
Niem ców , k tó rzy  z w y ją tk iem  ty lko  małej cząstki całą-sw ą'siłą 
na .nich, uderzyli, zaczęła się - oliwiąc i,cofać ku jeziorowi lubeń- 
skiemu z prawej strony obozu.ig Niomey poszli za jiieini, przebili 
na wskroś lioj% wojsk litewskich, większą półowę pognali ku 
jeziorowi, a. druga niniejsza, rzuciła się na nowo w bój roźpaeżli- 
wy, pragnąc konićcżhie przedrzeć sio do ękrzydła prawego gdzić 
stali Polacy^ , Większej cżę&ci walecznych tych szyków, sźcze- 
gólniej złożonych ze Smoleńszczan, udało się połączenia tego do­
konać, inni zaś w pień zostali, wycięci. od

Krzyżacy sądząc że już pogromu .wszystkich wojsk polskich 
dokonali, wydali odgłos rąd-ościę ale zawoził,sna to była cokol­
wiek uciecha. Waleczny Witold nie mogąc się utrzymać ze skrzy­
dłem litewskiem, dał znak i z lasu na nizinę .wysunęły się cho­
rągwie polskie. W tej samej, chwili wiatr co pędził tumany ku­
rzu od strony uciekających , Litwinów i  ścigających ich Krzyża-

sWjW- p'rtiMeS? ć>^8(Słox ftil&Si inor^Ć W  pańśhyiiy z* Diaif|m 
orłem w koropie, szęregi polski już gnały wprost na nieprzyja­
ciela. ftnVfrm-vnTo a v p v V i l f d  vm hn iom k lZ \4ac tw O nie ZUało iuŻ
iao
polska i upadłu^Wiełka chorągiew pąiLtwa.; Rozpoczęła się
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więc zacięta walka «-eżtańdar, tysiące, nrieczy błysnęłbtw jćgo 
obronie, a dwa razy tyle .na chwytanie tyk drbgeeennćf zdoby­
czy— trup kłądł się przy trupie, błysżcżaty miecze : bryżgnjąc 
krwią na wszystkie strony, miejsce poległfegó'bv fój fchwili nb- 
wy zajmował obrońca i. kiedy już szczęśliwie z rąk krzyżackich 
wydarta chorągiew państwa, wzniosła się z  orłem białym po nad 
głowami walczących i zwycięztwo przeważało się na stronę pol­
ską, nowe, groźne zbliżyło się niebezpieczeństwo. Ins i

Były to pułki krzyżackie wracające z pogoni Litwy, ujrzawszy 
swoioh w opale, natychmiast rzucili się w bitwę. Choć napaść tak 
niespodziewana, cokolwiek zmieszała szyki polskie, ale byliby 
może i im zdołały się oprzeć, gdyby nie wysunięcie się ostatniej 
Iinji krzyżackićj złożonej z szesnastu odwodowych chorągwi dowo­
dzonych przez samego Wielkiego Mistrza Liryka; Chorągwie to 
wysuwając się od lewćj strony obózu polskiego, miały na walczą­
cych uderzyć z boku i dja tego w marszu cokolwiek skierowa­
ły się ku lasowi i tym sposobem zaczęły się posuwać wprost na 
króla Władysława i otaczający go orszak. Dla szczupłej zatem 
królewskiej straży, niebezpieczeństwo zbliżało śię niezmiernie 
Sroźne, zwłaszcza że lada chwila walczący Polacy mogli uledz 
pod przemocą szeregów niemieckich, a posiłki wyłącznie zw ró­
cić się na garstkę obrońców króla Jagiełły. W tak krytyczneńi 
położeniu, żeby me zdradzić przed nieprzyjacielem-obecności 
monarchy, zwinięto rozpostarty mały proporzec i ściśnięto się 
w szyk bojowy gotowy w,każdej chwili do odparcia napaści. ,<?- 

Tymczasem król Władysław całą wytężał uwagę na zaciętą 
walkę chorągwi polskich. Po pogromie prawego-skrzydła litew­
skiego i przeniesienia się bitwy na skrzydło lewe, zobaczywszy 
upadającą-wielką, chorągiew państwa, zawrzał żądzą boju kchę­
cią niesienia .pomocy walecznym szykom Otaczający go do­
stojnicy korony hamowali ja k  mogli zapał królewski .'dowodząc 
żc nawet przegrana bitwa mniejszą będzie klęską dla narodu,
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w ,sgiełk zaża itś j ■'bitwy. ni A le niecierpliwy W ładyśłaW  uległszy 
n a  chwilę rozsądnćj przestrodzę, ■ przestając- być panem sibbłe 
spiął konia- ostrogami i poskoczył parę kroków  naprzód. W bćj 
samCj chwili Czech Ż oław a chwycił królew skiego konia za cu­
gle zatrzym ując go w biegu; Jagiełło  rozgniew any Uderzył kopją  
wieinego dworzanina, ale żo ław a  uniknąw szy zręcznie ciosu nie 
wypuścił cugli z ręku, inni poskoćźyli ku królowi 1 prośbą 
i zaklęciami tyle dokazali, źe wojowniczy umysł króla uspokoił Się 
i p rzyrzekł pozostać na stanowisku.

Zaledwie to  się stało, niedaleko ód orszaku pokazały się 
cw ałujące owe odwodowe chorągwie krzyżackie, co pędziły W źa- 
m iarze uderzenia z boku-na szyki polskie i zaddiiia bśtatecznego 
ciosu. Na czele postępow ał W ielki Mistrz "U lryk, cały zajęty 
spodziewanym zwycięztwem jak ie  napad jego  niespodziewany 
m iał przynieść dia w ojska krzyżackiego; z a n i m  postępowały 
chorągw ie utworzone po większćjc części z m ieszkańców  ziemi 
Chełmińskiej, odstąpionćj niegdyś przez Księcia Mazówieckiego 
Zakonowi. Kiedy nowa ta  chm ara krzyżacka zbliżyła się na 
k ilkadziesiąt kroków do orszaku W ładysław a, jed en  z rycerzy 
niem ieckich niejaki Dyppoid K iekierzyc Von Dieber,- ochotnik 
z Luzacyi w ysunął sią naprzód, popędził w prost ku  orszakdwi 
królew skiem u, i  zwabiony bogatą  zbroją Jagiełły , wymierzył 
przeciw  niemu kopją. Król naw zajem  po rycersku stanał 

■ m  obronnój postawie, ale kiedy cios miał ju ż  wypaść z ręki niem- 
ca, sekretarz Zbiszek pchnął go. ułamkiem czyli koczanein kopji 
ta k  silnie w bok, że Dyppoid spadł z konia i przyłbica zstmęła 
muiSię z głowy. Król; w obnażone czoło ugodził kopją, a  Straż 
dobiła niefortunnego rycerza.
•. Zobaczywszy to pędzące  zastępy  krzyżack iej zwróciły się 
ku garstce, otaczającój króla, aby się poihsćić śmierci swego to ­
w arzysza. Niebezpieczeństwo więc ja k  najw iękśże'w isiało nad 
głow ą króla i b y lo b y s ię  zapewnie sbo/lCzylo zupelbćm  pogro­
mem całego szczupłego, orszaku a nawet i ! Śmiercią Jagiełły, -gdy-
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by nie Opatrzność wjdocznie czuwająca nad losem toczonćj w al­
ki i nad głow ą przewodniczącą całemu narodowi. W ielki bo­
wiem Mistrz UIryk śledząc pihiie walkę lewego skrzydła i prze-

Władysław Jagiełło. ' ’ '■ ‘

konany że im spiesznićj przybędzie z posiłkami, tym  p ręd ze j za­
pewni sobie zwycięztwo i źc od pośpiechu wszystkęj 
Mawianie,się z małym zastępem  nieprzyjaciół może
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zgubnem, wyskoczył naprzód, powstrzymał swoich od natarcia 
i wołając Herum! Herum! to je s t nazad! nazad! pognał natych­
miast w tłum bitwy.

Króla więc niebezpieczeństwo minęło, ale walczące wojska 
polskie znalazły się nagle z trzech stron zaatakowane. Z przodu 
parło zwycięzkie czoło nieprzyjaciela, z prawej gniotły powraca­
jące z litewskićj pogoni pułki, a z lewej uderzył sam wielki Mistrz 
z zupełnie świeźem rycerstwem. Zaatakowana tak część armji 
polskićj straciła na chwilę ducha i zaczęła chwiać się i mięszać; 
czem uszczęśliwieni Krzyżacy, mniemając s i ę j u ż p o r a z  drugi 
panami bitwy na cąłćj linji bojowćj zaśpiewali pieśń zwycięzką: 
„C hrist is t er stan d  en!11 cieszmy się bracia w Bogu co przytarł po­
ganom rogu! Chrystus zmartwychwstał!

Ale Bóg inaczej rozporządził, bo przed Jego wolą ziemskie 
potęgi ufające tylko sobie, padają jak  kruche słomki łamane po­
wiewem silnego wiatru. Jagiełło zaufał Bogu i ten go nieopuścib

Witold bowiem widząc, źe walka przechyla się na stronę 
Krzyżaków, wydał rozkaz i z lasu wystąpił ostatni huf królewski, 
złożony z rot zaciężnych zwanych rycerskiemi gośćmi, świe­
ży i jeszcze zupełnie nie mięszający się do bitwy. W ysu­
wająca się tak znaczna siła jakby  z pod ziemi, zadziwiła nie­
zmiernie Krzyżaków sądzących że juź zwalczyli całą arm ją pol­
ską, a gdy nowe te roty z zapałem natarły z ukosa na nieprzy­
jaciela, przekonali się po niewczasie źe im pozostaje stoczyć trze­
cią jeszcze bitwę, tym krwawszą i zaciętszą, że do boj u wystąpiły 
hufce nie należące dotąd do bitwy.

Pomoc ta  pokrzepiła Polaków i bój zażarty rozpoczął się 
z szeregami którym przewodniczył Ulryk, nie ustając jednak tak 
w środku ja k  i na prawem skrzydle. Kiedy tak walka się toczy 
i krzyżactwo coraz więcćj zostaje napierane, na prawem skrzydle 
wzbiły się tumany kurzu jakby od licznych zastępów cwałującej 
kawalerji. Były to powracające z ucieczki hufce Litwinów i Ta­
tarów które rozgromione przy pierwszem natarciu rozbiegły się
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w stronę jeziora lubeńskiego. Czując się wolne od pogoni, ze­
brały się co prędzćj w szyk bojowy i spiesznie wróciwszy na

Król, przed rozpoczęciem bitwy, odmówił jeszcze k ró tką modlitwę.

plac bitwy, w chwili dla króla najważniejszej, uderzyły z naj­
większą zapalczywością z prawego skrzydła polskiego. Los więc 
bitwy nagle zaczął się zmieniać, parci Krzyżacy z lewćj strony
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pńzeż roty zaciężne, ze środka przez Polaków, a z prawej przez 
przybyłych Litwinów, zaczęli się skupiać, gromadzić ku środków 
a  polska armja coraz więcćj naciskać obejmując w kolo jak  
kleszczami. i i

Niemcy padali gęstym trupem, rozciągali się na ziemi okryci 
białym płaszczem Krzyżacy. Tatarzy podcinali nożami nogi kc- 
niom, a zastępy krzyżackie, w coraz ciasniejsze zbiegały się kółko, 
zaledwie mogąc odpierać zadawane im ciosy. W tak ciężkićj chwi­
li spadł na Krzyżaków jak  piorun nowy cios, odstępstwo własne­
go żołnierstwa, które jako złożone wznacznćj części z mieszkań­
ców ziemi pruskićj zawojowanej przez Zakon, ujrzawszy moż­
ność pomszczenia się na swoich ciemięzcach i prawdziwych krzy. 
żownikach, nie czekając ostatniego rezultatu zwróciło się prze­
ciw Krzyżakom zwłaszcza Chełmianie, pookalawszy resztę po­
wiewających sztandarów, część z nich poddając się złożyła broń 
a reszta rozpierzchła się na wszystkie strony. To dobiło Krzy­
żaków, polskie wojska niby tęczą oskrzydlili ucierający się jesz­
cze Zakon, ale co chwila broniący się niknęli w liczbie, kolo ścieś­
niało się i malało, aż wreście ległszy trupem, dowoliło obu skrzydłom 
polskim połączyć się z sobą i zamknąć jakby w matni resztę nie­
dobitków. Wojsko zwycięzkie pokonawszy wroga, rozbiegło się 
w pogoń po całej okolicy. Zaraz za Grunwaldem ku zachodowi 
uchwycili cały tabor krzyżacki, złożony z kilku tysięcy wozów, 
z zapasami wszelkich potrzeb wojennych, ze smolnemi pocho­
dniami do niszczenia ogniem Polski, po pokonaniu wojsk kró­
lewskich, z łańcuchami i z pętami na przyszłych jeńców polskich. 
Przytem w namiotach i na wozach znaleziono ogromne beczki 
z winem, mającśm służyć do traktamentu w czasie uczty zwycięz- 
kićj nad Polakami. Rekwizyta te zgromadzone pychą i złością 
Krzyżaków, spełniły Wprawdzie swe przeznaczenie ale z pożyt­
kiem dla obozu polskiego, a ńie dla tych którzy je  nagromadzili. 
Ząpasy bowiem wojenne oddano armji, w pęta i łańcuchy okuto 
niektórych kardziejszych przywódzców krzyżackich, z łuczywa
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i póohodni rozpalono ogniska, a winem pokrzepiło się i ochłodzi­
ło cale wojsko, znużone kilkogodzinnćm bojem i wojennemi har­
cami. Żeby jednak w traktamencie winnym, waleczne żołnier- 
Stwo nie przebrało miarki, przezorny król Jagiełło, kazał z be­
czek pozbijać obręcze i wino wylać na ziemię, które spływając 
ku łąkom wsi Grunwaldu, zmieszało się tani ze krwią ludzi i po­
bitych koni.

Przed samym zachodem słońca, król wyjechał na jeden znaj- 
wyższych wzgórzy, aby się przyjrzyć pobojowisku. Nie długo 
przybył za nim Witold, zmęczony, zmordowany, gdyż przez cały 
czas walki, nie zsiadając z konia, uganiał się między szeregami 
wojska, wskazując kolćj i chwilę uderzenia i kierując wszyst- 
kiemi ruchami bitwy. To też kiedy król Jagiełło aż ockrzypł 
od wydawania rozkazów, książę Witold zajeździł kilka koni.

Bracia powitawszy się wzajemnie, stali długo w milczeniu 
przypatrując się całemu polu zwycięztwa, polu krwawo rozstrzy­
gniętego sądu Bożego. Przed lilku godzinami błyszczące na 
wzgórzach szyki krzyżackie, leżały teraz niby kłosy z żęte na 
niwie sierpem. Zgraje ciurów polskich zbierały łupy z poległych 
i rozeznawały ciała znaczniejszych nieprzyjaciół, a we wszyst­
kich kierunkach, jak tylko można było zasięgnąć okiem, ścigano 
niedobitków, pędząc ich do obozu. Król nieprzyjaciel wszelkićj 
zbytecznej srogości kazał wstrzymać się od próżnego przelewu 
krwi, zwłaszcza że na pobojowisku znajdowało sięjuż kilkanaście 
tysięcy trupów, których liczbę podają niektórzy na 50,000.

Pomiędzy temi znajdował się sam ów dumny Wielki Mistrz 
Ulryk Jungingen, znakomitsi urzędnicy Zakonu i wszyscy bracia 
zakonni, właściwi Krzyżacy, z których tylko piętnastu ocalało, 
a  siedmset bialemi, płaszczami zaścieliło ziemię. Poległ także 
już w ucieczce ów Komtur, po to ślubem rycerskim kazał nosić 
przed sobą dwa gołe miecze, aby jak  powiadał, w polskićj j e 
zrumienió jusze. PI w bfuusds x;d ;•

a*



m

- i s l wi e l ką  ,liq a l% . k tó rey  p rzy  ispisie oksj-, 
^ i ; ^ ^ c , ^ l e i ą « f e m i  (Jo dW utl/nastiU lw óch równych narodo- 

S K 9 / V8Z3'?JtkimlJ\łd?kiim oDW cka'pozwQm  na.śłow o w ró- 
c j^ d o  dom u, ty lko  z a trz y m a w : dw óch: M arkw arfia- Śaizbaełm . po- 

^zpm kefga, zabójoę^ je g o  dzieci. Z am iast 
^ W f t # orz®“ ia , s.:s  i  p rzyznan ia  p o k o rn eg o  do  w iny, gdy  W i­
to ld  zobaczyw szy  ich odezw ał się po niem iecku: ,il£..; ; ,{., , ;

^ f k v v a r ( k i e ? ‘ ‘i  fltó&ódbss fefcuM U  
L T en  odrzek ł hardo  z pogróżką;

O ^ u fb  OllU . iJ /f c O 7 p t0 t |y ( | . V. .'ty ‘ i V C { /a iO ^ S V / f lO /i ia Y W
,' —  ^ Jąm  tu dz is ia j, a  cię.bie fenże sam  los czeltn  ju tro  gdzie-

' W io a ia  k ia s a B  ^ i f lb d s  o f l^ b a b s  oia b!kv- ^  
O bad w a śm ialki zbrodnie sw e i zuchw alstw o p rzy p łac ili g a r -

im  

fem.diaTsev
^ jN ł tewtthiików  tych liczono do 4 0 ,0 0 0  p rzy tem  zdobyto w szy st­

k ie  cho rągw ie  ja k ie  ty lko  by ły  w  liczbie sz tu k  51 — a  z woj.ska 
ift& yiack icgo  niem al ta k  św ietnego, chełpliw ego,
pełnego  n a jlep sze j o tuchy, zostało się  zaledw ie k ilkunastu  co 
w niknąw szy m iecza po lsk iego  lub niewoli, zdołało  uciec do sto li­
cy  k rzy żack ie j M alborga. J lc sz ta  p ląw ila  się  w e k rw i w łasnej’
M b'-snm tua s ta ła  bezbronnie s trzeżo n a  p rzez  w ojow ników  po l­
skich?: •’ 3rr  ® .jw oniysjąm u ^a^sapoiąs s o s  n f , e  .

Zw ycięzfw o to tak  św ietne i b ez p rzy k ła d n e , żadnej praw ie 
ś tr a ty  nie kosztow ało  w e w łasnym  ludzie. Ilozgrom iona ty lko 
L¥Wsk-f O rda T a ta r s k a  w  początku  b itw y do zn a ła  znacznego 
i?ś'2e2 tjrpku : w ludziach . : '  -

N aszych , poSviada k ró l w  liście  tego sam ego dn ia  p isanym  
% pod-G runw aldu , bardzo  m ało  zg in ę ło , ze znaczn ie jszych  zaś 
n ik t. . -lgX y y iu i .

l ’o obejrzen iu  pobo jow iska , W yszły ro zk a zy  dalszego  ściga- 
iąia niedobitków , i pogoń ro zc iąg n ę ła  się  n a  cztery  m ile w g łą b  
k ra ju . S am  kró l w yruszy ł za  p ie rzcha jąćem i resztkam i-n iem oów  
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krzyżackiej, k tó ra  strwożona kieską swych panów, pozbawiona 
zupełnie praw ie obrony, byłaby się z łatw ością poddała.

Ale zwyczaj ówczesny,, nakazyw ał, na;po lu  bitwy zwyciężcy 
pozostać jak iś czas, niby na oznaczenie gotowości do stoczenia 
nowćj walki, gdyby pokonany M eprzyjaciel nie chcąc się uznać 
zwyciężonym, pragnął jeszcze raz  zmierzyć się orężem. Nieroz­
sądny  ten zwyczaj, ocalił stolicę Krzyżaków, król bowiem ściągną­
w szy z pogoDi wojska, przez dni trzy pozostał pod Grunwaldem 
i Tannenbergicm , poleciwszy zajęcie s ię fl najw iększą, ludzkością 
pielęgnowaniem  rannych bez względu po jak ić j walczyli stronie 
i pogrzebaniem  ciał polegjyęh z w szelką uczciwością, zarówno w ła­
snych żołnierzy jak  i nieprzyjacielskich. Odszukane zwłoki Mistrza 
U lryka i znakom itszych urzędników Zakonu, kazał król na bo­

g a to  ustrojonym  wozie żałobnym odstawić do M&lborga, wszystkie 
zaś inne cialaK rzyżaków ’i Polaków,pogrzebano na cm entarzu k o ­
ścioła Tannenbcrgskiegp, Potępi odbyło się w obliczu całćj arm ji 
polskiej w ie lc e  nabożeństwo żałobne i dziękczynne, przyozdobione 
sztandaram i nieprzyjaciół, które .poruszane wiatrem , szem rały 
niby modlitwę błagalną za grzechy swych panów, tak  widocznie 
dotkniętych palcem gniew u Bożego. Po nabożeństwie nastąpiła  
uczta wspaniała, na którą;w szelkich zapasów dostarczył zdobyty 
obó z krzyżacki, i gdy weselono się przy stole królewskim i w na­
m iotach całego wojska,, po ziemi Polski, Litwy i Rusi brzęczały 
dzw ony  głosząc dzięki Panu nad  pany, za tak  świetne zwycię­
s tw o , co hydrę krżyżackę starło  na m iazgę.
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Mój Jakóbie, powiedźcie mi, czy to prawda, że u was 
we wsi razem ze dworem utrzymują nauczyciela i że dziatki 
wasze uczą się teraz pisania i czytania?

—  Albo co?
—  A bo ja  temu żadnym sposobem nie mogę dać wiary. 

Ani mój ojciec, ani dziad, pradziad, ani ja  sam tegośmy nie 
znali, a równie przy pomocy Boskićj Chleba nam nigdy nie 
brakowało, to i pocóż próżny taki wydatek?

* —  Ęj.! nie wielki tam wydatek mój Jacenty, te kilka 
złotych to nic nie znaczą, a kiedy taki czas na naukę nastał 
to niech się i uczą.

—  Zawsze i kilku złotych szkoda.
—  Co prawda mój sąsiedzie, to każdy nowy wydatek, 

nęwa dziura dla gospodarza, ale powiedzieliśmy sobie w gro­
madzie, że tylko raz na rok, bez prawdziwej potrzeby nie 
pojechać gospodarzowi na jarmark, to jak się porachuje 
stratę i mitręgę, to i będzie tyle prawie dla nauczyciela, co 
wypada na jednego składki. Więc choć płaciemy, to nic 
na tern prawie nie szkodujemy, a dziatki co się uczą to się 
uczą.

—  A i cóż im przyjdzie z tej nauki?
Przyjdzie wiele mój Jacenty, bo i Boga w kościele 

z książki pochwalą i nauczą się lepiej religii i nie jednej rze­
czy co im potem przyda się na świecie. Dziś jak wypadnie 
co z pisaniem, to człek musi szukać jakiego piśmiennego
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i co im ten powie, jak wytłumaczy, tak musi wszystko 
przyjąć za prawdę. Jeśli się padnie na poczciwego człowie­
ka, no to szczęście:—  ale jak  na złego, to i zedrze i jeszcze 
człowieka w błoto wprowadzi. Wreście mój Jacenty i pi­
sanie i czytanie daje rozum głowie, a kto mędrszy, to mu za­
wsze łatwiej obracać się między ludźmi. Więc nauką gar­
dzić nie trzeba, ludzi dobrych Bogu dzięki nie brakuje, ale 
złych podobno więcej, a oszukaniec od mędrszych zawsze 
stroni, tylko czepia się głupich bo wie że ich otumani a po­
tem zedrze prawie ze skóry.

—  Dobrze to wszystko mój Jakóbie, ale jakby moje dzie­
ci umiały więcej odemnie, to by potem zapomniały żem ja 
ich ojciec.

•—• Mój Jacenty tylko żyjcie sami poczciwie, chowajcie 
dziatki w bojażni Bożej i poczciwości, to jak dorosną i z na­
uki przyjdą do większego niż wy rozumu, to wasz uczczą 
jeszcze lepiej niż wychowane w prostactwie, bo poznają to 
wyraźnićj, żeście choć prosty, ale musicie być bardzo mądry 
i poczciwy człowiek, skoro wychowaliście dziatki dobrze i ka­
zaliście je  uczyć tego czego sami nie umiecie.

—■ Może to i prawda mój Jakóbie, ale zawsze dzieci 
przy nauce mitrężą, a w domu jak wiecie nigdy na robocie 
nie zbywa.

—  Ej! mój Jacenty dla chcącego nie ma nic trudnego, 
a w zimie w polu roboty nie ma żadnej, to co ma dziecko 
tylk zawadzać w chałupie i wystawać pod ścianami, to lepiój 
że pójdzie do nauki. W  lecie zaś w deszcz, albo w słotę, 
to zawsze się znajdzie czas na przypomnienie tego co się 
w zimie dzieciak nauczył, aby tylko chęci nie brakowało, 
a jak dzieci nauczą się czytać, to potem w polu za bydłem, 
zamiast dokazywać różne zbytki, to wezmą jaką książkę i bę­
dzie jedno czytać a drugie będą słuchać.

—  Prawda, prawda mój Jakóbie, bo wczoraj w polu za
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bydłem dzieciskom się przykrzyło, jak więc zaczęli skakać 
w dół pełen tarniny na ściganego jedno przed drugiem, tak 
moja Magdnsia ze szczętem nową podarła koszulę i tak się 
otrzęsła, że dziś leży nieboga i jęczy jakby w jakiej wielkiej 
chorobie. Ot! i zmartwienie, muszę ja z gromadą pogadać, 
żebyśmy z nauką tak się obrządzili jak wy u siebie.

Gdy. Jacenty to rzekł i wydobył tabakierkę żeby poczę­
stować tabaką Jakóba, przysunął się Tomasz co stał troszkę 
na boku i wysłuchał całej rozmowy i rzekł zprzedrwiwaniem 
a nawet ze złością:

—  Mędrale! zeszli się i radzą. Nauka! widzicie ich 
nauka im wlazła do głowy. Mędrale! zamiast o robocie to 
oni myślą o nauce. Czego nie bywało, to nie będzie, bo my 
wymysłów nowych nie potrzebujemy, a wy Jakóbie kiedyście 
tacy mądrzy, to powiedźcie taką choć jedną rzecz, o której 
jabym nie wiedział?

—  Takiej rzeczy wam nie powiem, bo by długo wypa­
dało mówić, a tu nie ma czasu, ale wam powiem bajkę, co 
się mój Wojtek niedawno nauczył z książki:

Mądry i Głupi.

Pytał głupi mądrego:— na co rozum zda się?
Mądry milczał, gdy coraz bardziej naprzyksza się,
Rzekł mu:—  na to się przyda według mego zdania,
Żeby nieodpowiadać na głupie pytania.

. . .  ,
•aorto i ‘.udsre ob amgis m s j jw  n io t ogiw ogoworr &0
-o‘rrr s ra dxrni ainwm qfr » rf- -r , ? ,I non.’.j i  u bjo ot gitaoU urn

—  Mój kumie, z tym moim zięciem, to sobie żadnej
rady dać nie mogę. Kiedy był parobkiem we dworze, to
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przystawcy tak narzekali na niego, że myślę sobie,- czy 
urzeczenie, czy zaweiątka, że aż bałem się uszy posłać mię­
dzy ludzi, żeby czego złego o nim nie usłyszyć. Tak myślę sobie, 
kiedy tak wszyscy wrą na niego, trzeba go. Wziąść ze dwora. 
Więc skłoniłem się dziedzicowi, prosiłem go o uwolnienie 
zięcia ze służby na nowy rok i żeby dziedzic dał jak i kawa-*' 
łek roli dla niego, to może mu się jako odmieni. Dziedzic 
jak dziedzic nie bronił tego i rzekł: —  weź go sobie mój 
kochany, bo żadnej z niego nie mam pociechy. Próżniak, 
niepoń, wykrętacz i więcej zmartwienia jak roboty. Ka­
wałek róli dam, bo została pustka po Wycylcale, a bliskiego 
do niej nie ma nikogo, ale nie wróżę ja z tego nic dobrego, 
bo ze złego służącego nigdy nie będzie dobry i gospodarz, 
a kto niedba o cudze to i swego nie zaszanuje.

, Skłoniłem się na to dziedzicowi, bo choć człowiek teraz 
niby z dworem nie ma żadnej styczności i jest od niego zda- 
leka, ale zawsze w każdej wsi, dwór na długo głową zosta­
nie i  aby tylko była poczciwość tak w dziedzicu jak w chło­
pach, to dwór jest jak ojciec a wieś jak dzieci, a nad oboj­
giem błogosławieństwo Boże. Gdzie zaś jest rozdwojenie 
i tak we dworze jak w chłopach zamiast poczciwości siedzi 
djabelstwo, tam nad obojgiem wisi przekleństwo i dwór wte­
dy jest ojczymem, a chłopi marnotrawnemi dziećmi i jedni 
ciągną do siebie a drudzy od siebie. Skłoniłem się tedy 
dziedzicowi i  nic nie odrzekłem, tylko pomyślałem, że dzie- . 
dzic tak gada, bo go tak przystawcy dworscy nauczyli, a jak 
dworscy zaczną walczyć na kogo, to już nic nie poradzi, że­
by tam człowiek świętym był, to jeszcze w nim grzech wy- 
najdą.

Od nowego więc roku wziąłem zięcia do siebie i  choć- 
mu trochę robota w rękach stygła, ale równie miałem z nie­
go wyręczenie i ani gadania poganie mu nie było czego. 
Dziedzic dowiadywał się omego Walka i  kręcił głową, kręcili
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i przystaiwcy dworscy -mówiąc, a -4$ jeżeli •odmienił Aę, to nie 
na dfogoji a ja ciewytełń się^jjWąlefc jufe^ki^; źa jakiego 
go dworscy przedawali/f iłffcświębą fwjęc Alinę wyciągnąłem 
się jak mogłem; sprawiłem mn wszystko co wypadam Wdgof 
spodarstwie, dałem do tego krowę. i ;  kopia i wszystko, jak 
wypada. Kiedy -tak: mój kumie Wydałem sig !dpj]dstatBiego 
grosza i  jeszcźe żadłużyłeći^ .wtedy dopiero kupi&m sobie 
biedę i przekonałem się!,; że dziedzic j pp^ystawey faąjąira- 

początku mój kumie szłoh.jak^.itakief-iichwytał się 
prący a ja  się cieszyłem, .ale .niedługo:tego i jak si>po sier 
wach zaczął-opuszczać ptak ma Wiosnę/obsiał najpóźniej, a*  
brał Bóg wie jak, i tak gzło co,raz gorzej, cofaz gorzej, że już 
sam niewiem co z tego będzie jak sfe nie poprawi.

—  To wy nie wiecie co będzie?—  Tęłpocząkąjcie tó  j ą  
wam powiem oto go zje bieda, jak w owej bajce gospodarz 
zjadł woły, co niechciały robić W relii—  Posłuchajcie:

pisboig I
tóaiibst łowcu oT 

Woły knąl»rae.

Miłe złego początki, lecz koniec żałosny,
Nie chciały w jarzmie chodzić woły podczas w iosny,
W jesieni nie woziły zboża do stodoły,
W zimie chleba nie staid,' zjadł gospodarz woły.

—  Oj! tak  mój kumie zje go bieda i dopiero $łoĆT nau­
czy rozum u: oioo';' r, ~~.

.pgotb phi nraantcM s inoiuA ot oaoą piomJj^I —
. .vrnni oid sm  iuo waśni A -—

-'(TT 'Aą oiri ó o i \  [fJ . Kto..próżnuje/ ‘
To statkuje; , To zbytkuje, 7/h[ j
Bo prąca, -- ^
Popłaca, liultajstwo, nmwJaloion;

Wjądzie z nęcaj Ogu I Wietkiąa; jnjęąiprizy
'fTi'Ous Do nędzy.
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«,ia c4— gfls toście itmltmftpkumjavdopiero! podeści; ronq i 
ogaiikH A to trudno inój 45u«ńe.^Żaliliś(ńe sięwięcsłitcha1- 
taripajie nie/p^ibtiifl^ka'v^z^byti.z'im Bm i, gdyby* os­
łaniał obmyślę.1 ten pn^jadd  co podchlebia ale>ten co 
prawdy mówi, aśja Jkasz Kutn i przyjaciel* 
og ^r-NojtB^^amt-śipłać, ale jak to zaradzkr temu? 
-iioe-siJMój’ kumie,'kiedy.feoń albo wól, nie chce ciągnąć, %  
go bają batem. Dla człeka próżniaka, to i batttiewiełepo- 
moifey ale bieda l̂ pszA* od' bata,'^ąo1 naprzód mu z-rozumem!, 
z uczeiwościąjako Ojciec przełóżcie wszystko i przekładajcie 
żeby się duch&m poprawił. ’ Jak to nie pomoże wsiąść go­
spodarstwo na siebie* córkę do siebie, a jego wygnać na dzie­
sięć wiatrów* miech idzie międzyltida, hiech zakosztuje co'to 
bjed* zowałyy-oijjofr — ^>isbod m  9 iooiw 9 in vw oT — 
sifiboqeop oopsd pw o ?/ Jnj. .cboid ojs 03 o io— myiwoq m&w 

:->i ■ BifoxriaoSt Brzy chłodzie . J o "  l&ajs
I głodzie,

To nawet ladaco,
BratSkftf K pracą.

.^aścifiS ooinoi sool . i iiKspoa ógśłs dłiM 
••tvuaoi w a/;s)boq ^iow aisboib ojinsiist w ^tebtfo 9tP!

,vioI>oJ8 ol) liśods yjisovf oifi iu9 b 9 j_ W 
,vi( .7 si«boq?.o3 fb c i^ Ę fe a  eia r.dolifo oi -crs W

niiuTT i jsboid 03 9[s sim m l [om J o t  !rO —
— A co chcecie? .
—  Patrzcie, pono to Antoni z Matusem idą drogą.
— A jużcić oni nie kto inny.
—  A to dz iwne.Przec iec  nie ma tygodnia, jak wy­

krzykiwali naJ siebie takie różne straszne wyfnysły, że aż 
skóra cierpła, i dziś prowadzą się jakby z największem przy- 
jacielstwem. 1 'CJn:q" . \ .

—  Niedługó‘ tego, niedługo mój kumie, oba swarniki, 
jeden i drugi niespokojny, to tylko patrzyć, jak się znowu
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biedy za łby połapią. Zgoda taka i przyjacielstwo, tó nie 
pierwszyzna dla nich, i jak się swarzyii tak i dalej.swarzyó 
się. będą. ś <idb«q cuisbog ardob vbstw adeJ gr,n m  9lA 
- ■ rjfj*' B al może to być, ale ja- wam powiem* że gdyby jaki 

mądary- człowiek* wdał się- pomiędzy nich, to  z pewnością, 
więcejby już zwady nie było* bo mój kumie: f  •, y j u t i b i r w ć
orfłgysaw c> .aiaomisł .óignfmfóośrńbu) i 039v/h oh cbśoi sótes* .r „ „ ,  Z dobrej rady, ?. , ,-sjbk iLswompi ma ?<• . JBs oałeysaw .BHWOmrW s

% & W m * q  il^neła i kpw, 4  *5
—  Macie słufezność, bo i ja  ju ż ' przez -' takie termedje 

prźechodziłeńii Pamiętam z Józkiem Kłusakiem, tośmy 
patrzyć na sifebie nie mogli. W' trzeźwości to jeszcze było 
fraclia,'przechodziliśmy koło siebie* jak nie przymierzając 
pies koło kota, ale jeden drugiego nie zaczepił ani słowem 
ani inną żadną zaczepką, ale niech no kiełisżefc jeden albo 
dńr£rwlazł w łeb, a kobieta do tego nakładła w-iiszy róż*- 
nyeb dotayśłów i wymysłów, co słyszała jak oboje Kłusako- 
■wie na nas wywodzili, tak już wtedy-, byłe dopadł jeden drw« 
giego, zaraz zwada, a potóm dalej po sobie: I  było tak
z rbkdłfisko, ściągaliśmy się i do gminnegdcf do sądu, ale 
■Wszystko na próżno, i cośmy tani jaki tydzień żyli w pokoju, 
to wnet znowu dalej dó siebie. Ale raz obaśmy się bardzo 
napili na chrzcinach uTopolczUków. Wracamy razem, roz- 
gadujemy się, przyśpiewujemy^ i jakoś wszystko dobrze, 
wszystko po przyjaźni. Oba kaczki zaganiamy* jas na jedną 
on na drugą stronę, czasem się zetkniemy że ażoiljośęi Sfa  
chroboczą, czasem jaki taki bęcnie na ziemią, to go drugi 
ratuje*i ałe wszystko mój.kumie w dobroci^ jakby między nami 
nigdjrżadnóy nie i bywałoś żwady«*ł l^-tęlepieany ,aię/»srBJ^T 
D em ise  śpiewką. Ale kiedy przy szliśmy. docbałupy*bośmy 
razemitjdko o śdanę-mieszkał* pod jednym dachiemr ttsłyiswsr 
Hśmytaki swar, tek* krzyk* żeśmy przystanęli. Niedł#)$» 
wybiegły da;nbs; bbi« nasze-kobiety j (dalć|jże każda do.swęg#
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z krzykiem? i^T&aigą jedni' na dragą, żebyśmy !#zanienii
ujmowaH.gdab i sŁ&i il/n ew a ęis  dni i tdain nib ens^sdwiaiq 

Ale na nas taka wtedy dobra godzina padła, że zamiast 
obrócić się dó siebie ®e złościąj bierny oba uderzyli,# śpiew­
kę, chwyciliśmy się z sobą, w pasach niby do tańca i patem 
bencneliśmy jak dłndzy na ziemię. Kobiety też przyskoczyły 
zaraz każda do swego i dalejże chałaąić, tarmosić, a wszystko 
z wymówką, wszystko ze skkVgą żebyśmy się ujmowali każ­
dy za swoją i stanęli po icli 'stronie.
- A my nic, tylko-, sobie ppśpiewujemy i jużcić. Jak się 

tóżr Jsobiety o to nie rozłoszczą, jak się nie wezmą do czu­
pryny i do szturchania kułakami gdzie która trafiła, a naj­
więcej po gębie, to mój kujnie tylko trzaskało co. się tak

óiii o^iginb nabój, ole tetojf ołod arna 
Na drugj;. dzień, budzę się raaio, głowa boli; wezmę się za

gębę, boli. Co takiego.myślę so.bie .̂pyy <prakic$yjgHMW-fSfib 
szedłem praed. cłiałupę, patrzę stoi Józiek i drapie się y? gło-
w&iftfgdhą jSto<f^bf$ą.yf,o}7/- M  deł .ilćbow^w gen nu 9iV 
•: ..Dalejże więc z nim w rojgadkę,. przypominamy sobie 

W&zyątkps a le  ą n ir j^ g e a ę ^  dfij śń , ■' i§
wi Jptooftffr ib^esiasic/jEj
tftjfca oprawna.^JjaksKąekłem dflfftfej bf> jpkb nwoms tenw oł 
-sot^fiijagpalutuk. iwiie głąwa i gębisko.feftHio«ift[§oMeiB^fi 
(fetóofufe mogę,<ezy ty . czasem omnie węzou^ nię.^awadzjłą^? 
f  nbJp«na‘ i)iC'' na tomie odrzekła, tylko się -rozfś miała i .od- 
włóciłappleeamk Pomiarkowałem więc yvszystkqjneb kiedy 
^tóiszorenń opowiedzieliśmy dżiedżicowai! jato wypada, d użala* 
li&fty Słęy/że niMylko swftrżemy się między sobą atóc jeszcze 
r'kotóety.’mas «pi<ffdądzaj^ tak dżiedzkrozśmiał siępmpyuiw 
śdwo cńa/fflo«digro#ał, ai ipotóm; rżekłj z gadania naszego 
wymiArkowaljo4e n^og^oda' jflasśt ij4kQuaieobieb4dźieii» że 
sajłepióyi zrotiietn^ «ia babdtóe -gadania' - w e  będziemy 
żwńżać.^ Jdk się baby-postarzą z-Sobą, rzekł dziedzicjgsalbo
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z plotkami i z żalami każda przyjdzie do swego, to wy wte­
dy zamknijcie gębę i oczy i uszy, tak jak gdybyście nic nie 
<wid2ieli i hie słyszeli, jakbyście języka nie mieli w gębie 
i dopiero ofolgujcie sobie jak baby het! za wami zostaną da- 

Jjelęo. (><Jak dziedzic poradził tak zdobiliśmy i od tego czasu 
mój kumie, żyjemy w; zgodzie jak Bóg przykazał, po-sąsiedz­
ku, po przyjaźnij nie tarmosiemy się z sobą nie rozbijamy, 
zdrowia sobie zabijatyką nie odbieramy, przekleństwem Boga 
ni® obrażamy, i choć między habami zajdzie jaka termedja, 
bo u swarliwych- kobiet o to nie trudno, to wnet wszystko 
przemija jakby njgdy nic,,i jakoś coraz bardziej o swąracb
.zapominają.; Dobrze więc. powiedzieliście, ż e :c w ^  1 *j n i  fł *ka nY5i/530UyJlI

aMbnf cg ot 7.
-od Kgtnb ?ia fiffiwmbo ?ia aiofM A  -

.ifflioiul'0 jsWd &w^ttw6iób >̂7/oiic flo&iodisb xioi h o i  s i  &teid
yifl xjncno-/i u o c i i — ô l!̂  ^̂ %v>y ot osiqoxtci ![3[ —

.ogouwiil) Sóa i oj h lip b i s odlyt ^ ih ią  [owa as asmid 
.oa sły-i oia oJ adnca oś togot s •jębiw ale ,oaw9qcx—o'A - -

f i l l ' l l  H A  T A.
oo < 8 fo .w » q  :ir i. ;la iv .o lxo  fi : (7/A i nloi.v dfi(,ofif« '”to ira

f lhtik oSsioY/a Ob doia s oamid be}, i Lóim i 
jeden dzień wiosenny/ drogą od kościoła z Miłobrzyc po­

wracała gromadka .ludzi do’domu, z pogrzebu Jakóba Gorajskie- 
gO. Pomiędzy niemi szedł mały ośmioletni chłopaczyna Jad, 
jedyny syn zmarłego, któremu przed chwilą przyjaciele i zna­
jom i oddali ostatnią posługę chrześcijańską. Dziecina smutna, 
z zapuchniętemi oczami, spoglądała miłosiernie po starszych, 
jakby szukała pomiędzy niemi nowego dla siebie opiekuna, a lu­
dziska gwarzyli, kręcąc się z rozmową ciągle około sieroty.

Biedny sierota— odezwała się z westchnieniem Kubiako- 
wa ojciec nije z chłopa pochodził, żył potem we wsi z nauczy­
cielstwa, dzieciaka nie na chłopa chciał wyprowadzić, to tera*

7*



■feOidno bądzio ;anu dać radę| i)o zawsze mu się kręcdć będzie 
ułrf głowie'niby jakby państwo ą  nie nasze prostactwo. Umie to co 
tJMlfffda już pfcaó i czytąó, ale nie prayzwysiąjony do róboly, to 
-efeżjtttj pracyrsobien ib -upodoba. f.j, '•••. , > u. • ,
0g£S‘j_  Spodobam łnojk K utdakdw i^ jibzerwał małyŚaś fcSfelf- 
-j&c i? nęfcęikobietę—̂ bo nieboszczyk ojciec zawsze mi powta­
rzał codzień przy pacierzu, że każda praca to poczuwa rzecz, 
’fttyiko prótodwanig zła'i niegodziwa. qjds: oidoż niw ib.\ 
.jiikmr?A to miądMĆ odrzekłeś moję dziecko da rzekła nażo Ku- 
MbiSk^wft —‘ to 'byś! ty poszedł do chłopa na opiCkuństwo? 
^ £7£^O hoŚ^^'¥ałaż,-;ąłty MfytiA fflie broniono banki, bo ojciec 
nieboszczyk zawśze póWikdał żeńauka uczy być dobrym, a kto 
dobry to go ludzie kochają i Pan Róg błogosławi.

— A bójcie się Boga moi. lndfsie r̂— odezwała się druga ko­
bieta— a toć ten dzieciucb mową dorównywa swą staremu.

— Ej! przeciec to wszystko—~zagadł Roch Korona— nie 
bierze ze swój głowy, tylko z książki to i cóż dziwnego.
j — No—zapewne, ale widać z tego, że nauka to nie byle co.

— Jak dla .kęjgo, moja Kubiak owa, jak dla kogo— odezwał 
się na to letni jożPiotr Bugajr—natika moja sąsiado to nie przy­
mierzając jak zioła i kwiaty na-łące, a człowiek jak pszczoła, co 
i miód i jad bierze z nich do swojego żądła, tylko pszczoła 
więećj. wyciąga atu udu jak jadu,, a człowiek czasem przeciwnie

-srięććj bierze zaiauki złego jak:dobitego; Ja choć prosty czło­
w iek  i ;.tylko mam rózum z łat a. nie z książek to równic na na- 
dcę nie powstaję, bo Więdząc że z niej na świat cały idzie wiele 

.xiotrrego,. ,a złe tylko pada na niektórych, co więcej dbają o sie- 
tińo.jak e ludzi a nawet o samego Boga. 
d  n^Łn^ntdwicłe-trtłiba wam wierzyć jhój Piotrze— odezwała
się Kubiakowa— ale zawsze jakoś  bó widzicie mój Piotrze,
jft byni gó'i wzięła do Siebie, sierotę przytulić, to jakby Boga sa-
ntogp przyjąć wswójem domostwie, ale się boję żeby cbłópaczy-

sm ot ot ,óisbewo3qvv? foiorfo .cqolao en om jufciodisb t«wł8l9&'
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j i e  aąuba nie przekręciła* g ło w ie^ ieb y się  nad nas rozumem 

ai«- był hatfiy, i nie zapominał o przychylności .i... 
-oĆ w T - {M P  bójcie ..się:!] woja Kubiakowabr? przerwał mały Jaś 
.Jznofwu poczciwą kfefeietę pocałował w rękę— ojciec hardoSci 
.,^s»Jmf;strąedz, wnoszenie się z rozumem, nazywał najwięfesfccm 

głupstwem, a ;prawdziwym rozumem grzeczność i potulność. 
Dla tego tak jak dziś wam rękę całuję z poszanowaniem tak 
i kjedy ś ucałuję, choćby mi wąsy porosły jak powrozy i spada- 

~ M $8 fW ^SteP& B dpieosvj ut»] ,8doofef.a oiqufario w oiboisb 
budziska na te słowa malca rozśmieli się mimo woli, a Ku- 

biakową ocierając oczy przytuliła główkę małego Jasia do pier- 
^ L g jf i& ła :  •• adó.M , brr s od iw
. Kiedy tak mówisz, niechże się dzięje wola Boska i miej-

co o tas8j/ńudoriłóq \s * i m b  
Mały Jaś z głośnćm płaczem padł do nóg Kubiakow ójlńló- 

^ ’iąe ze łkapiem:^-?-: moja matko, moja kochana matusiu, całował 
stopy, nie mogąc, się utulić w rozrzewnieniu. Wszystkim {Ją­
trzącym zakręciły się  także łzy w oczach, bo każda poczciwość 
ludzka cieczy »le i  rozczula, a  serce nie kamień i kiedy Jas' po­
wstał od,nóg. .Kubiąkpw^j wszyscy ucałowali go w głowę L na- 
pomiąali śeby .takim ną zawsze pozostał. -

• v ^[T r^W tonę mqje Ifidzie-^s odrzekł na to J a $ r -  nie bójcie się 
bo pjcjeo.pipwiłj iio .z dobrego odmienić się na złe, to  sobie ku­
pować powróz na szyję. Ja  bym zaś nieekoiał wyjść na takiego 
ładap^.^ jg§dns te słowa małego dzieciaka-, niewniernio^waziyst- 
kicli na nowo zadziwiły, „a niechcąc go w oęzy  chwalify rseśptali 
tylko między sobą z wiełk'ą; dla dziecka przychylnością.- Po 
chwili nadsłuchując tych szeptów, odez\yał się Piotr Bugaj:

o i y / b n 3 T o m \ S $ ^ l u d z i e ,  zkąd się w takim dzieeiućhu 
wzięło tyle słów mądrych.-^- Oto z  wychowania dobrego, i bOj- 
ciec .jego, Panie świeć nad duszą zmąrłegó, był całbwiek 
z nauką poczciwy, religijny, to też w każdem jego  słowie był ro­
zum, poczciwość i rełigia. Dzieciak nadsłuchując mądrych tych



<;■-&) iO
u słów ciągle, Wszystkiopomieścił w pamięć i-teraz'je irtośttjejak 

tylko pQria po temu. imUinas najczęśoićj ptzeciwnii5rrs?ę dzł&fe, 
gadamyico/to Kiwiełką^pródtodą bónauki żadtićj niekarny w so- 

iotoifyfid zamiast religijności,; to częściÓjl^SMłaeifly djabłamł i ptzB- 
klęśtwamął jak\tem.;co pocaciwe albO"święt£. - f̂eżęfśćićj mówfe- 
my/o: nienawiści łudzkićj, o zemściei, o śkrzywdzćfniu-7kogó, jak 

j};o kochaniu, ratowaniu się w nieszczęściu i’jednościi : A żfe czem 
się skorupka za młodu napoi tpmna! śtaćóśćłłrąfii, 'Wi^btike^o się 
dziecko w chałupie nasłucha, tem przesiąka'i takiemsię na sta- 
rośd staje i dła- tego nasze gadają 'byle co, bó i iriy byuFcIo ple- 

- 'ciemy, a  nieboszczyka Jakóba taały JaśptfćzćMfeT mądfże'-pra- 
wi, bo z ust Jakóba zawsze tylko mądre i poczciwe płynęły sło. 
wa* Nauka rzecz potrzebna)--ałie1 dóbre wychowanie dziecka 
dwa razy potrzebniejsze, o co Bogiem a-prawdą, prawie nic nie 

• dbaroy^ojlfiiJi.vi <t oh łbxsq mosonią laanżoia s ■ tffiM 
łnwoiGromada nic na to nie odrzekła, tylko mały Jaś przytulił'ślę 

dp Eubiąkowśj h szczebiocząc1 Opówiadałydb^b-óftil #  2lonruirao  
bbzego. możebyółużytyc .«soo w -̂ s! .:Jsł ęia ^lioguins m '
-o': I potem biegły dńiei lata,'Jaś rósł,- ih^Źniai, b^ytał i praco­

wały tak że choć młokosem był jeszcże/A jhł^w:caJÓjfwśi prawie 
mieli dla niego poszanowanie.! 'Kiedy' przyszło święto, to w le- 
cie, usiadł gdzie W cieniu, w zirtre zńbwłi W izbie albo w oborze 
i czytał różne ciekawe rzeczy,,0a łndztó’słuchali i cieszyli się nie 
mogąc się różnym ciekawóścióm wydziwić. Wieczorem Czasa­
mi wesoło przytnpnął przed skrzypkiem w karczmie przyśpie- 
wał i nuż w kolko aż skry'-się posypały z podkówek. W dzień 
zaś powszedni, praey nawćt ńh chwilę nie przerwał, nie zabała- 
mucił się, nie'mitrężył, bo powiadał że ojciec go zawsze uczył, 
iż Bóg sam kazał sześć dni poświęcić pćacy, a siódmy modlitwie, 
odpoczynkowi i poczciwćj zabawie. ‘

. To też wesoły jirzy zabawie, ‘ ochoczy był i w robocie, ce­
pem buchał że aż grzmiało,siekierą ciął jak brzytwą, kosą rzu­
cał że aż świstało, a w żniwa że to przy dziewuchach, to jak tyl-
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V : biafeówiefjk 0- 
oi p ig u ia lio ^ y a . 

cy ludzie, ale 
najbardzićj po­

dobno Hanka Kubasiaczka z którą się razem wychował pod je ­
dnym dachem, a córka jego przybranych rodziców. O urodzie 
nic bu Jasia nie mówió, bo w mężczyźnie uroda to rzecz błaclia,



tylko statek pfioeżfei#.óŚ^^?erWki(;iłdd f f lM fR .0'- A poczciwo^
J»iB8tastek: musitó^ ĘpĘ ‘4ieitify6łi!ji$ ’ ̂ t^ iawaio^Vpa- 
feząć na Jasią czy przy robocie czy przy , wesołości powtarzała 
cnęstoi ęiógw a  , ' W ^

— Oj! ta Jakóbowa chata to najpierwsza z całój wsi kiedy
takiego chłopaka wychowała. " , *

-  ‘ Kubfąsiak w tedy tylko potakiwał i poglądał na Ilankę, 
a dziewucha spuszczała oczy, kraśniała i mięła fartuszek w ręku. 
Piotr zaś Bugaj dodawał:

g f l s o o i a  j;> Ir. . VW " 1
' — Błogosławiona chata, w której- Ojcowie takie dzieci wy­
chowują., ale i błogosławieni ci co sierotę przytulili i młodego 
serca nie popsuli złością, nienawiścią i obrazą Boską. Ojciec 
zaczął wychowanie/ a wyście dokończyli— błogosławiona więc 
pamięć nieboszczyka Jak<Sbśti błogosławiona;jego. dhata i wasza, 
dalekie od sprośności, grzechu i niegodziwości. Dziatki cho- 
wanc w poczciwości, w dobrciu słowie, wyjdą, na dolnych" i po­
czciwych;— w złem słowie :fobrazie Boskiej na wisielców i nie- 
poniówr,(:, Jfięphże więc Bóg da/aby wszystkie w Polsce chałupy, 
stały się .Jakóbowemi chatami', a szczęśliwość na wjeki,zagości 
między nami. ^  v/  , .

Czy Hanka pokochała Janka— czy Janek polubił Hanusią 
c^y rzekli sobio jakie słowo, czy wreście rodzice radziby bylń ta­
kiemu zięcjowi, opowiem wam późni ćj. Janek bowiem choć lu- 
bjł.,po§mjać się z Hanusią, szeptać to i  óWo>iĄale on sierota a ona 
dzięwtłc^a.j,wianem, więc myśli nie zśpjzątał nie potrzebną 
rzeczą. Jeżeli wypadnie z tego wesele, 4o wam tó kiedy indziej 
opowiem; jaki »§ to stało i  jak do tego przyszło, 
ela ,9isbnl \o Itr  W ^  ‘ ::-u
-oq i,aisb'ifid(.nn ---------------
-s(, boq Icwódo^w mosm ęie pióJżł s aJsOtoianduJi ańnjjH ondob 
aisbom O .wóaisboi do^aaid^śtą ogej. aihóo a jCasdoab urrab 
tedonłd soos-i ol cboiu oiar/soięm w od juwóm oin ai&al ni: oia



-oibx fiaxom stols vislso i jsn i  i ot św ini w odłs riosinśg;? \jsiq
su x*' WSZĘIt2lE/iD0BRZE, W DOMU NAJLEPIEJ, ;'-d
ob oiunołsb ęia zrroih?. og9iois-£Md!óq ióinnijea oo Soj ot ,9io^S 
,ffo7tpłx 9io?ioiv/b i eaioia óBisidsii aęiw otef 59X1*1 .adsosiovr 

7& ^ggłeną ęhąłupy wse. WskMaJióon, cokolwiek tfA ubacźu od 
drogi, stałą młoda ,wiejska, dzie^uazka^ a przy.mójdiakie młody, 
rosły parobczak, silny i urodny jak dąbczak, kiedyhystra i pro­
sto w.gorę w yb itn ie . Dziewuszka ■ na bosńka, bo to było wio­
senny porą, ubrana .w bieli j,.^ .gorsecie,/stała z ąałamanetti rę­
koma ig^mutaie patrzyła na pątobczaka, który przybrany; do- 
Stamp. i przystojnie, w butach i nowćj kapocie, trzymał jedną 
ręka kij,^ zawin^ęienr .spuszozająeóm m « sięma plecy, a drugą 
założył za pas z fantazją. Dziewuszka ze łzami w oczach cóś 
p u  prze^łądąła, błagała i p r o s i ł  a on słuchał niby cierpliwie, ale 
mec $tąie,-potrząsał głową, i wreszcie przerywając rzekł: s

: moja Basiu, nie martw mnie BWoim smutkiem Lna-
ę$eteV W in th  IłowegOi $toku dlaitego nie poszedłem dó służ-
by, ^eby na całe la^o.byc'wolnym;i pójść. w świat n a g r o b e k .

nas płaca mała *  wielka praca, ezłow ieksię kręci przy jednej
zawsze robociej pomiędzy jedoemi;: zawsze łodinii, żb już na-
■^et znam wszystkie .ptaki, to v  markotno tak zawsze na jedno 
PłfWfflC-ol.. nr-ewa vxboim od t linoiwoinoqa oia siuxvxodo w

-rw ,/Kiedy ci markotno,‘‘ przerwała z daktem Basia, „to ru­
szaj ?.óbip'do/drugieb, a mnie darmo, nie zawracaj, głowy/t bu! i g 
d b  rr-i/jNe, Jló, moja Basiu,^ odrzekł Janek', „n iem ów ięja  tego 
do ciebie, tylko do ludzi, bo ty zawsze będziesz dla m nie ó&jmił- 
# M st iW ljp jr^fjeijIltiejaato^^/oJa ot o sui. ęio  .b a iu  tp a  ,oK  -  

—  To i dlaczegóż ze wsi wychodzisz? ,■ ais:;, u
y, Dla większego zarobku moja Basiu, dla zarobku. W służ­
bie, zasługa cała pójdzie na grzbiet i buty : na wyrobku znowu 
łedwo człek na gębę zapracuje, bo że swemu to mnićj płacą jak 
obcemu. W cudzych dalekich znów stronach, tó' najemnikowi 
Co najmniój plącą dwa złote dziennie/ a przy jakich fabrykach,



przy sążniach albo w żniwa to i trzy i cztery złote można zaro­
bić. Jak więc ha .dzień iwyda dię nfeełiby dweiidziŁścia groszy na 
życie, to już co najmnićj półtora złotego schowa się dziennie do 
woreczka. Przez lato więc uzbierać można i dwieście złotych, 
a jak Pan Bóg pobłogósławttó i więtećj, bo rad mówiono, Źć na 
obczyźnie, to; czasem zarobek taki się trafi, że można dziennic 

" f t | |K p t f  r i c t j d f r ( i i M « t o i 4 f i x ; ) d i i b  * ^ ‘ a  » ^ f iS O ” 0 1 B < ł  ^ ‘a ° i

-oiwoi „Żeby to była prawda," odrzekła na to Basia, „to jabym 
nic nie miała przeciw twojćj wędróWce, ałfe słyszałam jak go­
spodarze starsi ganili twoje wybieranie się, i mówili, że gdzie 
zarobek większy, tam większe hultajstwo, że jak kamień tak 
i człowiek tylko w miejscu1 obrasta, i że wszędzie dobrze ale 
8b^<łH»j»ąil»pa<is«t os aiseflwoisd .^issiaai s asę śs tvxofns 
o!.* ■'r* Biyali moja BasiU tak, zwyczajnie jak starzy, zw yczaj^  
z zazdrości,.że dorobję się grosza i zostanę potem jak oni Czyri- 
szowuikiem i gospodarzeni Dziś wie(c boczą się na mnie i od- 
JSdwte; bo radziby zawsze mieć ze ihnte-WyśłUg^, bo Wffedzą, Źć 
jakidorębię się grosza na obczyźnie, to potótai zasiądę razem 
z nietpi na jednćji ławie, i muszą mnie uszanowaibjak sobie rów­
nego^ nie tak jak  dzisiaj co mną poniewierają.;!..."  ̂ ‘ "s 
Gi- —̂ ^Oj! mój;; Janku," przerwała Basia, „żebyś się tylko ty  
w obczyźnie nie sponiewierał, bo między swemi to łatwiej 
człowiek wmwszystkićm wytrwa tak w złem jak w dobrćm, bo 
go ludzie i pocieszą i poratują i pochwalą,- a międky óbcotał każ­
dy o sębie tylko myśli, bo: każdy tylko ma serce dla siebie i dla 

ta alb saoisW  asawas od <isbul oh oill/t (oidym oh
— No, no, niech cię już o to głowa nie boli? -dąm ja  sobie 

wszędzie radę, bo cóż to? nie mam rozumu czy co?
i«ia-t',Ejł. rozum lńdąki mówili mi Ojcowie, to słaby jak trzcina 

na stawie, co się gnie za wiatrem na wszystkie strony,- a najczę- 
iojśj kńipięttiiieby upańfc oi od ,9 iuomqfis od?g aą iofso owbeh

— Nie bój się moja Basiu, z moim nie upadnę> a choć npad.7 
nę to wnet się podniosę. ■ ^eraz ićgnasz mnie ze smhtkieiu, ale
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jaji .wrócę, powitasz ip«ię wcielam,! bą.pobr&ęknęci piej4i§ilz+r 
lxf̂ i 0j{ ^  S;-ri7:,„ n ls-.m trrr w obsg

Basia uśmiechnęła sj§-na.fe?,słowa i,rzekła wzdychając!
— No,, to już idź, kiedy ci tak pilno, tylko nią zapomnij/

^•WjlŚ^i^SI^ST t' ifltóW u  imśtfpl s  lishoffons iysrdo jósąjsriifiii
— „Nie zapomnę moja Basiu, nic zapomnę, “ odrzekł; Jahoky 

i poprawiwszy pasa dodał: „zostań z Bogiem." 
„„ „ ^ „ Id ^ B o g iem ,"  odpowiedziała. Basia,^1 upiąC,-ł$y/Wydo­
bywające się z- pczów.  „niech cię szczęśliwie prowadzi Matka
Boska C z ę s t o c h o w s k ą . " ^  _r f « 6 a x  d s i  v S ó fb o Y f a b ’o ^ v w o i u

1 poszedł Janek) a Basia smutna powróciła do chałupy;
‘ , Nie będę wam, opowiadał obszernie c,o się z Jankiem działo 

w podróży, bo toby bardzo wielkiego wymagało opjisu. Powiem- 
więc w krótkości,.,żę..za .zarobki/pn Jpnek.-długo ;się nic pmzolil, 
bo pracy w naszćj Polsce nic brakuje i gdzie się obrócić, jest 
jej wszędzie ua obie zawsze ręce. .Tylko. brakuje troszkę 
ochoty do pracy,- a Janek chociaż z sumienia r j - z  duszy nie był 
złym chłopakiem, alę praca rzetelna troszkę mu się przykrzyła. 
Z pracą więc niezmiernie.marudził, przechodził od wsi do wsi, od 
fabryki do fabryki, od lasu do lasu, i nigdzie nie przy siedź jął 
fałdów. Tu mu było za ciężko, tam za mało płacili, tu najedze­
nie wiele wydawał, tam znowu nie miał żadnój przyjemności 
wszędzie więc pobawił kilka dni albo tydzień najwięcej i szedł 
dalej, bo w każdym miejscu dowiadywał się, źe o milę albo dwie 
więcćj daleko płacą jak tam gdzie zarabiał.

Ale ludzkie pogłoski to najczęściej mijają się z prawdą,
i z komara robią wołu, a ze złotówki dwuzłotówkę* Najczęściej
więc gdzie przyszedł w nowe miejsce, nie zastał tak jak mu
powiadali, więc zgniewauy że sio oszukał choć zarobek nie był
ostatni, z zuchwalstwa szedł znowu dalej, i tak ciągle jakby tułacz
jaki, co mu brak dachu i przyjaznej twarzy. Pr żytem obrudził się
w bieliznie, buty podarł, zniszczył odzienie, w ięc zły podwójnie
że nie może jakoś trafić na zarobek, taki jak i sobie w glęwie-

8
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ułożył, że się wydarł, wychudł, wiele już naponiewierał, że wre- 
szcie w woreczku oprócz kilku złotówek nic się więcój w pust­
kach jego nie błąkało, a tu już pół lata przebiegło; przez to 
wszystko nabrał niecierpliwości, a nawet złości, tak, że przy naj­
mniejszej okazyi zachodził z ludźmi w kłótnie, a czasem nawet 
i w bójki, co mu wszystko ani zdrowia, ani pieniędzy nie przy­
sparzało.

Najwięcćj mu się jednak przykrzyło z jedzeniem. W po­
czątku póki brzuch był syty wygodą zimową z domu, to sobie 
niewygodę podróży ja k  mógł tłumaczył, ale ja k  obchudł, jak  mu 
przyszło czasem i dwa i trzy dni być bez ciepłej strawy, jak zno­
wu z frasunku przeciągnął cokolwiek gorzaliska, a potćm na 
drugi dzień od bólu leciał z głową do ziemi, zamiast z rękoma 
do pracy, tak już narzekaniu nie było miary, a swa rów z ludźmi 
pełne uszy.

Z frasunku więc szedł do kieliszka, a  praca zostawała na 
boku; kieliszek truł zdrowie, odbierał chęć do jedzenia, a pró- 
żniastwo wyciągało ostatnią złotówkę, a nawet dziesiątkę z mie­
szka. Coraz więc gorzćj było z Jankiem, ubranie jedno wydarł, 
drugie mu w karczmie popsówano przy swarach i bójkach, dosyć 
że za uciułane kilkanaście złotych musiał sobie pomyślić o no­
wym przystroją. Że zaś łażąc tak po świecie dostał się do 
większego miasta, sprawił sobie zatem miejskie ubranie, surdut 
tandetny, czapkę z daszkiem jak  wróble gniazdo, jakieś chodaki 
i w tćm przystrojeniu tak się odmienił, że sam siebie nie poznał, 
jak  się spojrzał w lustro. Na dobitkę złego z niewygody, z go- 
rzałczyska. z zabijatyk, rozchorował się na gorączkę i umie­
szczono go w miejskim szpitalu.

Przeleżawszy z miesiąc wyszedł wreszcie chudy, blady, wy­
nędzniały, ale ta  przypadłość wyszła mu na dobre, bo przyszedł' 
do rozumu i poznał że wszędzie może być dobrze, ale w domu 
uajlepićj. Nie szukając więc owćj fortuny za którą gonił, nic 
nie mówiąc nikomu, postanowił powrócić do rodzinnćj wioski*
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I  wlokąc się noga za nogą, cóś szóstego dnia nad wieczorem 
przyszedł do Malińca.

Przygarbiony, utulony łachmanami, bosy, brudny, z rękoma 
założonemi wszedł do wsi równo z zachodem słońca. Ludzie 
których spotkał poprzystawali na drodze, dzieci powyścibiały 
główki z za płotu, ale nikt go nie pozDał, i wszyscy patrzyli ja k ­
by na największe dziwowisko.

Janek więc szedł dalej nie dając się poznać, i byłby minął 
wieś, ale czuł że go opuszczają siły, że ja k  niewypocznie, to 
chyba zemdlały zostanie gdzie trupem na drodze. Więc szedł 
dalćj, a ze wstydu nawet oczów na bok nie śmiał rzucić.

A teraz młode dziewuchy spojrzyjcie na obrazek i powiedźcie, 
czy go pozna Basia ja k  zobaczy? Pamiętajcie więc i uczcie 
drugich, że wszędzie dobrze, ale w domu najlejM )'

M Ó D L  SIĘ I U F A J .

B y ło  to zimową porą już dobrym zmierzchem, wiatr dął pędząc 
tumany śniegu, tak, że o kilka kroków robiła się w oczach ciem­
nica, że człowiek nic nie mógł pomiarkować w jakiej znajduje 
się stronie; gdzie pole, a gdzie droga ? gdzie północ albo po­
łudnie? W polu nigdzie żywego ducha nie dopatrzył, nawet p ta­
szyny gdzieś się pokryły, zając został w kotlinie przekładając głód 
nad śnieżną zamieć. Czasem niby się zdawało, że niebo jakoś 
się rozjaśnia; że tu i owdzie wymyka gwiazdka i migocze promy­
kami światła, ale wszystko to była tylko ułuda, bo wiatr zawyłj 
rzucił gęstemi płachtami śniegu, niebo się ukryło, jakby uciekło 
z nad ziemi, i znowu ciemnica zaległa do koła. Kto w takiej po­
rze zbłąka się w podróży, o co nietrudno, bo rzadko gdzie przy
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drodze -drzowo jakie fiąpotka, to albo w ypadnie-m a błąkać
się tak przez noc całą, albo usnąć gdzłe ' 'W’ ‘fcrtikdzie...., na

Asuefci. ,^ubmd ,^ o d  .imermmiljsi y npM-tcgyriH
oh To też w tak ą  pdrę:, powiadają ludzie, te i psa trudno wygnać 
żehałapy , a jednak traktem kit Kielcom szedł podpierając się 
kijem .już nie młpdy człowiek, dostatnio Ubrany, kle trzęsący się 
z wieku, osłabienia i z kalectwa. Był to dawny wojskowy, na 
stare swe lata utrzymywał się z łaskawego clileba, jakiego mu

• nie skąpił dawny jego dowódzca, a chociaż noga została na polu 
wałki zgrucliotana armatnią kulą, jednak póki starczyły siły nie 
jad ł chleba darmo, odsługiwabgo dozorem nad lasami, i tak się

• podstarzał przychylnością i pamięcią około pasieki. Od lat kilku 
owdowiały, miał jedynego syna już ożenionego gospodarzem 
w drugiój wiosce, którego starowina często nawiedzał, bo go ko­
chał jak  zwykle kocha ojciec dobre i poczciwe dziecko. Jako 
zaś stary wojskowy zbratany z trudem ja k  ręka z rękawicą, 
w odwiedzinach tych, nie zważał na czas, tylko na swoją do nie­
go tęsknotę, j  jak 'm u tylko za nim osmułnialo serce, nic nie py­
tał, czy deszcz, szaruga, albo zawieja śnieżna, tylko brał kij 
w rękę, pokręci! wąsa i przeżegnawszy sią, znajomemi ścieżkami _ 
wyruszał ku niemu w drogę.

Wprawdzie droga to była hiedalekii,' bo i mili crtfej nie wy- 
'iibsiła, ale dla Starego człowieka i kaleki o szczudle i do tego 
■ W zimie po śniegu, zawsze stanowiła wielkie utrudzenie. Ludzie 
często odradzali, stary jednak wojak uśmiechał się tylko na te 
mowy, nazywając doradców piecuchami, a choć dziedzic ów jego 
dowódzca dawny, powiadał mu :

— Słuchaj stary kolego, ja k  ci wymarsz do syna zakręci 
w głowie i do tego w zimie, to każ sobie przynajmniej zaprządz do 
bryczki i jedź z Bogiem, bo zobaczysz, źe kiedy uświerkniesz 
gdzie w śniegu. Przocieć koni u mnie nie brakuje.

To wtedy starzec potrząsając głową, zawsze odrzekł, wska­
zując na zdrową nogę.
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—  Panie Pułkowniku, tą  oto bryczką z karabinem w ręktt 
obszedłem pół świata, to jeszcze i tę drogę do syna na nićj od­
bywać będę. Łaską pańską nie gardzę, ale tak nawykłem a  
odwyknąć na starość trudno. Jak  zaś sobie wspomnę ile radoś­
ci mnie czeka, kiedy przytulę poczciwych dzieci głowy do piersi 
a  wnuków ucałuję, to radbym ptakiem pójść w drogą i zdaje mi 
się że szykowanie bryczki więcej zajmie czasu jak  podróż pie­

chotą.
Kaz jakoś stary nie domagał i coś blisko dwa tygodnie nie 

odwiedził syna. Jak  więc tylko cokolwiek się pokrzepił, niezwa- 
źając na wietrzne powietrze, przed wieczorem wyszedł z domu, 
m ając nadzieję, że równo ze zmierzchem zajdzie do dzieci. Ale 
siły w późnym wieku nie tak prędko w racają i choć czuł się zu­

pełnie zdrowym jednak brnięcie po dosyć głębokim śniegu, bar­
dzo go mordowało, tak że musiał często odpoczywać. Czas 
więc szybko ubiegał, a na domiar złego zaczął gęsty śnióg pa­
dać i dąć wiatr przeraźliwy, który rzucając śniegem na wszystkie 
Strony, nie tylko że mu świat i oczy zasłaniał, ale zawiewał mu 
wszędzie pod ubranie i dochodził prawie do gołego ciała.

Starowina jednak wlókł się dalćj, kijem torując sobie drogę, 
ale obracając się od wiatru to w tę to w  ową stronę zmyłił 
zupełnie jej kierunek, tak  że w krótce znalazł sią w środku ja ­
kiegoś pola pooranego w szerokie zagony. Co chwila więc uty­
kając poznał myłkę i zarazem przekonał się, że mu na drogę 
nie tak  łatwo przyjdzie trafić, zwłaszcza że zupełnie zgubił roz. 
poznanie z której wyszedł strony i gdzie dąży. Zaldopotany 
a nawet przerażony przystanął chwilkę i szepcząc: „Kto się 
w opiekę poda Panu &ioemu‘l ruszył znowu w drogę oddając się na 
wolę Opatrzności Bożej. A tu śnieg i wycie wiatru coraz się 
bąrdziej powiększało, świat co raz bardzićj ciemniał i siły w sta­
rowinie ubywały. Szedł jednak dalćj, czasem nawet upadł bot 
szczudłem zawadziwszy choćby o najmniejszą zmarzniętą bryłkę



żarn?;' tracił' równowagę, jed n ak  n ie  ustaw ał w pdchodzie i  szedł 
■ a d d ą c  szeptał pacictóe. -

K ręcąc się tak, poczuł w reście,.że siły zaczynają gp« zupełnie 
opuszczać, że jeżeli dobrzenie- wypocznie w  krótce onulleje, żc 

‘ i krokn dalej nie zrobi. A tu  wszędzie biało od śniegu, nigdzie 
najm niejszej osłony, śiąść zaś na ziemi ani podobna. P rzy sta ­
n ą ł więc obejrzał się, a njedopatrzywszy nigdzie m iejsca stoso­
wnego do odpoczynku, wzniósł oczy ku niebu i rzek ł z wielkiem  
przejęciem  religijnćm:

—  Panie Boże W szechmogący, ra tu j mnie biednego kalekę. 
M atko N ajśw iętsza weź mnie w cudowną sw ą opiekę!

Zaledw ie w yrzekł te słowa, zdało mu się że coś nie daleko od 
niego jak b y  zaczerniało—przy jrza ł się lepićj, postąpił parę kro­
ków  i domyślił się źe to  co czernieje musi być jak im  budynkiem. 
Ruszył więc ochotniej, ale nic był to budynek ale stary  dąb 
z grubym  niezm iernie pnicm i gęstem i rosochatem i gałęziami. 
Choć w pierwszej chwili zm artw ił się takim  zawodem, jed n ak  
n a  prędee zm iarkow ał że  pod drzewem  będzie mógł troszkę w y­
począć zanim ruszy w dalszą drogę, zwłaszcza że  pień był bar­
dzo szeroki i nachyleniem  tw orzył ja k b y  dach mogący dobrze 
okryć jednego  człowieka. Zasiadł więc pod nim, w yciągnął 
strudzoną mogę i drugą ze szczudłem, kij oparł o lewe ram ię 
i złożywszy ręce ja k  do modlitwy, mówił sam  do siebie z nachy­
loną głową:

— D ziękuję Ci Panie Boże W szechmogący za zdrowie, za 
życie które mi w  tak długie przeciągnąłeś lata. D ziękuję Ci za 
pociechę z dobrego syna, którem u choć westchnieniem przesy­
łam  błogosław ieństw o ojcowskie. Broniłeś mnie Panie Boże 
w różnych ziemskich niebezpieczeństw ach, z Twojćj O patrznoś­
ci mam przyjaźń ludzką, szacunek, kaw ałek chłeba, nie je s tem  1 
niczego łaknący ani pragnący ty lko Twego zmiłowania, więc 
wybaw że mnie i teraz od śmierci i osłoń cudowną Swą prawicą. 
Jeżeli zaś to ma być ostatnia chwila mego życia, to nie w ypusz-
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czajże mnie Boże ze Swej opieki, daj mi męzstwo chrześcijań­
skie, ufność, wiarę i mićj zlitowanie nad grzeszną moją duszą; 
Panie Boże wysłuchaj mojej prośby—  Matko Najświętsza przy­
czyń się za mną grzesznikiem— wszyscy Święci módlcie się, 
o! Aniele Stróżu czuwaj i nieodstępuj mnie w ostatniej tćj go­
dzinie;

~  I  V  w .  • . < j . ’ ’ • ‘ »>

Osfatnie te w ezw ania wymówił silnym głosem, jakby 'z pra­
gnień ją zęby słowa jego  przebiły sklepienie niebieskie i padły 
u stóp tronu Przedwiecznego. Potem umilkł i modląc się dalćj 
w myśli,„przymknął oczy i zdało mu się że niebieskie chóry spu­
szczają się; z nieba i otaczając go w k o ło  śpiewają radośnie 
z uwielbieniem: „chwata— chwała Panu na wysokości! Potem  
zdawało mu się, że aniołowie przyprawiają mu skrzydła do ra­
mion i ciągną go z sobą w niebieskie swery. Ale w chwilę póź- 
nićj znowu ujrzał się samotnym, wiatr ze śniegem powiewał 
na około uszów, zrobił więc wielkie wysilenie, podniósł głow y  
i choć z trudem ale otworzył oczy.......

Przy nogach ujrzał klęczącego syna, który szarpiąc go deli­
katnie i otulając na wpół z płaczem wołał po imieniu, jak  kogo 
ze snu pragniemy obudzić. Na boku stał drugi włościanin pod­
pierając się na kiju.

Ujrzawszy otwierające się oczy u starca i usłyszawszy we­
stchnienie, poczciwy syn aż załkał z radości i całując ojca w  rę­
kę zawołał:

— Ach!— Bogu dzięki— przecie was się docuciłem.
—  Ty tu?—  zapytał stary z zadziwieniem—  a ty zkąd się tu 

wziąłeś?
—  Z natchnienia Bożego mój ojcze, wyraźnie z natchnie­

nia Bożego. Kiedy was tak długo nie widziałem ciągle mi sta­
liście na myśli i co chwila wyglądałem czy czasem nie idziecie. 
D ziś przed wieczorem szczególniej byłem niespokojny, a zoba­
czyw szy zadymkę, zląkłem s ię ' niezmiernie o was, bo sobie po­
myślałem, że jeżeli dziś wybierzecie się w drogę, to pewno was
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gdzie umrozi. Że nie mogłem sobie z tćj niespokojności żad­
nej dać rady, tak uprosiłem sąsiada Walentego i poszliśmy dro­
gą i już mieliśmy wracać, bo dęło co raz strasznićj, kiedy nagle 
uciszyło się i wy raź u ie usłyszałem:— O! Aniele Stróżu nie od­
stępuj mnie w ostatniej godzinie.

Z głosu poznałem was, poskoczyłem więc w stronę jego i ot 
po chwili znalazłem was pod dębem  ale jut bardzoście osła­
bli, bo myślałem że się już was nie docucę i ledwo, ledwo żeś­
cie przyśli do siebie.

Ojciec nic na to nie odrzekł, tylko westchnął pobożnie, a po. 
tern opierając się na ramieniu syna podniósł się zsiedzienia 
i rzekł:

—  Prówadźcie mnie moje dzieci do drogi, a pamiętajcie, że 
w  największem nieszczęściu, utrapieniu i niebezpieczeństwie mo­
dlitwa najlepszą pociechą i osłoną. Ufajcie więc i módlcie się 
zawsze a Bóg was nic opuści.

-boq niae.oaołw i s ih  r:. jj/iod ,eT/f .b'abuido vuc. fr°nci ima o"

DOBRY T f f l E K  BA FRASUNEK!
O b r a z e k  1' I j  a k a.

r -----------  : l a b i m w s ę i
•nroIiouDOb jia g:; 9iaa\;q - . fp>o«I IiioA

uf sia bp? Patrz to człowiek!—  twarz napuchla, -
Oczy bielmem ma pokryte, ‘

_. Z gęby wódki para buchła,
•cri sUs'ta sine, oczy Wryte. 51 '••<« S —

Pod oczami i na twarzy,
Pełno sinych bujki znaków;

, Jak się w ap to.widzieć zdarzy,- 
-ocr eido?. a . _U rabusió.\vjub-łajdaków.

Odżież jego: to łachmany,
Jakieś strzępki, ledwo zszyte,
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B osy, nagi, pod rapany , dj og ' ■: ^ i f t
T w arz  i ręce  nie omytej tf i' óinfy lad ę  ■
Pobłocony, posm ołotiyy-^śosdt — .fiq « h q  tóq A  
N apuehn ięty , w ybiedzony.

D rzą  m u członki j a k  osina,
G łos ina  g ruby  i chrapliw y,
G hory b iedak! czy jaż -wina.....?
P ił za  w iele to  nie dziwy.
Otóż tak i los p ijaka ,
A liis to rja  je g o  tak a :

t:.soąioy .a i v s ib  cw  oi.-chg A
K iedy je szc ze  b y ł p acho lę ,
M stiiś jem u w ódki dali,
A gdy podrósł i był w szkole,
T a tu ś  razem  z nim  pijali.

A ja k  m atuś, ta tu ś  p iją ,
Z sąsiadam i, z kum oszkam i,
T o  s ię  kłócą, to  się’'b iją, ‘
T a k  i on tó ż:Y ch łopakam i.

T a k  w ięc c h ło p ak  ju ż  za m łodu,
T ęgo  naw yk ł do gorzały ;
T a tu ś , m atuś zm arli z g łodu,
P u s te 'k ą ty  pozostały:

.  • • A n łw o lu ,
Ani stołu,
Ani roli,
Ani soli,
Ani strzechy,
A ni w iechy.

A  w ięc poszło w  św ia t pacholę,
S zukać szczęśc ia  w  obcych szkole.

p •

P o szed ł w  służbę gdzieś do pana ,
A  p a n  dobry  go przyodział 
I  w net w y sła ł go do sian ia ,
A  on bu ty  gdzieś tam  podział.

—  „G dzie m asz bu ty?“—  p an  go spy ta ł.
A 011 p rz e p ił— „W g ręzły  w błoto“—  
Lecz g d y  w  karczm ie pan  go schw ytał, 
B ardzo  się  zagniew ał o to.
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Wkrótce posiał go do łasa,
On narąbał dużo drzewa,
A pół przepił.— Rześko hasa!
I  do późna w karczmie śpiewa.

Gdy nie wraca, pan w kłopocie,
Czy nie ulgnął z końmi w błocie? 
Patrzy— w szynku.—  Toś tu po to? 
Wygnał z domu ze sromotą.

Idzie—  idąc rzewnie płacze:
Chłodno— głodno w głos wyrzeka,
A gdzie we drzwi zakołacze,
To go wypchną ja k  nie człeka.

— „Precz ztąd! — odejdź ty próżniaku 
Taki młody żebrać chodzi!
A czy tobie tak  się godzi?
I nie dadzą ziarnka maku.

Przez dni kilka nie jadł strawy,
Chory przyszedł do Warszawy.
Choć pokaźny był parobek,
Lecz po szynkach wciąż się włóczył,
A iść nie chciał na zarobek,
Więc się pijak kraść nauczył.

Gdy kradł w nocy a  pił we dnie, 
Zaczął bredzić różne brednie:
Że go djabłi opętali,
Ze najstarszym jest szatanem,
Źe jes t świętym, że je s t panem, 

x Że odlany je s t ze stali,
Że tu pod nim ogień gore,
Ze mu węże asystują 
Że ma ręce, nogi chore,
Źe go biją, że go trują;
A więc bredzi bezprzytomnie:

„Dzikie gęsi! o! tam w górze!
Oj! oj! djabły lecą po mnie 
Oj! oj! węże w mojćj skórze!"
Dłoń wyciąga w górę skacze,
Chce pochwycić gęsi w locie,
To się cofa, drzy i płacze,

.oi o inwsiuucs oib oi.. »ci
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Z wysilenia cały w pocie,
Patrz! strwoźonem okiem spojrzał,
To na ręce, to na siebie,
Węże, żmije wszędzie dojrzał,
Jakby chwytał, ręką grzebie,
Skubie odzież, węże zruca,
Łby im niby nogą depcze,
To się żegna, to coś szepcze;
Stracił rozum spalił płuca.

Gdy tak w szynku krzyczy, bredzi,
Jest igraszką dla gawiedzi;
Ale w sercach dobrych ludzi,
Smutne on współczucie budzi.

Boć to człowiek, obraz. Boga,
Nędznik upadł dziś tak nisko,
Źe nie wstąpi jego noga,
Na człowieka stanowisko.

Kto jest próżniak, lubi trunek,
To dlań trudny już ratunek,
Straci honor, rozum, mienie,
Nawet duszę i sumienie!......

Więc fałszywe to przysłowie,
Dobry trunek na frasunek,
Bo co w sercu co masz w głowic,
To ci spali mocny trunek,
Części, zdrowia cię pozbawi,
Umrzesz z hańbą gdzie pod płotem,
Praca bracie, ta cię zbawi,
Smutki nikną z pracy potem.

Ludw ik Godlewski.,

BADY GOSPODABSKIE.
akim sposobem można z lata na zimę ja ja  przechować.

Jak  k u ra  zniesie ja je , to jo  trzeba  na  łyżce trzym ać w e w rzątku  chw ilkę 
ja k  w ystygnie, t łu s te m  p o sm aro w ać ' i w sad z ić ' cienk im  k o ń cem  w  suchy
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popiół, obsypać nim  w około  i dobrze obetkaihirzw iorzćbu posypać też suchy: 
popiołem , ale trza jaja .tak. ustawiać żeby isię z sobą Hie stykały. Tym spo
sobem  to można i dwa lata przechow ać-i nie zatęchnie.';!! ;> >'

Jfisńlfjbb y isb jsc- w  o jju u i  to S fW
, t r;ll‘J ‘Vi o  j ' ś  j  '‘ p : 1 ilu

m o rris  & ięw ',Sohr:*o  o id i ł iB
,t>S3qob 1'li V'dJr

Jakie kury najlepsze!?
■ I - O !  T ; i i l i  yy. D!JJSO-X l lO C l lg  

Oto takie, có ani: m ałe-W i iłłelkie , co rrtają śtób duży, oczy żywe s
niebieskaw e nogi, takie sąb lirrtzó  dobre do chowu.- Te zaś co mają pazur
długie i bijać się lubią,, to idafa rozbijać- będą jak je usadzić. Kiedy kuri 
dobra to zawsze n iesie ,v Żyłkow tedy nie jak  się lfeni: ' Na dziesięć kur do 
syć jednego koguta chować, ale tegb’jak i kury trzefd '' odm ieniać’ co czter 
lata. Koguta trzeba wybierać, żeby' m iał p iersi Szerokie,' nogi-tnOCne i grze­
bień czerwony. ' - V/ >.i

r '  ' ^ ś i w o i ś a  * K
O i t l i  o l . > l

• p lo i l i j t j f !  S U (, '/u l.'JJ li i if i l l )  o T  
,o ia o in i  .iii,"-:- , ,-t>■ ,io ti h r.-.S ? , 

O podścielę i podścielaniu pod bydłem.

/W iadom o każdem u że w pole nie wywozi się ani samój słomy an 
samego gnoju od bydła, bo to mały roli przynosiłoby pożytek, tylko ra 
zem słom a pomięszana dobrze z gnojem. Żeby jedńnk s'pjtad was dl 
czego tak  robicie? —  toby jaki laki poskrobal się w głowę i odrzekł:— 
żo z samej słomy n ic  by roli nie przyszło; pożytku, a z santego^gnoju takź 
nie wicie, bo by go równo nie m ożna było rozrzucić i tam gdzie by go wy 
padło więcćj, to by,zboże bardzo wybujało w słomę, gdzie m niej albo wcal 
nie, to by ziioivh rola żadnĆj pożywności nie nabrała, więc by na całym po 
łanku zboze było nie równe; tu gęsta czarna kępa, tam znowu rzadzizna, a 
bo całkiem nic. Ze takby było, że cała rola źle by się potem  uprawiła, t 
przeciw temu nie m a co powiedzieć, ale w takiem  powiedzeniu nie ma ża 
dnćj dokładności; bo naprzeciw tego móżńaby Znów powiedzieć; że podśch 
z gnojem  razem, dobry daje nawóz, to i każde z osobliwos'ci powinno by 
dobrym  dla roli nawozem, tak  jak  niepfzymierząjąc, razem z kury i kaczk 
smaczny będzie rosół, ale osobno i z kury i z kaczki także nic złego się ni 
ugotuje. Otóż tę rzecz muszę wam lepiej przełożyć, bo, jak człowięk w ja 
kiej robocie, wie dla czego co ma robić, to, pewno robota jego będzie dóbr;
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Gnój,, co bydlęta z siebie wydaj.} to  wiecie dobrze, ze wnet. wysycha, 
p róchnieje i prawie się z taiego popiół robi. Oprócz gnoju bydlęta ż siebie 
jeszcze wydają, mocz, który.jeszcze prędzej wysycha i ginie.1 Po trocbę wywo­
zić tego w pole nie można, zostawić dłużej na dworze tak przez kilka m ie­
sięcy, toby wszystko poszło na m arnośc i przez cały rok  możcby się, przy 
calem  gospodarstw ie njato więcej jak jedna fura takiego nawozu starego ha 
proch uciułała. Otóż dla tego, żeby nie m arnowało się to, co największego 
w  gospodarstwie wymaga doglądania, ludzie podścielają pod bydło. Bę sło­
m ę to prawie Bóg um yślnie na ppdściół dał ludziom, bo nie tylko że jest 
najłatwiejsza ze wszystkich rzeczy do ugnicia, ale jeszcze łatwo' w siebie 
wciąga mocz bydlęcy i wszelką wilgoć z gnoju. , Jak w ięc,tern wsżystkięm 
słom a nasiąknie, na klipie łatwiej potem  gnije, i przez to staje  się dla roli 
nawet pożywniejszą, jak  była, bo zabrała w siebie m okrość z gnóju 'bydtę- 
cego. Gnój znów bydlęcy z całą swą m okrością wszedłszy w słomę, już się 
n ie zmarnuje, ino słomę coraz lepiej, ugnnja i c/la'tego świeży nawóz zaraz 
7. pod bydła, to zawsze bardzo jes t słomiasty, i dopiero potem czernieje, 
i staje się lepiej ugniły. W ięc przez podścielanie to dwoisty gospodarz 
profit odniesie, bo i słomie dopomaga do lepszego ugnicia i gnoju ani moczu 
bydlęcego nie m arnuje. Żeby jednak taki był profit, tó trzeba starać Się 
żeby podściołu było w samą m iarę, ani za wiole ani za m ało .: ’ Bo jeżeli 
pod bydło pchać się będzie słomy bez pomiarkowania, to wszystka nie prze - 
siąknio wilgocią ani moczem z bydła, i jeżeli dla jednej części będzie, ii m a- 
1° gnoju do ugnicia, to druga zostanie zupełnie sucha i cały nawóz m ało co 
będzie lepszy od czystej słomy. Tak nieprzymierzając, kaWałidćm słoniny, 
okrasisz dobrze: dla siebie jednego ziemniaka, ale jak  ten, kawałek rozdzie­
lisz między szesć takich jak twoja porcja, to w szyskiąbędą chude i Słoniny 
w nich ani czuć nie będzie. Jeżeli znowu podściołu będzie przy skąpo; to 
m e wszystek nawóz wsiąknie w słomę, więc reszta, co zostanie z gnoju 
i z mokczu bydlęcego, rozwieje się po  świecie i gospodarz taki m usi być 
stratny.

Wy jednak na podścielanie żadnego nie dajecie baczenia, i gdy u jednych 
gospodarzy w oborze pod bydłem tyle wala się suchćj słomy, co w sąsieku u d ru­
gich znowu takie błocko, taka brajbuga, że bydło bez m ała co nie więźnie, a 
człek żeby chciał przejść, toby z kretesem  po pas się uwalał. Jak więc ta­
cy dbają o nawóz w oborze, takim go mają na gnojowisku, a jak jes t źle na 
gnojowisku, to u takiego gospodarza wszędzie musi być żle i w  polu i w cha­
łupie, bo jak  bez pieniędzy nic nie kupi na świecie, tak bez gnoju nic n ie 
poradzi w gospodarstwie; a że im kto pieniężniejszy, tem bogatszy, więc

9
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i g ospodarz  im  w itc ć j będzie  m ieć  gno ju  n a  gnojow isku, te ra  u tak iego  b ę -  
dzie bogacićj w. p o lu .

Jeżeli w ięc w  oborze uw ażacie, że je s t  za w iele suchej słom y, to ją '.w ł- 
de łk am i śc iągnąć  na  bok , gnój z pod bydlęcia  w yrzucić i zgarn ię tą  słóm ę na 
n o w o  p o d es łać . Jeżeli zaś je s t  m p k ro , to .słom y zkąd  w ziąć to w ziąć a k o ­
n ieczn ie  p o d esłać , bo k to m arnu je  gnój i m oljrz bydlęcy, lo  jak b y  siebie 
ó jtra d a ł z pieniędzy. W praw dzie ja k  n ie  m a ,  to tru d n o  ale nie w ielka to 
sz tu k a  um ieć  sobie  radzić, jak  w szystk iego po pas,, to w tedy  byle k to , to się 
o b rząd z i. D obry gospodarz  to  i  w  .tak lć j okazyi n ie  pow in ien  rą k  opus'cie 
k ied y  n iem a teg o  co kon ieczn ie  je s t  po trzeb n e  i p ó ty  przem yśliwa aż zara­
dzi sw ojej b iedzie . O to ż ta b y  to gospo d arze  pom iarkow ali, że k om u b rak u je  
słomy, na  p o d śc ie l, to m ożna n a  jo  samo, użyć, m chu  z igłam i sosnow em i 
i  jod łow en ji, ale dobrze w ysuszonego  i j a k  najlepiej, potarganego ,, b o  tru d n y  
je s t  d o .o g n ic ia . Także pap roci, trzciny , sitow ia, w rzosu  p ro s to  z pala  przy­
w iezionego  p e rzu — różnego  zielska, badyli, ziem i, zw yczajnej z ro w ó w  b r a -  
n ć j, d a rn in y  a n aw e t p iask u , aby znow u w szystko to d o b rz e .było W ysuszone.

T o rf  je d n a k  ze w szystk iego tego je s t  najlepszy n> podśc ie lan ie , bo jego  
sam ego  m ożną w ozie w po le. Kto wigę m oże .m ieć to r f  na słan ie  p o d  by­
d ło , to  n iech  pam ięta  w przódy go d obrze  W ysuszyć, pok ru szy ć  i dopiero, uży­
w ać  na p o d śc ie l. D obrze także  je s t  takim  to rfem  w yrzucić c a łe  dno  g n o jo ­
w iska , bo .wszystkie rao k ró ść  w sączy w siebie , i tak  ugnije, żo n ik t praw ie 
n ie  pozna że to  gnój z to rfu  pochodzi. Ce to ję s t  torf, i dla ćzegp je s t  ta ­
k i dobry  naw óz, tego  w am  dziś nie będ ę  p rzek ładał, tylko zachow am  to n a -  
póżn jćj. A je ż e li ,gp n  ą ieb ie  zn a jęśę  chęęę ic , to go szukajęjp p rzy  dołach; 
p rzy  m okrzad łach  gdzie ro sn ą  b ia łe  kw iatuszki, traw y  s traszn ie  n ik le , kw a­
śn e  i dla byd ła n iejloży teczne, a d rzew ina  choć sta ra  to m ała, • pokoślaw io  
n a  i w ichrow ata. Otóż w  tak ich  m iejscach kop iąc  torf, to na po.dściołki 
z w ieefch u , a od . spodku , na opał.

■>op;l
dana
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ZNACZNIEJSZE, JARMARKI KRAJOWE,
GUBERNIA WARSZAWSKA.

Powiat Warszawski. W ^ U t i u a .  Jarmarków 2 ,  ^  maju w drugi po­
niedziałek po & FiJipje i Jakóbie, w listopadzie w  poniedziałek po W szystkich  
Św iętych. Każdy trwa po trzy tygodrjię: z. których p ierw szy tydzień yrśtęp- 
ny„ drugji wjiaśęiwy targowy, a trzeci tygpdniem  wypłat się  zow ie, prócz  
tęgo jarmark pa w ełnę od dnia 3  ( .1 3 )  ęzerwca trwający dni 3 . Kontrakty 

na A  Jan Chrzciciel., ,,,, s y  v „ t  , • * •  . ,j.v V
Powiat łow icki. Ł o w ic z . Jarmarków 6 , w poniedziałek po N iedzieli 

Starpząpustnejj w e wtorek po. Niedzieli Kwietniej, p ą A  Jan Chrzciciel* trzy  
d o t r w a ć  mający, w  poniedziałek, po W niebow zięci^  Ń. P. ftjaryi, na ś .  Ma­
teusz, ośm  dni trwać mający, w  poniedziałek po ś. A odr?eju.

Powiat Kaliski. K alisz, Jarmarków 6 w poniedziałek po O czyszcze­
niu N. P. Maryi, w  poniedziałek przed s. Markiem, daia 1 6  ( 2 8 ) ,  1 7 ( 2 9 ) ,  
1 8  (3 0 ), maja, trzydniowy na wełrię, w poniedziałek przed ś. Idzim, po  
i ,  Jadwidze, po ś . Marcinie.

Powiat SieradŁki. W id a w a . Jarmarków 6 , w  poniedziałek po Nie­
dzieli Zapustnej, w poniedziałek po 3 Niedzieli Postu sześć  dni trwać mają­
cy, w e wtorek po ^ięlonych Świątkach, w p on ied z ia łk i: pó ś M ałgorzacie 
po ś. Marcinie, po trzeciej Niedzieli Adwentu.

GUBERNIA RADOMSKA.
Powiat Radomski. Radom . Jarmarków 2 ,  na ś. Jań Chrzciciel, trwa­

jący dni 5 , i od dnia 2 8  sierpnia (9 w rześn ia ) trwający także dni 5 .
P o w ia t  K ie le c k i .  Jędrzejów . Jarmarków 6 , w e czwartki: po 3  Królach, 

po ś. Kazimierzu, w e środę po ś . W ojciechu, w  piątek po B ożśm  Ciele, trwa­
jący dni ośm , ha ś. Franciszek Seraficki, trwający dni ośm , w e Czwartek po  

Katarzynie. 7  . : , , , : ■ . ■ ■ ' ,  . ,  .
Powiat Stopnicki. B u sk , Jarmarków S, w e środy: po 3  Królach, po 

Niedzieli Srodopostnej, jarmark ciągły 4 -ro  m iesięczny przez czas kąpieli 
letnich, od dnia 2 9  maja (1 ezerwca), do dnia 1 9  w rześnia (1  październ ika) 
trwający z wyłączeniem  Niedzieli i Św iąt uroczystych; po W szystkich Św ię­
tych, po Niepokalanem  Poczęciu N. P. Maryi,

GUBERNIA LUBELSKA.
Powiat Lubelski. L u b lin . Jarmarków 6 , w poniedziałek po N iedzieli 

Kwietnićj, w e wtorek po Zielonych Świątkach, 3  dnj trwający, w  poniedziałki: 
po ś. Bernardzie, 5  dni trwający, po ś. Michale, po W szystkich Św iętych, 
przed Bożem ’ Narodzeniem .
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Zrczv’a, jaViinfaifoiw dfe, Wzjzońiedzlałak/piz 3 KWlatehi Wfe iłto rek  po i .  Jó­

zefie, w piątek po B oiśm  Ciele, ośm dni trw ający, w poniedziałek po ś. Mag­
dalenie, na ś. Idzi, dziesięć drty g a j ą c y ,  w poniedziałek przed ś. Mikołajem.

-°S '- JARMARKI W CESARSTW JBJaiłiW  Jsiw oŚ
C / z a r i o i n ^ l ^ l ^ ^ ' f A / ^ B ^ f ^ ' f e ' ^ c z n i a  i 2 -g i na W niebowzięcie 

N. P. Maryi od 15  sierpnia, przez cztery tygodnie każdy.
Dubno, jarm arków 2, jako to: 1-szy  na śś. Piotra i Pawła, podług ru s -  

skiego kalendarza, trwa trzy tygódnief 2  W gódiiid'przed ty tn  jarm arkiem  za­
czyna się jarm ark na wełnę, 2 -g i ną Trzy Króle, gdzie się odbywają różne 
in te ressa  obywatelskie (Kontrakty), i trwa ł  tygodnie.

Jarmolińce na Podolu, jarm arków  .3, jako to : na Przewodnią Niedzielę, 
dnia 2 7  czerwca, ńa ś. Mikołaj, gdzie sprzedają się różne towary, konie 
ręczne i tabuny, oraz bydło.

N ieśwież, jarm ark 1 lipca, trwający przeZ trzy tygodnie. '
Niżeyoród, od 15  tipca do  15 sierpnia.
Poczajow miasto na W ołyniu, jarm arków  2 , jako to : czteró-niedzielhy 

na Zielone Świątki ruskie, 2 -g i czterQTniedzielny na Uśpienie ruskie.—  P a -  
rycze, w po w. Bobrujskim: w dzień s. Parascewii 1 4  paździeińikti trw a 
ijf .d n i—-tfom fii, w  'gub , PoftatvśkiójU Jną W niebowstąpienie Paiiskie, i 2 -g i 
na ś. Eliasza iPróroka 2 0  lipca, każdy przez cztery  tygodnie.

W ilno, od 2 3  kwietnia do 15  maja Vśt. irtyl.
Sw isłocz, jarm arków  ,2 ^ tjąkoj to : ; 1 -s?y dnia b ,maja, trwający dni 5 ,

so  ,£  w iu lis tm el .moboft . i ig c io b f iS  J s i w o l  
JARMARKI ZAGRANICZNE, •oib bo i ,C inb -m ,

’ Gdański jarm arków  2, jako to: na ś. Dominik, i
Lipsk, jarm arków  3 , jako to: na Nowy Rok, na Niedzielę Jubilatę (Ń.°S

p3 wwftuji p8o/rś.'lWllM1tó. • •* - ł0?1 *  tn  ,m<f
Poznań, jarm arków 4, jako to: w Niedzielę W stępną, na ś. Jan, na ś

J f e f n k  9 W  • *  w “ B l  :lihat oi{ i£.l*°*
m tiftA  e tsa  se rią  . vu rijiee im  jOT-4 a n m n q  .pjniamiobo ic. :; !) , /
( b' !: JARMAKKI ZAGRANICZNE w  CESARSTW IE AUSTRYACKIEM.

luiów: jSrmarkótw 2, na ó /Je rzeg o  (po miałorossyjsku na ś .  Jury) od 
dnia 2 4  kwietnia przez 4 -ry  tyigodtiie, według Btar. Kai., szczególnie na 
sprzęty gospodarskie (bednarszezyznę);}  na Opiekę N. P. Maryi (po m ałoros. 
n a  Pokrow ę), od dnia 1 października przez dw a.tygodnie, szczególniej na

•l^tpa^ar^me.^zył^A,ozi|(my. J , Jłe jw ź doruol ;v  óu aoJw
itzeszów  miasto ...cyrkułowe, jarm ark na i. W ojciech, trw a cały tydzień

trzy dni przed 2 3  kw ietnia i trzy dni po 2 3 'kwieim a,^na konie. , ,
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TERMINA OPŁACANIA PODATKÓW I WNOSZENIA OPŁAT 
TAK DO KASS MIASTA W ARSZAW Y JAKO I DO KASS

- 1 6 W  vy w o in x f l l  x S S fr^ S j . ^ r t ’ -Vr.Tn I f  aSv.smu oV\ . .•n X lf /7 1 0  [ ~ J  f f

POWIATOWYCH.
. , i r;I: .df.-w odliida wi-inu-jg saiivad) — : i:vS .vw odnn .

.bJbt « y £  ,b«<noig bo  i'r/oJa iv/;r" .i ansgd/tiioS .Aaomptssjusow n il 
•'•i x v/olr.JiijBi: L t  » « w . w  w » i  M \  . ' j ! / 1j J ;• O 7 /

W  STYCZNIU. Do kass m iasta  W a rsza w y . Czynsz z g ru n tó w  w  P radze  na 
K anon od  zayobk. (m ie js c o w e )  na r a z .—  S ubsid iu m  C harkativum .

n a  raz .

R ^ta 1 . K anony z rea ln o śc i m ie jsk ich . P row izya od  kap ita łów  m iejsk ich . 
P ro c e n t  od pozycz. budow l. S zarw ark . —  K om inow e.—  O płata  k w a te ru n ­
k o w a .—  O fiara .—  Dzierżawy z dom ów  skonfiskow anych .—  Z w rot pożyczki 
za cynk.

Do kass p o w ia to w ych . S u b sid u m  C haritativum , za cafy ro k . —  K anon 
z  m ły n ó w .

K om pe^encya i p ro c e n t adm in istracy jny  z d ó b r  darow anych .
R ata 1 . ' O fiara .—  K w arciane .—  S zarw ark . 1
W  LUTYM. Do kass’ m iasta  W a rsza w y . R ata  1 sza L a tarn iow e. —  K on­

ty n g en s  iiw erunkow y,
Do kass pow ia tow ych . R ata  1 . K ontyngens Iiw erunkow y o d  g rom ad .—  

Czynsze z d ó b r  rządow ych .
W MARCU. Do k a ss  m iasta  W a rsza w y 1. Rata 1 . B rukow e.— K anałow e.—  

Pódym ne" z d op ła tą  d w u g ro sz .
Do kass pow iatow ych. Rata 1 . P odym ne zw yczajne.—  P odym ne podw yż. 

K ontyngens liw eru n . o d  dw orów .
W  KWIETNIU. D o kass m ia s ta 'W a r s z a w y .  O płata  kw ate ru n k o w a 2 g a  

ra ta .—-  op ła ta  k O sśy czn a  na ra z .
W  CZERWCU. Do kass m iasta  W arszaw y . Prowizje! od  kap itałów  z lega­

tów , rata ' 2 .-—  S z a rw a rk .—  O fiara .—u  Szynkow e od  sta rozakonnych  na  raz . 
Do ka sś poiuiatm uych. ( J a k  w S tyczn iu), 2 g a  ra ta .
W  LIPCU. Do kass m iasta  W a rsza w y . R a ta  2 g a . K anony z rea ln o śc i 

m ip jsk ich . —- Prow izye ód kap it. m iejsk ich  ■—  P ro c en ta  od pożyczek b u -  
d o w l, —- K om inow e. -— Dzierżaw y z dom ów  skonfisk . —  Z w ro t pożyczki 
za  cy n k . b ia to w b  anojpiytnoH  .Ó f R a S f lw

S k ład k a  ogniow a i na  w odociągi na  raz .—  O płata k w ate ru n . 3 a  ra ta .
W  SIERPNIU. Do kass m iasta  W arszaw y . R ata  2 g a . L atarn io w e.



:W
WE WRZEŚNIU. Do kass miasta Warszawy. Brukowe 2 rat*.—  Kanało­

we.— Podymne z dopłatą 2 grosz. .
Do kass powiatowych (Jak w Marcu). 2ga rata.
W PA//łfclW(NIlt5. Do kaśs hfiasfa' Warszławy. Opłirta kwaterunkowa

4ta,ęątm, QjQ[ I i j A j  (, Y V /A S S H A ^  A T ^ / j ! / .  W .t-'A  O d  ) f / T
W LISTOPADZIE. Do kass miasta Warszawy. Czynsz z gruntów w W ar­

szawie naraz . —  Czynsz z attynetfayi ralnŁóśy ha raz. — Kontyngens liwe- 
runkowy, 2ga rata.—  Czynsz z gruntów skarbowych, na raz.

Do kass powiatowych. Kontyngens Tiwerunkowy od gromad, 2ga rata.
W GRUDNIU. Do kass miasta Warszawy. Pręwizye od kapitałów z le- 

gatów1, -igu  M i i ł p n '  sairyaf) .^nnsmjćłł nlznin* u v t  ."i .JWSDYTB W

UWEjgi. 1 ) Z i  podatki śkaihóWe i składkę ogniową w ratach pOH 
wyższych nieopłacone, kary exekucyjne liczą się i płacone być winny ZpO- 
dAtfćamp— T) W' ogólności po upływie* dhi 14 każdego miesiąca, w 'którym 
riita do płaćenia przypdtfa, zarządzone sĄ środki exekucyjne.—  5) Wszelkie 
ptfdatki, prży racld f  Ój, rdżćiń za cały rok płacone być mogą.

m e r i t — .,. ■ vP.3 sx mnl.itd. . . .  "

ROZKŁAD OPŁACAĆ SIĘ MA JACY CII PODATKÓW  DO 
K ASS POW IATOW YCH.

STYCZEŃ. Ofiara, Szarwarki. Dziennik Praw i Guberniąlny. Kanpn z mły­
nów, Szarwark podwyższony, od kapitałów po Jezuickich, z dóbr skonfisko- 
VYanych. q ___ 9;i;..

LUTY. Kontyngens gromadzki.
MARZEC, Kontyngens dworski zwycaajny i podwyższony, Podymne. Czynsz 

włościański, dzierżawy wieczyste, Kanon z dóbr rozdarowanycb, Łanowa 
4  podatek od.słóg dworskich, Składka transportowa.

CZERWIEC. Qfiara zwyczajna ipodwyższona, Szarwark dawny i dodatkowy 
dzierżawy czasowe i wieczyste, Kanon z dóbr sprzedaynch, Kanon z młynów, 
zwrot pożyczek skarbowych, od kapitałów po-Jezuickich, od kapitałów po* 
pruskich i prowizye dóbr suprymowanych i od legatów.

LIPIEC. Składka ogniowa od nieruchomości z dóbr skonfiskowanych.
WRZESIEŃ. Kontyngens dworski zwyczajny i podwyższony, Podymne, 

dzierżawy “wieczyste.
PAŹDZIERNIK, Składka ogniowa od nieruchomości.
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LISTOPAD. Kontyngens gromadzki.
GRUDZIEŃ. Kanon z .dóbr sprzedanych, dzierżawy czasowe, wieczyste, 

Czynsze włościańskie, od Jtapiłałdjv skarbowych, z dóbr po -p ru sk ich i otW e- 
gatów. j j ,  s *

Uwagi. Pożyczka: bankowa lit. a w ciągu miesiącauStycznia i Lipca; 
lit, b od 1 do i SrCzerwća P  Grudnia, lit. c od 1 do 1 2  Kwietnia i>£aź- 
dziernika. „  . <  _ r'

Po upływie term inu miesięcznego od każdego podatku, są liczone ka­
ry exekucyj«e. i.., J".*c

Nakładem i drukiem 'wydawcy niniejszego kalendarza wyszły:

HISTORY A POLSKA,
opowiedziana w  3 5  lekeyach przez E .  L e j ę .

Cena egzerap. Zip. 1 gr. 15 (kop.-22%).

Jest to najtańsze wydmenictwo tej treści.
Krótkość opowiadania i rozłożenie treści na łatwe pytania 
i odpowiedzi ma na -celu iitrwąlenie w pamięci dziecka głó­

wnych faktów dziejów ojczystych.
Dostać można we wszystkich znaczniejszych księgarniach Kró­
lestwa i Cesarstwa;: Expedycye i Urzędy pocztowe przyjmują 

zapisy po powyższej cen ie .—  Skład główny w.księgarni 
ffl. Gliicksberga.

► ę ' * ?  ~ 3  j r j  Ś o  ' _ _ _

: ; KLASSYFIKACYA GRUNTÓW
y .  . y ' "  c z y l i

SPOSÓB «I)BY WANIA KEASSYHKACYI I WYZNACZENIA GRUNTOM ORNYM,
1 V. ' : L \k1tM  -t- 1’ASTEW NIkOM  WŁAŚCIW YCH KLASS.

, /fceb*ał’Wapijał L. P achu lsk i GEOMETRA.
^  1̂C ena egzepml, Złp. X  gr. I © # —Dostać m ożna we wszystkich znaczniejszych

księgarniach. — Skład główny w Księgarni M. G l i i c k s b e r g a .
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